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PRENUMERATA. 
W Lodzi z niedzielnym dodatkiem 
ilustrowanym mies. zł. 4.20, Zæ 
miejscowa zł. 5. Zagraniczna zł, č 


Ogloszenia trm samiejacowych . 
50 proc. drożej od can Sio 
wych. pay e Rink a iù 
A proę . 
Odaoszenia do domu 40 groszy wyska obewiąsaje WED Moj 
Prenumoratę można odmówić ty? 
ko | każdego mieiąca bezp. 

aio w adm. pisma. 


przyjęte ogłoszenia do pmr 
cen bot uprzedniego zawiądomie* 
oia Za terminowy diuk ogłoszeń 
-omunikatów i ofiar administri 
OGŁOSZENIA: a 
W tokście 50 gr., asdeslanc 40 gr. 
xa wiersz 1 milim., 1 łam {strons 
4 lamy), Zwyczajne 12 gr. za 
wiersz | milim. 1 lam. (strona 10 
łamów). Noxrologi po 4U gr. za 
wiersz 1 milim. (stroza 4 lamy) 
Droboe ogio.zania 15 gr. xa Blowc 


ai wm 
\rtykuly nadesiana bes osnacze 
ila bonotarjum, uważane są as 
bezpłatne. 
iękopiaów zarowne ożytych {sb 
«urzhóonych redakcja nie wraca 
commn: o 


era praay 1U gr. za Vomyłlu, ktore casadniczę mie 
owa. zła n 
emiebiają Weici ogloszenia nie 


Konto czekowe w PKO. pówsżniają do żąuania zwrotu 


Nr 65,21U cogłaty tub waka że oglosze 
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O: dzień światła, prawdy, pokoju!... otwiera bramy naszych dusz. I patrzy. Widzi naszą 
Spełnia się w oczach naszych misterjum, gdyjmałość, zepsucie, grzech... 
mały Chrystus A choć powinien 
zstępuje na zis- | iiaea SERI: v skruszyć w pył zie- 


mię jako jej Od- 
nowiciel i płynie 
nocą wigilijną nad 
światem,targanym 


mię, przebacza. 
Choć powinien zni 
'szczyć nas za zło 
i zdusić zaogrom 


nienawiścią,wstrzą zbrodni, szepce sło 
sanym egoizmem, wa miłości. Choć 
pławiącym się w powinien przekląć, 


rozpuście, kupczą- 
cym  najświętsze* 
mi ideałami, ostrzą 
cym nóż do walki 
bratobójczej. 
Skarlała dusza 
świata, wypalił się 
romantyzm serc... 
Myśl pojona złem, 
bije czołem przed 
złotym cielcem, ko 
rzy się wykoszła” 
wiona przed pod- 
łością, cynizmem, 
przyziemną chucią 
Rzuciliśmy w 
śmieci miłość i 
współczucie. Obok 
konającego  bliź- 
niego przechodzi- 
my obojętnie, Plu 
jemy ze wzgardą 
na potrzebujące- 
go pomocy brata. 
Skarlała dusza 
świata, wypalił się 
romantyzm Serc... 
Mały Chrystus 
zstępuje na zie- 
mię i płynąc no- 
cą wigilijną nad 
sennym światem. 


płacze nad nami.. 
Drżenie niepojęte 
ogarnia nas w O- 
ną godzinę. Wie: 
my, że spełnia się 
misterjum, 
niosące przebacze 
nie, pokój, odro" 
«dzenie. | 

I wypala mały 
Chrystus w du- 
szach naszych pło' 
mienne słowa świę 
tego nakazu, że 
musimy odnowić 
się w Świetle, Praw 
dzie, .Pokoju... 

Zasiadając 
przy stole wigilij- 
nym. wyrzućmy z 
siebie małośćitchó 
rzostwo, podłość 
i słabość, nikczem 
ność i samo: 
lubstwo, a święć 
mypłomiennem 
sercem narodziny 
Dobra, Harmonji 
i Wyzwolenia sas 
mych siebie. 
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DOOKOŁA SPRAWY BRZEŚCIA 
List posła Dyboskiego do prof. Kota 


Kto i w jakim celu nadużył powagi przedstawicieli nauki polskiej ? 
Wywiad dziennikarzy niemieckich z posłem Koriantym 


KRAKÓW, 23.12. (tel. wł.) Poseł dr.lrze niemieccy przybyli z Niemiec, którzy 
związ- | spodziewali się sensacyjnego żeru dla 
ku ze znanym listem profesorów Uniw. | swych pism. 


fadeusz Dyboski wystosował w 


Jagiellońskiego w sprawie Brześcia, do 
profeszra tegoż Uniwersytetu dr-a Stani- 
slawa Xota następujący list: 
De Wielmożnego Pana Profesora 
U. J. dr-a Stanisława Kota 
w Krakowie. 
Wielmożny Panie Profesorze! 

Ogłoszenie w prasie listu prof. U. J. 
w sprawie traktowania więźniów  brzes- 
kich osiągnęło efekt niepożądany, wywo- 
łując zamierzone przez inicjatora akcji 
dalsze zaniepokojenie opinji publicznej 
nie sprawdzonemi oskarżeniami. 

Jest„publiczną tajemnicą, że profeso- 
cowie podpisali list ten, nie tając zastrze 
żeń co do jego stylizacji dlatego, że był 
to list ścidłe poufny, nieprzeznaczony do 
druku. 

* Podpisali go, kierując się bardzo szla- 
chetnie pojętym odruchem humanitaryz- 
mu, bo znajdę tam nazwiska ludzi, dla 
których sumienie jest czemś więcej niź 
frazesem. Odruch ten ludzki trzeba i na: 
leży uszanować. Są więc ludzie czynni w 
polityce, którzy, już na pierwszą wieść 
rarea, Jak? 

Łatwo się jest domyśleć, choć nie 
mam powodu z tego się tłumaczyć. 

Nie uprzedzajmy śledztwa, zarządzo- 
nego przez władze wojskowe, 

Jesteśmy wszyscy pewni, że gdy Śledz 
łwo wykaże czyjąś winę, nie będziemy 
długo czekać na ukaranie winnych. Ma- 
my jednak powody do zapytania, w czy- 
im interesie leży rozpowszechnianie dru- 
kiem niesprawdzonych pogłosek, 

Mamy powód do zapytania czemu to, 
€o kilka miesięcy pojawia się inicjatywa 
do angażowania: ludzi nauki do dywer- 
syjnej akcji partyjnej. 

Mamy powód do zaprotestowania prze 
tiwko temu, aby szlachetne odruchy tych 
łudzi były używane do płytkich i przej- 
rzystych manewrów politycznych. Był- 
bym bardzo wdzięczny, gdyby pan był ła- 
gkaw przekazać me uwagi inicjatorowi 
tej akeji, 

Zechce Pan Panie Profesorze przyjąć 
uprzejmę wýrazy. 

Podpisano poseł dr, Tadeusz Dyboski. 


Wywiad z Korfantym 


KATOWICE 23, 12. Na wieść o zwolnie | wyb.tnych osobistości ze świata polityczne- 
|g0, naukowego i artystycznego odbyżo się 
przybyło wczoraj kilkunastu dziennikarzy, | uroczyste otwarcie wystawy pod tytuiem 
przedstawicieli polskich pism opozycyjnych „Polska 1830—1920—193V”, 


miu i powrocie p. Korfantego do Katowic 


ti niemietkch, którzy chcieli dowiedzieć 
ssie szczegóggw pobyfii p. 
Brześciu. 

Wyjątkowo natarczywi byli dziennika- 


a 4 


KONFERENCJA 
rozbrojeniowa 


WIEDEŃ 23, 12. „Neue Freie Presse” 
zamieszczą uwagi dotyczące rozbrojenia. 
Liga NareXów — pisze dziennik — zaj- 
mie się na najbliższem posiedzeniu ustale- 
yem terminu konferencji pokojowej, a po- 
qadto wyborem przewodniczącego tej kon- 
*erencji. 

Niemcy wywierają nacisk na jak naj- 
śpieszniejsze zwołanie konferencji. 

Prawdopodobnie Liga Narodów poweź- 
mie uchwałę komprom.sową, tak aby kon- 
terencja odbyć się mogła między  listopa- 
dem 1931 roku a lutym 1932. 

Najpoważniejszym kandydatem na prze- 
4odniczącego jest dr. Benesz. Przeciwko je 
go kandydaturze występują Rosja i Wło- 
chy. Stanowisko Anlgji nie jest jeszcze 
znane. 

Niemgy nie mają: nic przeciwko Kandy- 
daturze Benesza. Donoszą z Pragi, że Be- 
nesz wyraża obawę że nie będzie mógł po- 
dołać obowiązkom przewodniczącego i nie 
ma ochoty na obejmowanie tego stano- 
wiska. (PAT) 


Q 


Korfantego w {nie zabrał głos komisarz wystawy p. An- 


interpelacji posłów socjalistycznych w, zut- 
pelności wyczerpuje naterjał. 

W rozmowie poruszano również kwestje 
polityczne. Specjalne dopytywali się dzien- 
n.karze o mogące zajść zmiany w polityce 
Chadecji w stosunku do obozu prorządo- 
wego, na co p. Korfanty odpowiedział po 


Spotkał ich jednak srogi zawód, gdyż 
p. Korfanty na szereg zadawanych mu py- 
tań udz.elał wymijających odpowiedzi, o- 
świadczając, iż treść wniesionej do sejmu 


namyśle, że jest już za stary, aby zmienie 
swój sposób myślenia i aby zboczyć z raż 
wytyczonej drogi. 

P. Korfanty mimo osłabienia, na którt 
się uskarża, powrócił już do zajęć i mie 
zamierza nawet wybrać się na wypoczy 
nek, 


Zawrzyjmy traktat z Polską! 


Publicysta litewski nawołuje swych rodaków do zaprzestania 
bezcelowej wojny gospodarczej 


KOWNO 23, 12. Po dłuższej przerwie |leńskiego” p. t. „Obroże handlowe polsko- 
w „Lietuvis Z.nios” ukazał się drugi zko- |iitewsk.e w świetle statystyki” i na zawar- 
lei artykuł pióra publicysty litewskiego |te w nm dane, Petrauskas oświadcza, że 
Petrauskasa, Litwą przepiaca miljony, sprowadzając 

W artykule tym autor usiłuje przeko- |towary polskie drogą okrężną, nic niemal 
nać społeczeństwo litewskie o korzyściach, | wzaman do Polski nie wywożąc, a wszak 
jakćeby płynęły dia Litwy przez nawiązanie | mogłaby wywozić poza zbożem i mąką, ry 
stosunków gospodarczych z Polską. by, tłuszcze, skóry, szmaty, stare żelazo, 

Powołując się na artykuł „Kurjera Wi- |których Polska dużo importuje. 


TROCKI UMIERA JĄCY 


LONDYN 23, 12. Według doniesień z |gnaniu były komisarz ludowy Trocki cięż- 
Konstantynopola przebywający tu na wy- |ko zaniemógł, Stan jego ma być poważny. 
—oOo 


„Merapi” zieje ogniem 


Strumień lawy zagraża wielu wioskom 


AMSTERDAM 23, 12. Wulkan „„Mera- 
pr” w dalszym cągu zionie ogniem i wy- 
rzuca olbrzymie masy popioiu, piasku i 
lawy. 

Strumień lawy posunął się od wczoraj 
o daiszych 8 kim. i zagraża szeregowi 
wiosek, znajdujących się w pobliżu, 
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Niezwykłe powodzenie 


wystawy polskiej w Paryżu 


PARYŻ 23, 12. Wczoraj przy udziale |ski, jej pracowitym ludem i uroczym kraj- 
ambasadora Chlapowskiego, oraz Lcznych | obrazein. 

Wystawa przedstawia się świetnie. Umie 
jętae i staranie wyzyskanie eksponatów 
przynosi niezawodn.e clilubę jej organiza- 
torom, Publiczność wykazuje wielkie zain- 
teresowanie wystawą. W pierwszym dniu 
wystawę zwiedz.ło 2,340 osób, co stanowi 
prawdziwy rekord, zwłaszczą, że otwarcie 
wystawy miało m.ejsce o godz. 2,30 popo. 
ludmi, a o godz. 4-ej w Paryżu jest już 
ciemno i po tej godzinie publiczności nie 
wpuszczano. (PAT) 


Z ogarniętych katastrofą okolic masowo 
ludzie uciekają do maast; niektórzy z nich 
są tak przerażeni, że bL.scy są obłąkania, 

Liczba ofar katastrofy nie daje się jesz- 
cze cyfrowo ogarnąć; w każdym razie prze- 
araczą cyirę 1,000. 


Pierwszy 
przemówił ambasador Chiapowski, następ- 


toni Potocki. Trzeci zkolei przemawiał pod- 
sekretarz stanu Berthold, który w slowach 
pelnych zachwytu wspomniał o swej po- 
dróży do Polski z grupą francuskich parla- 
mentarzystów, w toku której miał okazję 
poznać się z bogactwami naturalneimi Pol- j) 
000—— 


Blisko 4 milj. bezrobotnych 


zarejestrowano ostatnio w Niemczech 


BERLIN, 23.12. W okresie od dnia 30]o ćwierć miljona 
listopada do dnia 15 grudnia liczba bez-|3.977,000 osób. 
robotnych w Niemczech wzrosła przeszło 
o 


Kto będzie następcą 
zmarłego posła niemieckiego w Warszawie? 


Demokratischer Zeitungs-Dienst wy- 
mienia, jakc kandydata na posła niemie- 
cziego w Warszawie radce v. Molke, mó- 
wi się równieź o kandydaturze dyrektora 
'"rautmanna, wedlug innej wersji p. 
Trautmann objąć ma placówkę w Osio. 
Kandydatem na stanowisko posła nie- 
mieckiego w Lizbonie jest p. Eisenlohr, 
który swego czasu należał do składu de- 
legacji prowadzącej rokowania handlowe 
dyplomatycznym. |z Pelskga 


i wynosi obecnie 


(PAT 


W związku z cpróźnieniem niemiec- 
kiej placówki dyplomatycznej w Polsce 
po śmierci posła Ulricha Rauschera, pra- 
sa niemiecka przypomina, iż nie cbhsadzo- 
ne jest równieź poselstwo niemieckie w 
Lizbonie i pesełstwo w Oslo, Nie obsa- 


dzone są również dwa ważne konsulaty, 
generalny konsulat w Katowicach i gene- 
ralny konsulat w Nowym Jorku. Wszyst- 
ko to spowoduje pewien rewirement w 
niemieckim korpusie 


n. O R R W 


10% zużywanego na Litwie węgła spro 
wadza się z Polski drogą okólną, jednak 
litewskie m.nisterjum komunikacji zrobiło 
na tem bardzo poważne oszczędności. Ileż: 
by jeszcze oszczśdzono, otrzymując węgiel 
bezpośrednio z Polski? 

Litewscy ekonomiści powinni obliczyć, 
ile na ich patrjotyźmie zarabiają Łotwa i 
Niemcy, a wówczas przekonają s.ę, że Lit- 
wą wydaje miljony zupełnie niepotrzebnie. 

Co zaś do kulturalnej pracy narodowej, 
to, po porozumieniu się z Polską, Litwo 
znalaziaby się w lepszych warunkach. 

Każdy krok ku porozumieniu, tuczynio: 
ny na Litwie, korzystnie wpływa na polo. 
żenie Litwinów wileńskich, którzy nawet 
dziękowali autorowi za poruszenie w pra- 
sie kwestji rewizji taktyki o odzyskanie 
Wilna. Należy być objektywnym i rozej. 
rzeć się dokoła, Obawiamy się wpływu poi 
skiej kultury i widzimy, że kuliura nie- 
m.ecka, która ogarna całą Litwę, jest wię: 
cej niebezpieczna, a nawiązanie stosunków 
z Polską nie oznacza jeszcze, że wyrzekamy 
się swoich praw do Wilna, kończy swe 
wywody p. Petrauskas. (PAT) 


KOMUNISTA 


skazany na 6 lat więzienia 
zbiegł z sali sądowej 

SOSNOWIEC 23, 12, W dniu wczorał: 
szym Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał 
czionka centrainego komitetu komaunistycz- 
nej partji Sztamka na 6 lat wiez.enia. Szta. 
mex, który odpowiadał z woinej stopy 
zoiegi z sali sąuowej. Zarządzony natycih- 
miast przez policję pościg n.e dał dotych- 
czas rezuitąiu. (PAT) 
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ZARAGI 


na gubernatora 


LAHORE 23.12. Na gubernatora Pun 
jabu sir Geoffrey de Montmorency do- 
konano zamachu rewolwerowego w cza- 
sie, gdy znajdował -się na posiedzeniu w 
uniwersytecie. Gubernator odniósł dwie 
rany, jedną powyżej lewego biodra, dru: 
ga w lewe ramię. Rany nie są podobno 
ciężkie. Ofiarami zamachu padli nadto 
dwaj funkcjonarjusze policji, pewna ko- 
bieta oraz doktór, wszyscy oni odnieśli 
rany. Aresztowano dwóch studentów, po 
dejrzanych o udział w zamachu. 


HITLEROWCY 
ćwiczą się na Sląsku 

BERLIN, 2312. „Vorwärts“ donosi, 
że w ostatnich dniach zauważyć się daje 
w okręgu wrociawskim nowa koncentra* 
cja oddziałów szturmowych Hitlera, u 
rządzająca nocne ćwiczenia polowe, połą- 
czone ze strzelaniem. W tej sprawie xô- 
cjaliści zgłosili interpełację w Sejmiku 
powiatowym wrocławskim. Landrat o 
nowych ćwczeniach hitlerowców nie nic 
wie. (PAT) 


NIEŚCIE POMOC 
NAJBIEDNIEJSZYM. 


Nr. %5E' 


Przemoc truchleje... 


Gdy nad wieczerzą wigilijną rozśpie- 
wa się kolęda „Bóg się rodzi, moc truch- 
leje”, to będzie to w tym roku slowo praw- 
dy i głębokiej rzeczywistości. Jaka to moc 
truchleje? Przecież nie wszelęa! Jedynie 
moc zła, niegodziwa, nięczemna, moc sza- 
tańska, jednem słowem przemoc truchleje 
tjej to kolęda śpiewa swoją groźbę. 

Przekonanie to śmiałe, otucha — ogro 


cież w tym roku dzieją się rzeczy, które ją 
ra podziw usprawiedliwiają. Potworne 
organizacje złego i nienawiści — rozpada- 
ją się. Na wschód i na zachód od nas po- 
czyna się zmierzch złych sił. 

Państwo Sowietów pomięszało doktry- 
nę socjalną z prześladowaniem wszystkie- 
go, co boskie i co ludzkie. Wszystkie zna- 
miona rozkładu tej szatańskiej imprezy, 
przybierającej maskę nauki i naprawy — 
zebrały się właśnie teraz, jakby na czyjś 
zew, na święło wigilijne. Nikt nie chce się 
cieszyć z tego, że tam gdzieś w niedale- 
kiem sąsiedztwie miljony ludzi cierpią i 
padają z bólu. I wszyscy ślą tym niesz- 
częsnym westchnienia żalu i współczucia. 
Ale też nikt nie może zamykać oczów na 
ten fakt straszliwy przesilaia się wielkiej 
wielkiej tragedji ciemięstiwa, wróżący, że 
przemoc trująca sama 
się zatruła nadmiarem 
swojego jadu. 

A na Zachodzie, u sąsiada germań- 
skiego Tu wszystek dawny posiew złego, 
dewiza „tępienia” całych wielkich naro- 
dów, slających na drodze ekspansji, szko- 
la-przemocy, założoną przez ostatniego 
panującego —przynosi teraz swe zatrute 
owoce, i nigdy jeszcze nie zebrało się ich 


tak wiele, jałę właśnie dzisiaj. W pań- 
ttiwie rzekomej bojaźni 
bożej zapanował dogmai 


nienawiści. Co dobre, jest w po- 
gardzie, co niłęczemne, ciasne, głupie, to 
rozwija się. Więc coraz częściej spotyka- 
my w prasie całej Europy artykuły 
i rozprawy o upadku mo- 
ralnym Niemiec. Czyżby to 
był początek zmierzchu? 

Tak jest naprawdę! Dzieją się rzeczy 
nieprawdopodobne, a przecież tak bardzo 
prawdziwe. IRówną drogę zastąpiła riebez- 
pieczna pochyłość i niewiadomo, dokąd ona 
naród „bojaźni bożej” zaprowadzi. Albo 
raczej — wiadomo. Bowiem moc truchle- 
je, a przemoc okazuje całą swą wnętrzną 
bezsiłę i jałowość. Ceb. Jellenta. 
PEERZNPRZNOIWOT EZ CPI TRE WOW ZZERTATT TER ZOZ ES Z TRSTRĄ 


Katedra walki z religją 
mą wyższych uczelniach 
sowieckich 

Wszystkie wyższe uczelnie sowieckie, 
nie wyłączając technicznych, będą posia- 
dały nową katedrę — przeciwreligijną. 
Wszyscy studenci będą obowiązani uczęsz 
czać na wykłady pod groźbą wyrzucenia 
ze szkoły wyższej bez praw wstąpienia 
na inną, 


P. Wojciech Korfanty groz 


KATOWICE. 23. 12. Uwolniony z wię- 
«ienia w Grójcu, p. Wojciech Korfanty, 
po powrocie do Katowic wygłosił ze scho- 
tów swojej willi do osób odprowadzają- 
cych go z dworca kolejowego, przemó- 
wienie. Przemówienie to zawierało wez- 
wanie do „prowadzenia walki dalej z ca- 
lą sa“. Wynika z tego niewatpliwie, że 
nadchodząca sesja budżetowa Sejmu 
ślaskferno będzie obfitowała w burzliwe 
momenty. Wygląd fizyczny posła Kor- 
fantego wbrew pogłosek, jakie krążyły 
na ten temat, jest zupełnie dobrya 


4 14 e 
Na Sierociniec 
go roległych żolnierzach W.P. 
Dowódea O. K Nr. IV Generat Mair- 
chowski Stanisław, zamiast życzeń Świą- 
tecznych złożył na Sierociniec po poleg- 
łych, żołnierzach W, P. złotych 10. 
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W G©ZOBNEJ WILLI, 


z WEBER KA OCEAN ATLAKTYCHH 


Jak już donosiliśmy statek „Angola“, 
wiozący Marsz. Piłsudskiego z 


bił w poniedziałek do portu w Funchal, 


DE — 


Komintern uchwala kr 


Moskwy 


W Funchal przygotowano dla Marsz, 


skieg Lizbony | Piłsudskiego osobną willę z widokiem na 
na Maderę, po 40-godzinnej podróży przy |ocean Atlantycki. 


i 
J 


edyty na propagande 


komunistyczną w Polsce 


RYGA, 23,12. Polska sekcja moskiew-lsię oni 


skiego Mominternu ziczyła do komitetų 
wykonawczego tej instytucji obszerny 
memorjaż o obecnej sytuacji w Polsce. 
Autorzy memorjału uważają, że grunt 
do prowadzenia komunistycznej propa- 
gandy na terenie polskim jest obecnie wy 
jątkowo dodatni, wobec czego domagają 


Q—— 


NA POGRANICZU POLSKI 


Reichsweńra przeprowadza manewry 


niż do- 
komunisty- 
ośrodkach 


„rozwinięcie na szerszą 
propagandy 
ZATÓWNO W 


tychcząs skalę 
cznej w Polsce 
przemyslowych, jak i na wai". 

Memorjaż byi tematem obrad ostat» 
niego zebrania kominternu. Zdecydowano 
uchwalić „łkreczty” na ten cel 


wbrew postanowieniom Traktatu Wersalskiego 


Wbrew postanowieniom Traktatu Wer- 
salskiego, zabraniającego Niemcom doko- 
nywania jakichkolwiek 

ćwiczeń wojskowych i manewrów 
w pobliżu granic, bądź francuskiej, belgij- 
skiej, czeskiej, czy polskiej, odbyły się 
„przed kliku dniami „Zimowe ćwiczenia” 
Reichswehry W BEZPOŚREDNIEJ BLIS- 
KOŚCI GRANICY POLSKIEJ. 

„Ćwiczenia, noszące charakter Te- 
gularnych manewrów wo- 


jennych były tem szczególniejsze, że 
mie posiadały cech obrony, lecz przeciw- 
nie — t 


ofenzywy oddziałów nadgranicznych, 

wspomaganych całym aparatem technicz- 
nym ekwipunku wojennego. Jednym z naj 
bardziej znamiennych momentów owych 
„ówiczeń*”, jest posiikowanie się pan- 
cernemi samochodami, któ 
rych na podstawie Traktatu, Niemcom 
NIE WOLNO POSIADAĆ. Wszakże woj- 


Sowieckie magazyny amunicyjne 
wylatują w powietrze 
3 wieikie wybuchy w jednym dniu 


PARYŻ, 23.12. Paryskie pismo rosyj-inęło 36 żołnierzy. Drugi wybuch wyda- 
skie „Poslednije Nowosti* otrzymało wia |rzył się w fabryce samolotów w Odessie, 
domość, że jednego dnia wydarzyły się w|znanej przed wojną pod nazwą Anatry, 
Rosji Sowieckiej 3 wielkie wybuchy w|trzeci wreszcie w składach amunicji woj- 


w objektach wojskowych. 
Pierwszy wybuch nastąpił w magazy- 


nach amunicji artyleryjskiej w Dernicy zewnątrz żadnej wiadomości o tych za- 
pod Kijowem. Podczas tej eksp!ozji zgi- machach, 
—0E—— 


g 
Smierć wybitnego męża stanu 
B. premjer rumuński zmarł nagle w swym ogrodzie 


WIEDEN, 23.12. Wczoraj około godz. |skawszy przytomności. 
10 wieczorem zmarł w swej posiadłości | 


wiejskiej Mihaiesti, przywódca partji li- 
beralnej. były premier Vintilia Bratianu. 
Śmierć nastąpiła prawie nagle wskutek 
paraliżu serca i mózgu. Bratianu, znale- 
ziony bez przytomności w ogrodzie willi 
podczas odbywana spaceru poobiedniego, 
zmarł w kilka godzin wóźniej, nie odzy- 


000— 


Zmiszczenie 17 łodzi 


skowa technika niemiecka znalazła z tego 
wyjście, przystosowując zwykłe auta cięża 
rowe do celów wojennych, 

Stalowe pancerze i wieża strzelnicza, na 
łożone na zwykły samochód ciężarowy, 
speiniają zadanie tanków. 

Odbywający podróż po Śląsku niemiec- 
kim Curtius, niemiecki minister spraw za- 
granicznych, chciał początkowo otninąć te- 
ren „ćwiczeń Reichswehry, rozumiejąc, 
iż jego obecność ma tak sprytnie 
zamaskowanych manewrach 
może wywołać zgoła niepożądane komen- 
tarze, jednak dowództwo Reichswehry tak 
energicznie domagało się przybycia minist 
ra Curtiusa do kwatery „ćwiczących wojsk 

że musiał przybyć 
na teren manewrów. Relacje z tej części 
„inspekcyjnej podróży* zostaną za 
pewne przemilczane wra 
portach niemieckiego ministra, zgłoszonych 
przed... Ligą Narodówa 


skowej w Baku. 
Władze sowieckie nie dopuszczają na- 


Vintlite Bratianu należał do najwy- 
bitniejszych polityków rumuńskich. Po- 
chodzł ze znanej rodziny, która odegra- 
ła wybitną rolę w dziejach Rumunji. Oj- 
ciec jego był premjerem, jak również 
brat starszy; Jan Bratianu, tkóregona- 
zywano niekoronowanym królem Ru- 
munji“. 


| podwodnych 


z powodu błędów konstrukcyjnych 


NOWY JORK, 22.12. Prawdopodobnie 
dla zamantfestcwania swej pokojowości 
departament morski Stanów Zjednoczo- 


tych nakazał zniszczenie 17 wielkich ło- | się, że w, 
ułedwie dwa lata | narzyć Się 
> ma wodę, Koszt |dy, 


dzi podwodnych, któ 
temu zaażaiy 
budowy tych 
dolarów. 

Ze strony 


A 
y 
w 


yniósł 3.35 milionów 


dobrze poinformowanej. 0- 


. . . + p X. RY 
|pwradooże jednak, że wszystkie te łodzie 


pozindały jakiś zasadniczy błąd konstru- 
kcyjny i podczas jazd próbnych okazało 
każdej chwili mogą one nie wy- 
więcej z pod powierzchni, wo- 


Z tego też powedu „pokojwa” cecyzja 
nie przyszła departamentowi zbyt ciężko. 


Od osoby, która w zeszłym roku prze 
bywała dłuższy czas na Maderze, otrzy 
mujemy garść interesujących informa- 
cyj o warunkach pobytu na tej wyspie. 

Klimat Madery uważany jest przez 
wszystkich lekarzy za wywierający nie 
zwykle korzystny wpływ na zdrowie ludz 


a|kie, nawet bardzo nadszarpnięte. To też 


na Maderę wysyła się częstokroć ludzi z 
bardzo poważnemi ochorzeniami płuc 
nerek í t, d., którzy w tutejszym klima: 
cie przychodzą szybko do siebie. 

, Madera ma teren niezwykle górzysty. 
Cała wyspa jest to właściwie jedna góra 
stercząca z oceanu atlantyckiego. Na 
stokach, jak okiem sięgnąć, znajdują się 
plantacje trzęiny cukrowej, 

Cudowny klimat okupują jednak ku- 
racjusze przykrością niemożliwości od- 
bywania pieszych spacerów. Oto wszyst- 
kie drogi i dróżki na Maderze wybruko- 
wane są kamieniami, wbijanemi w zie 
mię rzędem w poprzek drogi, w znacz 
nych odstępach jeden rząd od drugiego. 
Chodzić po takiej drodze nie sposób, be 
noga wciąż wpada w rozpadliny tych 
właśnie odstępów. 

Tego rodzaju sposób budowanis 
dróg jest zastosowany do szezególnego 
środka komunikacji, używanego na Ma, 
derze. Oto po tych drogaeh jeździ sią 
saniami, których płozy ślizgają się po o- 
wych kamiennych gładRich progach. Sa- 
nie takie z reguły zaprzężone są w woły, 
to też komunikacja jest bardzo powolna. 
Obok drogi iść również 18e można — bo 
trzeba by się przebijać praez gąszc 
trzciny cukrowej. 

Dogodnością pobytu na Maderze jest 
taniość, jaka tu panuje. 


BB, BO$, $4O©RŁĄ 
stanie przed sądem 28 b. m, 


LUBLIN, 23.12. Rozprawa sądowa 
przeciwko b. posłowi z „Wyzwolenia” 
Janowi Smole wyznaczona została ma 
dzień 28 grudnia b. r. na sesji wyjazdo» 
wej lubelskiego Sądu Okręgowego w Krear 
Śniku. B. poseł Jan Smola jest oskarżony 
z art. 129 cz. 1 p. 1, 3i K.K. Obronę 
wnosić będzie adw. Zbikowski z z Lubli- 
na, (PAT) 

s e 
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10960 KOĄŃUNI$STOW 
zabitych w krwawej bitwie 


SZANGHAJ, 23.12. Według otrzyma” 
nych tu wiadomości wojska rządowe m 
czasie bitwy z czerwoną armją w pro- 
wineji Kiang-Si zabiły 1000 komunistów 
i oswobodziły 500 jeńców. Wojska nane 
kińskie zajęły też twierdzę Tung-Ku, 
znajdującą się dotychczas w posiadaniu 
komunistów.. (PAT) 


ROZWIĄZANIE 
rady miejskiej w Tarnowie 
TARNÓW, 23.12 Wskutek zarządzę 
nia Urzędu wojewódzkiego rada miasta 
Tarnowa została rozwiązana. Komisa/ 
rzem rządowym został Adam Marszał 
kowicz właściciel „Zgłobic” cz$nek wy- 
działu wojewódzkiego. Równocześnie za- 
mianowano radę przyboczną, złożoną z 
29 członków. (PAT) 


RGLA 
w stolicy Angli 
LONDYN, 23.12 Niezwytie gęsta 
mgła, która od wezoraj okryła niemal ca- 
łą Anglję, spowodowała w Londynie sze- 
reg wypadków ulicznych. 

Mgła jest tak gęsta, że ruch uliczny 
jest prawie całkowicie wstrzymany. Ty- 
siące osób, które były na przedstawieniu 
w teatrach, musiały powracać do domwv 
pieszo, Kilka wagonów tramwajowych 
zderzyło się z sobą i stanęło w ogniu. Po- 
wodem wypadków było rozgrzanie się 
hamuiców z powodu ciągłego hamowania, 

Pociągi kursowały, lecz z powodu sil. 
nej mgły kilka pociągów kolei elektrycz 
nej musiało stać na torze przez parę go 
dzin. Samoloty przybywające z konty« 
nentu musiały lądować w Limpne, a nid 
jak zwykle, w. Croydese 


Btr. 8 


- A 


„HASŁO” z dnia 24 grudnia 1930 roku. 


Wr. 551 


KRONIKA |Z Komitetu Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 


DZIS: 

Wig. Adama, Ewy 
JUTRO: 

Narodz. Chr. P. 
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Wschód słońca 8 m. 9 
Zachód słońcą 15 m. 40 


Od Wydawnictwa 


Z powodu świąt Bożego Narodzenia 
następny numer naszego pisma ukaże się 
w soboię o zwykłej porze. 


Nabożeństwa w świątyniach 
w czasie świąt Bożego 
Narodzenia 

Jak się dowiadujemy w Związku ze świę 
ami Bożego Narodzenia odbędą się dorocz 
nym zwyczajem w świątyniach łódzkich 
nabożeństwa odprawiane w myśl starodaw 
nej tradycji w tym czasie. 

W dniu 24 b. m. we wszystkich kościo 
łach odbędzie się pasterka o godzinie 23.30. 
Następnych dni t. j. 25 i 26 grudnia r. b. od- 
będą się nabożeństwa jak zwykle w nie- 
dzielę i święta. 

W koścele garnizonowym  pasterka 
odbędzie się o godzinie 24-ej dnia 24 b. m., 
w której udział wezmą wszystkie oddziaży 
stacjonowane w Łodzi, 

W dniu zaś 25 grudnia r. b. odbęczie 
się nabożeństwo o godzinie 10-ej rano dla 
osób cywilnych i w dniu 26 grudnia o go- 
dzinie 10-ej rano dla wojska. (s) 


Nabożeństwa 
w kościołach ewangelickich 
w języku polskim 

W Wigilję Bożego Narodzenia nabo- 
żeństwo w języku polskim odprawi w ko- 
ciele św. Jana o godz. 3 po poł. pastor Ko- 
tula, a w kościele św. Trójcy w tymże cza 
sie pastor Schmidt. 

W I. dzień świąt Bożego Narodzenia w 
kościele św. Trójcy o godz. 12 w poł. od- 
prawi pastor Kotula, a w kościele św. Jana 
w tymże czasie pastor Lipski. 

W IL dzień świąt Bożego Narodzenia w 
kościele św. Jana o godz. 12 w poł. odpra- 
wi pastor Zalewski, a w kościele św. Trój- 
ey w tymże czasie pastor Warmagot 


Choinka dla dzieci 


Zw. Inwalidów Wojennych 
w Łodzi 


"Zarząd Okręgowego Koła Związku 
Inwalidów Wojennych R. P, w Łodzi po- 
daje do wiadomości swych członków, iż 
dorocznym zwyczajem urządza „Choinkę* 
dla dzieci. Wzywa się zatem rodziców- 
członków o rejestrowanie w  kancelarji 
Okr, Koła, ul. Gdańska Nr. 57, w termi- 
nie do dnia 8 stycznia, w godzinach od 9 
do 18 i od 15-ej do 18-ej tych dzieci, któ- 
xe wezmą udział w „„Choince”. 

Zarząd. 


e e e e 
Instytucje miejskie 
w dniu wigilijnym 

W dniu dzisiejszym, jako w dniu wigi- 
fijnym, przychodnie i ambulatorja miejskie 
czynne będą do godziny 13-ej pop. 

Miejskie zakłady kąpielowe czynne bę- 
dą do godziny 6-ej pop. 


Dodatkowa komisja 


poborowa 

W poniedziałek dnia 29 bm. trzędować 
będzie w siedzibie P. K. U. przy AL Ko- 
ściuszki 21 dodatkowa komisja poborowa 
dla roczników 1908 i starszych, którzy nie 
mają uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej i przed komisją dotychczas nie 
stawali. 

Obowiązek stawiennictwa dotyczy: po 
borowych wymienionych roczników, za- 
mieszkałych na terenie Łodzi, (s) 


Jasełka 


Dnia 25 grudnia r. b. to jest w pierw- 
sze święto Bożego Narodzenia w domu 
Młodzieży Polskiej Gdańska 111 odegra- 
na zostanie Jasełka „Betleem Polskie” Z. 
Rydla Q godz. 6 wieczoremu 


poz ZZ pz RAE a A At 


Dnia 15 grudnia b. r. odbyło się po- 
siedzenie Prezydjum Komitetu Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym w Łodzi. Po 
przyjęciu sprawozdań, złożonych przez 


o 
w Lodzi 
poszczególne sekcje, Komitet postano- 
wił 
kontynuować swą akcję 
spieszenia z pomocą najbiedniejszym, z 


EEEE 


Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom, współ- 
pracownikom, oraz przyjaciołom i sympatykom nasze- 
go pisma składamy serdeczne życzenia 


Wesołych Świąt 


Wydawnictwo i Administracja 
„Hasła Łódzkiego” 


| W związku z nadchodzącemi świętami 
komunikują nam, że Pan Wojewoda jasz- 
czołt będzie przyjmował w Urzędzie Woje 
wódzkim przedstawicieli duchowieństwa, 
władz administracyjnych i wojskowych, sa 


Gwiazdka dla 


Ź inicjatywy władz centralnych w roku 
bieżącym, wzorem lat ubiegłych, została 
zorganizowana przez Pana Wojewodę Łódz 
kiego gwiazdka dla najbiedniejszej bezro- 
botnej ludności miasta. 

Gwiazdka, w postaci produktów żyw- 
nościowych, jak mąka pszenna, cukier, sło 
nina, (dla ludności żydowskiej — powięk- 
szona ilość cukru), strucel i kawałek my- 
dła, została doręczona dn. 23 b. m. t. j. w 


w szkole powszechnej 


D'nia 21 bm, odbyła się w Szkole po- 

wszuchnej Nr. 23 przy ul. Gdańskiej 29 
p.ękna uroczystość. 

W dniu tym urządzono choinkę dła najbied 
niejszych dzieci. Trzeba było widzieć roz 
promienione oczy milusińskich, gdy obda- 
rowano je struciami, kiełbasą, ciastkami, 
cukierkami i jabłkami. Uroczystość uroz- 
maiciły śpiewy, deklamacje oraz odegra- 
nie utworu scenicznego „Noc wigilijna". 

Należy się szczera wdzięczność i gorące 
podziękowanie kierowniczce i nauczyciel- 
stwu tej szkoły, Opiece Szkolnej oraz Ko- 
imitetowi Niesienia Pomocy  Najbiedniej- 


Sygnały 


próby zastosowania 
nowych sygnałów świetlnych 

na przejazdach kolejowych ` znajdują- 
cych się w poziomie dróg publicznych. 
W razie osiągnięcia dodatnich rezulta- 
tów na przejazdach kolejowych byłyby 
stopniowo usuwane barjery, a w ich miej- 
sce urządzana sygnalizacja świetlna, skła 
dająca się z silnych reflektorów o różno- 


Żywcem 


W dniu wczorajszym około godziny 
2-giej po południu na Dołach przy ulicy 
Brzezińsliej wydarzył się straszny wy- 
padek ofiarą którego padł 37-letni Mi- 
chał Górniak, z zawodu woźnica, zamie- 
szkały przy ulicy Brzezińskiej 69. 

Górniak będąc posiadaczem pary ko- 
ni dostarczał dla Łodzi piasek z Dołów 
da Łodzi. 

W dniu wczorajszym Górniak po o0- 
biedzie zajechał z wozem do dołów, gdzie 
począł nakładać na wóz piasek. W pew- 
nej chwili obsunęła się ziemia i swym 
cieżarem przygniotła Górniaka zasynuiac 


o EE e 
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Życzenia dla P. Prezydenta Rzplitej i Rządu 


morządów, oraz organizacyj społecznych, 
pragnących złożyć życzenia noworoczne dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Rządu, 
dnia 1 stycznia 1931 r. o godz. 1-ej po po- 
łudniu. : 


najbiedniejszej 


bezrobotnej ludności 


dniu wczorajszym, bezpośrednio przez 
urzędników Urzędu Wojewódzkiego i orga 
nów policyjnych osobom niezamożnym. 
Akcja gwiazdkowa, prowadzona przez 
organa władzy państwowej niezależnie od 
Komitetu Pomocy Najbiedniejszym, poza 
przyjściem z doraźną pomocą najbiedniej- 
szym, ma na celu również nawiązanie bez- 
pośredniego kontaktu między ludnością a 
organami władz. — ź 


Choinka dla najbiedniejszych dzieci 


przy vl. Gdańskiej 29 


szym. Również należy się serdeczna po- 
dzięka p. Eljaszowi Kellerowi, właścicielo- 
wl piekarni przy ul. 1l-go Listopada 44, 
który bezinteresownie- dokonał wypieku 
strucli. 

Obdarowano 82 dzieci. 
sprawiła na obecnych 

niezapomniane wrażenie. 

Mimowoli wracała do głowy  krzepiąca 
myśl, że dobro nie zniknęło ze świata, a 
miłosierdzie króluje w sercach wielu, wie- 
lu łodzianek i łodzian. 


Uroczystość 


K. P. 


świetlne 


na przejazdach kolejowych 


W dyrekcjach warszawskiej, poznań- | kolorowych lampach. W związku z zamie- 
skiej, gdańskiej i katowickiej rozpoczętolrzonem urządzeniem sygnalizacji świe- 


tlnej na przejazdach kolejowych stoi 
ostatnio wydane rozporządzenie p. míni- 
stra Komurikacji, które znosi dotychcza- 
sowe różnorodne przepisy sygnalizacyj- 
ne, obowiązujące w poszczególnych dziel- 
micach, a na ich miejsce przeprowadza 
jednolite przepisy dla całegG 
Państwa, 


R. 


zasypany 


Straszny wypadek na Dołach 


go żywcem. 

Wypadek ten spostrzegli przechodnie 
już po dość dłuższym czasie, którzy wi- 
dząc samotne konie, zaintersowali się 
gdzie jest woźnica, po zbliżeniu się do 
wozu zauważyli wystający but i natych- 
miast przystąpili do odkopywania, 

Po wydobyciu nieszczęśliwego z pod 
ziemi, okazało się że daje już słabe o- 
znasi życia, tak że wezwany lekarz po- 
gotowia stwierdził już tylko zgon. 

Zwłoki Górniaka zabezpieczono na 
miejscu do zejścia władz sadowo-lekar- 
skich- G% 


pozostałych funduszów własnych oraz % 
funduszów uzyskanych z ofiarności pu- 
blicznej, 

Aby przyjść z jaknajwydatniejszą 
pomocą najbiedniejszym w Łodzi Komi- 
tet postanowił urządzić w pierwszych 
dniach stycznia 1931 roku zbiórkę ofiar 
w naturze na powiększenie funduszów 
Komitetu. 

W wyniku dalszych obrad postano- 
wiono utworzyć 

sekcję zbiórki 
produktów rolnych, która zorganizuju 
i przeprowadzi zbiórkę na terenie całego 
województwa. Poczyniono również stara 
nia w kartelach węglowym i cukrowni: 
czym, celem otrzymania węgla i cukru. 

Dotychczasowe wyniki akcji Komite 
tu Niesienia Pomocy 'Najbiednejszym 
przedstawiają się następująco: 

Od marca do 6 grudnia b. r. sekcja 
gospodarczo-rozdzielcza wydała 5,048 be 
nów żywnościowych na ogólną sumę 
110,280 zł. Pozatem w tymże czasie u: 
dzielono  zapomóg pieniężnych dla 
10,000 rodzin bezrobotnych, wypłacająe 
na ten cel przeszło 650,000. Obecnie z 
powodu zbliżających się świąt wpływa 
bardzo dużo podań które Komitet posta- 
mowił rozpatrzeć — przeznaczając na 
ten cel odpowiednią kwotę. Podania bę- 
dą załatwione, po sprawdzeniu faktycz- 
nej potrzeby, w formie rozdawnictwa bo- 
nów żywnościowych. 

Niezależnie od tego z ramienia Komi: 
tetu Niesienia Pomocy Najbiedniejszyn 
działa sekcja dożywiania biednej  dziat- 
wy szkół powszechnych, udzielająca do 


ani 
pęk 6,000 dzieci, 
która również urządza 
biednych dzieci. 

Sekcja kolonji letnich w ubiegłym se 
zonie letnim urządziła kolonje dla 3,200 
dzieci w wieku od 8 do 14 lat. 


O o LU 
Osobiste 


Z dniem 22 b. mi. p. Czesław Dziwor 
ski został mianowany mierniczym  przy- 
sięgłym. 


Ks. dr. Roszkowski 
kapelanem Zw. Strzeleckiego 
m. Łodzi 

Za zgodą J. E. ks. biskupa Tymie: 
nieckiego stanowisko kapelana Związku 
Strzeleckiego miasta Łodzi otjął znany 
działacz społeczny i publicysta ks. kano: 
nik Dr. Roszkowski, Wiadomość tą przy- 
jęto w szerokich kołach strzeleckich z praw 
dziwą radością. 


„Noc bez podatków” 


Nie jest to tytuł jakiejś figlarnej zjawy 
filmowej, lecz jest to hasło reduty karnawalo* 
wej Urzędników Skarbowych w Łodzi! 

A więc 5 stycznia w sali Filharmonji bę 
dziemy się szaleństwu oddawać! Prawie, że 
bezinteresownie! Będą to godziny „pijane or- 
gjg maskarady*! 

Protektorat tej pierwszej reprezentacyjnej 
reduty Księcia Karnawału objęłi W. P. Preze 
sostwo Zygmuntowie Kucharscy. 

Posiedzenie honorowych Pań Gospodyń — 
dnia 29 grudnia r. b. o godz. 5-tej w sali Staw. 
Urz. Skarb, ul. Moniuszki 4 


. 
Wielka Maskarada 
. kod . . =. 
Łódzkiej Straży Qgniowej 
Ochotniczej 
Zarząd i Komenda Łódzkiej Straży Ognio- 
wej Ochotniczej podaje niniejszem do  wiado- 
mości swoich sympatyków i stałych bywalców 
na wszelkich imprezach organizowanych na za- 
silenie kurczących się stale wpływów, że doro- 
czna Maskarada odbędzie się w dniu 1 lutego 
1931 roku w sali Filharmonji przy ul  Prazw 
denta Narutowicza Nr. 20 p. tł: 
„Wiśniowe Kwiecie“ 
A zatem w dniu.1 lutego 1981 roku wszy 
scy w Filharmonji. 


gwiazdkę dla 


Komitet Organizacyjny. 


r p 
Spółka Szewców 
w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 79, tel. 158-38 
poleca: 

SKORY — HURT i DETAL 
specjalność : 

detaliczna sprzedaż zelówek trwałych 

nawodę, jak również skóry trwałe 
do nomp: wią 


Nr: 05% 
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BOŻE NARODZENIE 


Cztery tysiące lat upłyneło, gdy rodzic 


Z po swem sprzeniewierzeńiu się 
miś. pa sio owa pocicchy: „Sya niewiasty 

rze głov wę węża” (1Ks. Mojż, — 2 15). 
Słowa te były też przez długie wieki 
jedyną nadz ieją lepszego 
jutra.  Wypełniedia się przyrzeczenia 
Boskiego w szczególny sposób oczekiwano 
za pańowąmaA cenna Augusta, Minat 
czas wyziiaczony. iÍ inne proroctwa zaczęły 
się sprawdzać. Został ogłoszony ogólny 
spis ludności. Wszyscy zobowiązani byli 
podać swe nazwiska w miejscach swego 
pochodzerią, mę 

Do Betleem podążałi potomkowie rodu 
królewskiego Dawida. Pospieszyli tamże 
Józef i aMrja. Gród ojców przyjął ich bar- 
dzo nięgośc nie. Przepełnienie gospód, a 
przedewszy stkiem tbósiwo spowodowało, 
żemiusieli szukać przytułku poza murami 
miasta—w grocie pastuszej. 
WMypełmdy się x "szystke proroctwa. W tej 
biednej opiszczonej stajence zai mieszicatej 
przez Gydełko NAR ODZIŁ SIĘ ZBAWCA 
ŚWIATA. 

„Hic de Virgine Maria Jesus Christus 
natus est* —- jak głosi naps w obecnej 
grocie pod Betieem. 

O wieikiem tem zdarzeniu rozgłosiła ca- 
lemu światu nieznana, a jaśniejąca gwiaz- 
da. Anołowie wśród pień radosnych, za- 
powiadających pokój duszom ludzi dobrej 
woli, którzy w to Dzieciątko uwierzą, ra- 
dosna też nowinę zwiastowali najbiedniej- 
szym i najbardziej opuszczonym — pa- 
stuszkom, Oni byli najbliżsi Chrystusa i 
jedynie godni wśród ludu izraelskiego, by 
aglądać "Boska Dziec nę. 

"Zdarzenie to zapowiada wielką reformę 
spoieczną. Pierwszeństwo przed bogac- 
twem, pycha i władzą otrzyńtuje ubóstwo, 
pokora i t.ość, 

Kościół św. zachęca mas do czuwania, 
by się stać godnyni przyjścia Pana. 
północą w Kościołach naszych odprawia 
się Jutrzmia, W piękny a rzewny sposób 
w modlitwach swych przypomina natu 
obietnice dane przez Pana Boga Patryar- 
chom i Proroitom. Opowiada nędzę rodzaju 
ludzkiego i głód oczekiwania Mesjasza 
przez ludzkość cala. Następnie Ewangelja 
św., zawierająca genalogię Qdkupicielą 
świata, kończy się siowy: „A Jakób zro- 
dził Józefa, męża Marji, z której się naro- 
dził jezus, którego zowią Chrystusem", Po 
tych słowach wznosi się ku stropom nie- 
bieskini hymn radości i dziękczynienia, pły 
nący z wdzięcznych serc ludzkich „Te 
Deum laudamus*, a łącząc się z pieniami 
anielskiemi płynie do tronu Boga Ojca, 
jako wyraz podzięki i mi- 
łości ludu, któremu dano korzy- 
stać z łask jakiemi obdarował świat cały 
narodzony Zbawiciel. 


Po ukończeniu hymnu wychodzi Msza 
św., która jest widomym znakiem naj- 
większej łaski. W cząsie nie- 


krwawej Ofiary płyną do żłóbka, do Dzie- 
ciątka na sianku złożonego, jakby dla roz- 
węselea tej Boskiej kwilącej Dzieciny na 
sze połside, a tak żywe i radosne kolędy. 
PROSZE one BA to Sz Mesjasz naro- 


dadkajada Rwa 
Ligi Morskiej i Rzecznej 


Muskarada Sylwestrowa Ligi Morskiej i Rzecz- 
acj w Salach Mgoskiego Tow. Śpiewaczego przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 243 wzbudziła w szerokich war- 
stwach naszego miasta niebywałe  rainteresowanie. 
Główna sala zamieni się w plażę na Helu, na której, 
wśród dźwięków dwu świetnych zespołów jazzban. 
dowych basać będą rozbawionce pary, odpoczywając 
niekiedy w kawiarniach i pawilonach morskich, urzę 
dzonych niezwykle pomysłowo w przyległych salo- 
nach Niskie ceny wstępu i bufetów, oraz wyklu- 
czenie wszelkiej kuroty — ułatwią elicie  towarzy- 
stwa mdział w tej tradycyjnej zabawie, urozmaico- 
nej, jak zawsze, występami baletu, wyborami królo- 
wej plaży, konkursami na najpiękniejszą buzię, 
główkę, nóżkę, budowę i kostjum, zawody taneczne 
gry marynarrkię i Ł m 


é 1425 Wytwórnia 
CDd Piecy i kuchęnek 
A i przenośnych nagrodzona 
na wystawie Gospod, Hi- 
gienicz. w Łodzi, dużym 
srebrnym medalem. 
„KOŹMINEK j 
Główna: 5l, tel. 109-75 


WRTREEZENEZIETY PAIR ITYYK 


Przed | U ZYmaz, ju rodzinę (satiotni i żonaci bez | i 


„HASŁO* z dnia 24 grudnia 1980 rokm 


w Kosciele Katolickim 


dani «u żłobku betlesmskie 
go. W dniu tym jeszcze dwa razy skia- 
da kapian Begu Ojcu niekrwawą Garg, 
podzicekę za zesłanie Mesjasza. 

jakież uczacie wino w BCC) uaszych 
wzbudzić Boże Narodzenie? — Pierwszeń- |! 


dza jak radoSną nowinę Am:ołowie zwiasto 
wali, jak pastuszkowie strwożeńi ze Snu 
się zrywają, a uspokojeni przez śpiewy 
anielskie sitowa: „Nie bójcie Się: oto po- 
wiadam wam wesele wielite'*.. Postano- 

wili udać się do stajenki z pokionem,. kw 


J jako 


giowią się coby ofiarować Boskiej Dzieci- | stwo u żiouka ma wów sji pokora i mi- 
ne, nareszcie ile kiopotu sprawią im &o-|īość, której sysicolem są pasterze, W ży- 
gut, kwa, baranek czy owcą, oseika masia | ciu naszem obecnych czasów każdy ma 


i i p. Tyle w tych koiędąci przejąwi 
seniymeniit, naiwności dziecięcej, iż 
doskonałe charakteryzują duszę ludu pol- 
skiego, który umie perełki 
swego uczucia złożyć w 


s.ę 
one 


swe biedy, bóle 1 i strapien: a. Niech prze- 
to pastę geta, iż znajdzie u Boskiej Dzieciny 
wysłuchanie, jeśli zbliży sę do żiobka z po- 
korą, wiarą, nadzieją i miłością. 

Ks. E. M. 


r s Str. 5 


LA 
Z T-wa Spiew. „Lira” 

W sobotę w dniu 27-go i niedzielę dniz 
28-g0 grudnia r. b: odbędą się Uroczysto- 
ści Jubilenszowe 30-lecie istnienia, a mia- 
nowicie; w sobotę 27.XII, r. b. o godzinie 
9.30 rano Nabożeństwo Żałobne za dusze 
zmarłych członków w kościele św. Józefa; 
o go dz. 7 „30 wieczór Koncert Jubileuszowy 
w sali Domu Ludow ego Przejazd 34, i w 
niedzielę dnia Z8go XII. r. b. 0 godz. 8.45 
zbiórka w lokalu tow „ Przejazd 34, godz. 
S-t a wymarsz ze szt andaramii i orkiestrą do 
KOŚC zy św. Józela. 

Na powyższą uroczystość mamy za- 
szczyt prosić wszystkich członków czyn- 
nych, popierających i zaproszonych gości, 
oraz delegacje pokrewnych tow. śpiewas 
czych. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza sięz 


Zarząd, 


tel przędzalników = 


Jak wiadomo, dzia 3! arudnia r. b. 
kończy się umowa 
zawarta pomiędzy przedzalniami bawet. 


listnieć będzie nadal czy też zostanie zli- 
kwido! wany. Ceiem sprawdz zenia i dokiad- 
nego poinformowania opinji psbiecznej, 
zwróciliśmy się zarówno do tych firm, któ- 


ny, nałeżącemi do Zrzeszenia Praducentów 


Przędzy bawełnianej w Polsce. Już obecstie | re wszętkemi sitąmi 

coraz częściej ukazują się w prasie wia- dążą do utrzymania karteli, 
domości, które dotyczą bardzo axiualnego | wychodzac z tego założenia, że iedynie kar- 
tecnic pytania, czy kartel Pep ROW 


te! uratow at omawianą gałąź A 


- Rejestracja bezrobotnych 


na miejską zapomogę opałową 
litery: KL E 


Magistrat m. Łodzi podaje do wiado-| 
mości osób zainteresowanych, że w ponile- | 
działek dnia 22 grudnia 1930 roku rozpo- 
częła się: rejestracja na miejską zapomogę 

opałową bezrobotnych, pósiadających na 


Sobota, da 27 grudnia r. ba 
litery: M. N. ©, 


Poziodziałek, dnia 29 grudnia r. b, 
dzietni są wyłączeni), zarejestrowanych na litery: P. R. S: 
pracę w Oddziałach P. U. P. P. w Łodzi 
do dnia 15 grudnia 1930 roku i zgłaszają 
cych się co miesiąc do kontroli, a zamiesz- 
kałych na terenie miasta Łodzi i nie posia 
dających ani majątku, ani innych Źródeł 
dochodu. 

Rejestracja odbywa się w tokalu Urzędu 
Zasiłkowego dla Bezrobotnych przy ul. 28 
Pułku Strzelców Kaniowskich Nr. 32 w go- 
dzinach od 9-ej do 14-ej, według następu 
jącego porządku: 


Wtorek, dnia 30 grudnia r. b. 
litery: T. U. W. Z, Ż. 


Bezrobotny, zgłaszając się po miejską 
zapomioge opałową winien okazać: 
1) "dowód osobisty, względnie 
urzędowe zaświadczenie tożsamości, 
2) legitymację P. U. P. P. w Łodzi ze 
stemplami kontroli miesięcznej, 
3) książeczkę Kasy Chorych bezrobot 
[nego oraz członków rodziny, wspólnie 
,|z nim zamieszkujących, 
000—— 


Upadłości Ii nadzory 
Z Wydziażu Handlowego Sądu Okręgowego 


w. Łodzi 


Na ostatniej sesjj Wydział Handlowy 
Sądu Okręgowego w Łodzi rozpatrywał 
sprawę upadłości firmy „M. Amzler", m:e- 
szczącej się w Łodzi przy ul. Nowomiej- 


środa, dnia 24 grudnia r. b, 


Łodzi z dmia 22 lipca r. b. uchylić i rozpo- 
znanie kwestji charakteru firmy „M. Am- 
zler* zlecić temuż Sądowi Okręgowemu 
powysłuchaniu sprawozdania Sędziego Ko- 


skie Nr. 18. misarza z wezwaniem upadłego i syndy- 
W lipcu r. b. firma „Agiński i Liber-|ków masy upadłości. 
man" w Łodzi przy ul. Narutowicza Nr. 9 W dniu 20 pazdziernika r. b. odbyło się 


złożyła podanie o zastosowanie przymusu 
osobistego względem upadłego Amzlera o 
przekazanie sprawy prokuratorowi. 

Sąd, zgodnie z wnioskiem Sędziego Ko- 
misarza postanowił sprawę przekazać pro 
kuratorowi, wobec cech domniemanego ban 
kructwa. 

O decyzji rzecznik upadłego adwokat 
Tepper łożył skargę incydentalną. 


zebranie wierzycieli w przedmiocie ukła- 
du, ewent, związku wierzycieli. Jako kandy 
datów na syndyków ostatecznych wybrano 
adw, Chądzyńskiego oraz józefa Cynamo- 
na. 

Sąd postanowił odesłać upadłego przed 
prokuratora Sądu Okręgowego w Łodzi 
dla przeprowadzenia dochodzenia — z urzę 
du; postępowanie w sprawie do czasu 

Sąd Apelacyjny w dniu 7 listopada r. b. [ukończenia postępowania karnego — za- 
postanowił decyzję Sądu Okregowego w łwiesić. = 

aei Ypo — 


Zmniejszenie się liczby upadłości 
HI kwartale r. b. 


kwartale i z 65 w II kwartale na 42 upa- 
dłości w HI kwartale. Uradłość: firm 
handlowych zmniejszyły się ze 178 na 
134, a następnie na 115 w TH kwartale, 
We wszystkich niemal. województwach 
występuje spadek liczby ogłoszonych 
upadłości, jedynie w wojew. południo- 
wych w stosunku do początku roku na- 
stąpiło zwiększenie tej liczbyę 


nych upadłości dosięgła ógółem 252, 

tyle w H kwartale zmniejszyła się do 206 
w HI kwartale zaś spadła do 164. Ogó- 
łem więc w pierwszych trzęch kwarta- 
łach r b. ogłoszono 622 upadłości, pod- 
czas gdy w całym r. 1929 ogłoszonych 
upadłości było 516, a w całym r. 1028 — 
288. Przedewszystkiem zmniejszyły się 


O ile w I kwartale r. b. liczba 258, o 


upadłości rm przemysłowych z 12 w-L 


Hirszfanga, Lubelskicgo, Kahanego, 
|więza, 


istniec bedzie nadal 


wą, która chyliła się do upadku i w razie 
mieodwolznia tego kig felu liczyć się trzeba 
będzie poprostu z katastrofą ua rynku przę- 
dzy, jak również 


do firm opornych, 


które uważają, iż kartel właśnie przyczynił 
się do takiej sytuacji, jakiej świadkami by- 
iiśriy ostatnio, kiedy to zarówno zapotrze- 
bowanie na przędze było minimalne, jak 
i obowiązujące ceny przy sprzedaży nara 
żały niejednokrotnie przędzainików na 
straty. 

Zdaniem firm, które obstają przy ufczy- 
maniu Zrzeszenia Producentów  Przędzy 
Bawelnianej i dążą do przedłużenia umowy 
jeszcze na 2 lata, kartel stanowczo istnieć 
będzie nadal, tembardziej, iż firmy te zde» 
cydowane są do zastosowanią wszelkich 
środków możliwych, byle tylko utrzymiąć 
go przy życiu, Według coraz uporczywiej 
kursujących pogłosek kilka firm najpoważ: 
niejszych, należących do kartelu, zdecydo- 
wanych jest, w razie rozbicią rokowań z 
firmami oportnemi już w pierwszych dniach 
stycznia, obniżyć do tego stopnia ceny 
przęuzy bawełnianej, iż doprowadzi to do 
absurdu, a wówczas firmy oporne, celem 


inne | ratowania się 


będą musiały 
szukać wyjścia w ponownem zorganizowme 
niu Się, 

Z drugiej strony, sądząc z dotychcza 
sowych poczynań naszych czynników mia- 
rodajnych, istnieje nadzieja, że firmy, chcą 
ce utrzymać kartel przędzainików przy ży- 
ciu, liczyć będą mogły 

ną pomoc ze strony rząd, 


Zdaniem sier zainteresowanych, do ta 
kich posunięć, jak wymienione wyżej, a 
mianowicie zniżka cen przędzy do meby- 
wałych poprostu granic, mie dojdzie, istn.e- 
je bowiem nadzieją, że firmy opo$ne dadzą 
się przekonać w sposób inny, że jedynie 
kartel przyczynić się może w dalszym cią: 
ge 

do uzdrowienia stosunków 
w branży przędzy bawełnianej; tembar 
dziej, że już w tej chwili 70 kilka procent 
wrzecion zdecydowało się utrzymać Zrze- 
szenie nadal i wszczęte są obecnie starania, 
by nawet te firmy, które dotychczas wo- 
góle do Zrzeszenia Producentów Przędzy 
Bawelnianej nie należały doń przystąpiły. 
(ag). 
TEEN ZZ E EE 


a 
Świąteczna wystawa 
La 
art. plastyków 
Dzisiaj w dzień wigilijny wystawa œ- 
brazów, rzeźby ł metaloplastyki przy ul. 
Moniuszki Nr. 2, otwartą bedzie tylko do 
godz. 6-ej wieczorem przy wstępach 25 gra 
szy od osoby. W święta i w dnie nastęq 
ne czynna będzie wystawa przez cały 
dzień od 10-ej rano o godz. 10-ej wieczór. 
Ogromna frekwencja zwiedzających świad 
czy o niezwywłem zainteresowaniu, jakie 
budzą wyborne ekspozycje licznie nagro 
madzonych dzieł artystów plastyków 
Kude- 
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„HASLO“ z dnia 24 grudnia 1930 roku 


Wychowanie strzeleckie 
s a przyrodoznawstwo 


Idea strzelecka w swoim pochodzie dzie 
owym przybiera różne formy. Początkowo 
była utopją i wtedy nazywano nas szaleń- 
tami, potem stała się marzeniem i byliśmy 
nepoprawnymi marzycielami, wreszcie po 
krwawej martyrologii bitew i wyczynów 
bojowych idea nasza stała się treścią kon- 
preneo celu: zdobycia nie- 
podległości państwa i od- 
budowy duszy obywatela. 

W pochodzie dziejowym znaczymy dro 
gi nasze KRWIĄ I OFIARAMI, obecny wy- 
siłek wymaga pokojowego stopniowego 
obejmowania przez Związek Strzelecki 
wszystkich dziedzin życia państwowego i 
społecznego. ldea Związku Strzeleckiego 
nie jest doktryną, lecz nowoczesną meto- 
dą pracy. 

Charakterem tej metody jest dążenie 
do odrodzenia duchowego 
abywatela, a przez to samo do 
odrodzenia i wzmocnienia całego Państwa. 
Miłość przyrody stanowi jeden z najważ- 
niejszych elementów naszego wychowania 
ogólnoludzkiego. Przyrodoznawstwo wie- 
dzie ludzkość całą od kolebki, od jutrzen- 
ki żywota do krainy Dobra i Piękna. Roz- 
budza w duszy człowieka ciekawość świata 
i życia i po przez umiłowanie jej tworów 
brata człowieka z całą ludzkością. Uczy 
ono nietylko kochać przyrodę, ale ją wiel- 
bić i podziwiać. 

Nauki przyrodnicze mają 

wielkie znaczenie wychowawcze: 

amzwijają one uczucia społeczne i obywa- 
telskie, pokazując doniosłość i piękno ży- 
cia, demonstrując subtelność jego ewolucyj 
nych organizacyj. Z przyrody wiemy, że 
pasorzytnictwo uwstecznia organizmy, a 
współżycie — potężna organizacja pracy — 
rozwija życie zbiorowe. Wzorem pracy dla 
naszej organizacji strzeleckiej są pszczo- 
ły, mrówki termity, które łączą się z sobą 
dla zdobycia pożywienia i obszaru. 

Miłość przyrody rozwija spostrzegaw- 
tzość, zdolność orjentacji i uczy człowieka 
myśleć przyrodniczo. Nauka o przyrodzie, 
szukając ładu i porządku na świecie, klasyfi 
kując rzeczy, istoty i zjawiska, uczy nas 
kojarzyć widoki podobne czy anaic- 
kojarzyć widoki podobne czy analogiczne w 
stałe obrazy, obrazy we wspólne szkice w 
schematy. Zamiast abstrakcji ma do czy- 
nienia z liczbą. 

Przez analisę dzieł przyrody dochodzimy 
do logicznej syntezy. Przyroda uczy nas 
nie tylko kochać ziemię ojczystą, ale rów 
nież kolebkę naszego bytu — z ie mię 
i ludzkość całą. Bliski kon- 
takt z przyrodą prowadzi do rozwoju uczuć 
estetycznych. 

Przyrodoznawstwo w wychowaniu oby 
waltela XX. wieku zajmóje i zajmować bę- 
dzię zawsze stanowisko dominujące. 

Przyrodoznawstwo staje się kierunkiem 
tdealistycznym wychowania człowieka i 
obywatela. 


RET KEY OT EA ESEE 
GIELDA 
Warszawa, 23-go grudnia. 

WALUTY. 

Dolary Stanów Zjedn. 8.89% 
DEWIZY. 

Belgja 124.64 

Holand'a 359.38 

Kopenhaga 238.55 

Londyn 43.32 

Nowy Jork 8.913 

Nowy Jork (kabel) 8.50. 

Paryż 35.05 

Szwajcarja 173.25 

Sztokholm 239.31 

Obroty małe, tendencja słabsza, rów- 
aież da doara. Doarl gotówkowy w obro- 
tach pozagiełdowych — 8.892. Rubel zło- 
ty — 4.67. Gram czystego złota — 5.9244 
W obrotach międzybankowych: Berlin 
212.58. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

_3 proc. poż. budowlana 50.00; 4 proc. 
poż. inwesty :yjna 98.50—100.00; 5 proc. 
państw. poż. premjowa dolarowa 55.75— 
56.00; 8 proc. L. Z. Łodzi 67.00: 8 proc. 
m. Piotrkowa 64.00. 

AKCJE. 

„ B. Polski 153.50—154,50; B. Zachod- 
Ai 70.00; Puls 54.00; warsz. Tow. fabr. 
cukru 381.50; Lilpop 22.25: Modrzejów 
10.50—11.00: Rudzki 10.75, 


Jednym z czynników w życiu istot orga 

nicznych jest troska 

o zabezpieczenie własnego bytu; 

jest to pewien egoizm konieczny, bo życie 
powszechne jest zbiorem objawów  życio- 
wych pojedyńczych jednostek, gdyby więc 
one nie posiadały nadanej sobie zgóry żą- 
dzy istnienia, życie wogóle na ziemi nie 
małoby potrzebnej energji. 

Jesteśmy ogniwem łańcucha, ciągnącego 
się od wrót życia, od pierwiastkowej ko- 
mórki aż do nieznanego a odległego kresu, 
dążymy do coraz wyższego udoskonalenia 
fizycznego, intelektualnego i obywatel- 
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skiego. 

Przyrodoznawstwo nie pomija żadnego 
szczegółu, żadnej drobnostki życia nie lekce 
waży, a jeśli coś przechodzi granice jego 
poznawania otacza należnym szacunkiem 
jako objekt cudzej pracy poznawczej cudze- 
go zawodu. 

Miłośnik przyrody jest dobrym 
patrjotą, bo analizuje piękno ojczy- 
ste i tłumaczy jego przyczyny i podstawy 
krajoobrazowe. Badania ludoznawcze są 
prostym rezultatem miłości ziemi. 

A. Rżewski. 


ROZGŁOŚNIA WILEŃSKA 


Nr. 851 


Komunikat 


Dnia 4 stycznia 1931 r. o godzinie 12-4 
w lokalu Związku Strzeleckego przy ul. 
Jeziornej Nr. 20 20 odbędzie się Zjazd Po 
wiatowy Z. S. dla dokonania wyboru Za- 
rządu Powiatowego. .. .. pe ss .. 
.. W Zjeździe wezmą udział: delegaci 
prezesi i komendaci Oddziałów Z. S. z po- 
wiatu Brzezińskiego oraz zaproszen ami 
przedstawciele władz i organizacji, 
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Zabawa towarzyska 


W nadchodzącą niedzielę, dn. 28 bm. 
od godz, 5-ej po poł. do 11-ej wiecz. odbę: 
dzie się w świetlicy Polskiej Y. M. C. A., 
Piotrkowska 89, zabawa towarzyska z tań- 
cami, na którą zaprasza członków i wpro- 
wadzonych gości Komitet zabawyę 

s 


W CZASIE $WIĄT BOZEGO NARODZENIA . 


W czasie Świąt rozgłośnia Wileńska 

daje 

trzy audycje literackie, 
Dwie w wigilję i jedńą w pierszy dzień. 
Z tych pierwsza dla dzieci. 

Powtórzone zostaną w tym roku „Ja- 
sełki Ostrobramskie” Tadeusza Łopalew- 
skiego. Była to trzy lata temu pierwsza 
kiteracka audycja rozgłośni wileńskiej. „Ja- 
sełka” wtedy dawane były w całości; obec- 
liny Hohendlingerówny. 


nie 

Te skróty wyszły samej rzeczy na do- 
bre; przekonaliśmy się już nieraz, że zbyt 
długie audycje literackie, nawet o dużej 
wartości nie spełniają swojego zadania, 
gdyż nużą słuchacza; tem ważniejszą jest 
ta sprawa, gdy chodzi o dzieci. Dziecko 
nie jest w stanie dłużej słuchać jakiejś rze- 
czy, 

jak pół godziny. © 

Potrzebna jest kondencj: treściowa i mi- 


Pod zarzutem podpalenia 


osadzono w więzieniu właściciela zakładu 
stolarskiego 


Dnia 8 grudnia r. b. w godzinach wie- 

czorowych z nieznanych przyczya 

wybuchł pożar 
w zakładach stolarskich Walentego Lisiec 
kiego, mieszczących się w Łodzi przy ulicy 
Pałacowej 12. 

Przybyły namiejsce I. oddział straży 
ogniowej nie mogąc podołać w akcji ratow 
niczej zawezwał do pomocy II. i IH. oddzia- 
ły straży, które wspólnym wysiłkiem po kil 
kugodzinnej akcji, pożar umiejscowiły. 

W czasie ratunku, jakoteż po zlikwido- 
waniu pożaru, znaleziono niektóre przed- 
mioty, które nasuwały rodejrzenie, że ma 
się tu do czynienienia 

z rozmyślnem podpaleniem. 

Podejrzenia te nasuwały w pierwszym 

rzędzie spostrzeżenia strażaków, iż pożar 


wybuchł w coraz to innych miejscach, na- 
stępnie zaś znalezione butiiki ze spirytu- 
sem drzewnym i t. p. materjal; łatwopalne. 
Ponieważ suma strat wywtianych przeć 
pożar była znacznie mniejsza od kwoty, na 
którą zakłady stolarskie były ubezpieczo- 
ne, władze policyjne zainteresowały się tą 
sprawą w przypuszczeniu, że w podpaleniu 
zainteresowany był sam. własciciel zakładu 
Walenty Lisiecki, który krytycznego dnia 
nie był obecny w Łodz:. W dniu wczoraj- 
szym po poszukiwaniach władze policyjne 
aresztowały 46-letniego Walenicgo Lisiec 
kiego i osadziły go w więzienu do dyspo- 
zycji władz sądowych. Lisiecki kategorycz 
ne zaprzecza, jakoby w edział cośkolwiek 
o podpaleniu. Śledztwo trwa. (s) 


e a 


Łódz kroczy naprzód 


Żyjemy w epoce, w której na wszystkich polach 
pracy ludzkiej coraz donioślejszem echem rozbramie 
wa hasło współczesnej myśli twórczej, a hasłem 
tym, osią i promotorem czynu jest — zasuda bez 
ustannego postępu. > 

Czy to w nauce, czy w sztuce, czy w handlu, czy 
w przemyśle, czy w rzemiośle, czy w wycitowaniu 
czy w drobnem nawet gospodarstwie dontewetA 
wszędzie nankowa organizacja i udoskonitanie me- 
tod pracy przechodzą z roli skromnych doradców 
do roli władców i rozkazodawców, szczodrze obda- 
rzających łaskami swymi tych, którzy chcą byc im 
posłusznymi. i 

Wśród nielicznych firm, które zrozumiały potrze- 
by nowoczesności w pierwszym rzędzie kroczy bez 
|sprzecznie firma „Dobropoł*, mieszcząca się przy 
lul. Piotrkowskiej 73 w podwórzu. Firma ta posia- 
lająca na składzie pierwszej jakości towary, jako to: 
lóżka metalowe, wózki dziecinne, materace druciane 
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i wyściełane, wyżymaczki, rowery itp. postawiła eo. 
bie za zadanie „duży obrót — mały zysk* i sprze- 
daje najłcpsze towary po najniższych cenach. Po- 
zatem firma  „Dobropol* dzięki  uprzedzająco 
grzecznej obsłudze, zyskała sobie od dawna już uzna- 
nie klienteli i cieszy się w Łodzi ustaloną opinją. 
Wszystkie powyższe dane pozwalają twierdzić z całą 
stanowczością, że'firma  „Dobropol* jest przodu- 
jącą wśród tych, które prowadzą swe przedsiębior- 
stwo nat europejską skałę. Najlepszym tego dowo- 
dem może posłużyć fakt, że klientela, która się prze- 
konała o walorach „Dobropolu*, darzy tę firmę 
jaknajdalej idgcem zaufaniem, co jest największym 
chyba dowodem uznania. 

Wszystko to wzajemnie się uzupełnia, tworząc 
sharmonizowaną całość, dającą wyborowy towar, 
umożliwiającą szybką obsługę klienteli i pozwala- 
jącą nam z dumą i godnością a bez cienia przesady 
powiedzieć: Krorzymy naprzód! 


Energiczne poszukiwania dezerterów 


Polecenie Min. Spraw Wewn. do wojewodów 


Władze wojskowe stwierdziły, 
głównych księgach ewidencyjnych całe- 
go szeregu P. K. U. nie są zanotowane 
powody niestawiennictwa poborowych 
przed komisjami lekarskiemi. 

Tlość poborowych, lekceważących obo- 
wiązek służby wojskowej jest bardzo du- 
ża i miejscam uchylanie się od komisyj 
poborowych przybiera charakter maso- 
wy. M. 8. Wojsk. stwierdziło w niektó- 
rych rocznikach nawet do 30 procent po- 
borowych, nie badanych przez komisje 
poborowe, 


Na żądanie władz wojskowych spra- 


wa ta zajgło się M. S. Wewn. i zwróciło 


że w|jna ten objaw uwagę wojewodów, tembar- 


dziej, że komendanci P. K. U. oświadczy- 
li, że powiatowe władze administracyjne 
me zawiadamiają ich o wynikach docho- 
dzeń. 

M. S. Wewn. poleciło wojewodom za- 
ostrzyć akcję poszukiwania poborowych, 
uchylających się od obowiązku powsze- 
chnej służby wojskowej. 

Już obecnie przeprowadzana jest kon- 
trola rocznika 1909 i będzie ona ukończo- 
na przed nowym rokiem. W styczniu bę- 
dzie sprawdzory rocznik 1908, w lutym 
— 1907, w marcu — rocznik 1906, a w 
kwietniu — roczniki 1905 i 1904. 


dane będą w skrócie i w przeróbce Ha- Igawkowość akcji. 


„Jasełka” Łopalewskiego, to jeszcze 
jedna z prób ujęcia tematu „pod. auspicja- 
mi” regjonalnemi, Herod potraktowany ja- 
ko Murawiew-Wieszatiel; trzej królowie-ks. 
Witold, królewicz Kazimierz św., i Adam 
Mickiewicz. Cud narodzenia stał się w 
Ostrej Bramie, w tem miejscu, które przez 
każdego wilnianina  przedewszystkiem ; 
przez każdego Polaka, jest tak czczone. 
„Jasełka” akurat trzy lata temu, były wy- 
stawione w teatrze na Pohulance przez „Re- 
dutę”. Był to zarazem debjut sceniczny Ło- 
palewskiego. Audycja — dziś, dnia 24 
grudnia o godz. 18.15. : 


Pozatem dziś o godz. 22.00 usłyszymy 


.|z Wilna audycję pod wezwaniem: „Dalekim 


od domu rodzinnego”. W tym roku zostało 
to tak świadomie podzielone, że każda stą 
cja da audycję, przeznaczono dle specjal: 
nej kategorji słuchaczów. Ten dzień jest dla 
każdego chrześcijanina dniem przypony 
nień, dniem, w którym chce się mięć koła 
siebie 
swych najbliższych. 

Niestety, niemało jest ludzi, którzy ni 
będą mogli, ze względu na obowiązki spę 
dzić wieczoru wigilijnego wśród swoich 
najbliższych. N Kresacli myśli się przede» 
wszystkiem o naszym K. O. P. Dla tych 
stróżów naszych wschodnich granic będzie 
przeznaczona weczorna audycja wigilijne 
z Wilna. W pierwszy dzień Świąt nada: 
je Wilno audycję, składającą się z 2-ch 
części. W pierwszej dana będzie nowela 
Maurycego Lebłanca p. t. „Dwie matki”. W 
drugiej części dany będzie djalog między- 
dzielnicowy, który napisali wspólnie: Ka 
zimiera Alexandrowiczowa (Ciotka Albis 
nowa) i Gustaw Morcinek, literat ze Śląs- 
ka. 


Dnia 3. grudnia przyjechał do Wilna 
Gustaw Morcinek, na zaproszenie Związku 
Literatów. Dyr. Hulewicz, korzystając 2 
obecności pisarza w Wilnie, zaproponował 
mu napisanie tego rodzaju obrazka ro- 
dzajowego do spółki z „Ciotką Albino- 
wą”. I tak w ciągu trzech dni powstał dja- 
log p. t.: „Ślązak u Ciotki Albinowej” — 
gdzie usłyszymy dwie tak odrębne gwary, 
jak śląska i wileńska, Wykonawcami będą 
autorka i Józef Łubiakowski, artysta te 
atrów miejskich. 


Obie uadycje o godz. 22.00—20.30. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś, w Wigilję Bożego Narodzenia, 
rują następujące apteki: 

H. Dancerowej (Zgierska 57), A. Szymań 
skiego (Przędzalniana 75), W. Groszkowski 
(11 Listopada 15), Suke. Gorfeina (Piłsudskie- 
go 54), St Bartoszewskiego (Piotrkowskeę 
164), H. Rembielińskiego (Andrzeja 28). 

Jutro, t. j. z czwartku 25 na piątek 26 b 
m. dyżurują apteki: 

M. Kacperkiewicza (Zgierska 54), A. Rych 
tera i B. Łobody (11 Listopada 86), J. Sitkie 
wieza (Koperniką 26), I. Zundelewieza (Piotr 
kowskaą 25), W. Sokolewiczą (Przejazd 19) 
M. Lipca (Piotrkowską 193). 


Pojutrze, w nocy z piątku 26 na sobotę 23 

b. ra, dyżurują apteki: A. Potasza (Plac Ko 
ścielny 10), G. Antoniewicza (Szosa Pabjanic 
ka 50), A. Charemzy (Pomorska 12), ©. Mille- 
ra (Piotrkowska 46), M. Epsteina (Pistrkow 
ska 220-227), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59) 
(5) 


dyżu: 


Nr. s5f 
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„HASŁO* z dnia 24 grudnia 1980 rokn- 


a wykonanie wyroku Din-Tojry 


morderca Josek Gnat został skazany na 8 lat więzienia 
Na rozprawę przybyli liczni przedstawiciele świata przestępczego 


Zapowiedziany na 
11.45 proces Mordki Joska Gnata i Abra- 
mą Rozensona, którym akt oskarżenia za 
rzuca skrytobójczy mord na osobie Mosz- 
ka Jakubowicza, wzbudził zainteresowa- 
nie, szczególnie wśród światka przestęp- 
częgo Bałut, 

Z odczytanego aktu oskarżenia wyni- 
ka, że dnia 8 sierpnia r.*b. o godzinie 
20-ej na ulicy Ilaitomierskiej obok po- 
sesji Nr. 8 zabity został 5-cioma styzała- 
mi Moszek Jakubówicz, przez Mordkę 
Joska Gnata. | 

Gnat krytycznego dnia łącznie z inny 
ni osobnikami grał w karty w piwiarni 
przy ulicy Lutomierskiej 8, należącej do 
szlamy Uszerowiczą, gdzie wygrał poważ 
niejsze kwoty. 3 

Po skończonej grze doszło do starcia 
niędzy Jakubowiczem i Gnątem, w czą- 
sie którego Jakubowiez oborwał. klapę z 
marynarki Giatewi. Ten ostatni oddalił 
sig, a na miejscu pozostał wraz z innemi 
uczestnikami gry Rozenson Abram, któ- 
ry za wspólmem porozumieniem z Gna- 
tem, zatrzymał jakubowicza do czasu 
sowrotu Gusta, który udał się po rewol- 
wer. 

Pò powrocie Gnąta Rozenson wypro- 
wadził Jakubowicza do sieni domu, gdzie 
czekujący na nich Gnat oddał z bliskiej 
ydłegłości do Jakubowicza trzy strzały. 

Rozeyson w tym czasie się oddalił. 
zay Jakubowicz upadł, Gnat oddał do le- 
ącego jeszcze dwa strzały paczem usiło- 
wał zbiec, zatrzymany został jednak 
przez policję. 

Z personalji oskarżonych wynika, że 
klordka Josek Gnat, liczący lat 22, jest z 
„awodu rzeźnikiem, zaś 21-letni Abram 
Rozenzon, tragarzem. 

Gnat przyznał się do zabójstwa Jaku- 
bowiczą, podająe na swe usprawigdliiwie- 
nie wymuszanie sum pieniężnych ze stro 
ny zabitego. Rozenson nie przyznaje się 
de winy. 

Sad przystąpił do zbadania świadków, 
powolanych na rozprawę w liczbie 87 o- 


z 


sób, rekrutujących się przeważnie ze 
sfer przestępczych. 
Na szczególna uwagę zasługuje Ze- 


manie świadka Szlamy Bociana, którego 
asiłował zamordować Josek Jakubowicz, 
brat zamordowanego Jakubowicza, Świa- 
iek ten opisał sadowi krwae walki jakie 
staczają z sobą dwie wrogie grupy prze- 
stępców. 

Po przesłuchaniu świadków i uzupeł- 
nieniu śledztwa, sąd zarządził przerwę. 

Q godzinie 4-ej po południu t. j. w 
chwili gdy sąd wchodził na salę przed 
gmachem sadowym powstał nieopisany 
tumult, spowodowany przez tłum  ża- 
inych emocji widzów, Wobec niewystar- 
zzającej liczby policji tłum wdarł się już 
do gmachu sądowego, jednak na skutek 
wszczętego alarmu przybyły większe od- 
działy policji, które tłum wypchnęły na 


Na_marginesie 
M. Mszczycka 


NASTROJ WIGILIJNY 


Du choinek przywarly lazurowe świty, 
4by światło i radość po domach rozniecićt 
Niechaj świeczki zapłoną, niech się cieszą 
[dzieci, 
Niech każdy nędzarz będzie wesoły I syty! 


Qdżyły wśród iglełek wiosennych zórz blaski, 
By uśmiechem przelotnym na ustach zawisnać: 
Cieszmy się dzisiaj wszyscy! Niech nam oczy 

(błysną 
Nadzieją, że.już życie nie poskąpi łaskił 


A 
A 


jednak smęt nie zamarł w cichem lenem 
[echu 
i powraca raz po raz zblakłych uczuć gumą: 
Ta. przeżycia stangły naprzeciw uśmiechów 
Pesepnę nieugiętą zaporą i tamy... 
Gdy świat serce nam ściska dziadkiem 
lod orzechów, 
at 


> można ie, 


wierzyć i Kochać tek 


SURA 
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*czoraj na godz.ļulicę. 


Zkolei sąd udzielił głosu prokuratoro- 
wi, „który scharakteryzował akt oskarże- 
nia, opisując walkę dwóch grup świata 


przestępczego, które swą bezczelnością 
nietylko zagrażają bezpieczeństwu i po- 


rządkowi publicznemu, ale nie dają gwa- 
ranicji bezpieczeństwa spokojnym obywa- 
teloni. 

Akcja Świata przesiępczego jest jednym 
z tych czynników — mówi prokurator, — 
która deprawuje otoczenie, dla tego też w 
konkluzji swego przemówienia, wobec ze- 
branych faktów tak w śledztwie jak i na 
przewodzie sądowym, przemawiających za 
wina oskarżonych, p. prokurator domaga 
się wobec winnych zastosowania jaknaj- 
surowszego wymiaru sprawiedliwości. 

Zkolei sad udzielił głosu óbronie, -w 
pierwszym rzędzie obrońcy Gnąta, adwa- 
katowi  Forrelemu, który wskazywał na 


i szereg Świadków udowodnił, iż działał 


dła tego też prosi o łagodny wymiar ka- 


e 
„Fatronatu przy Sądzie 


W ubiegły czwartek w lokalu Towarzy 
stwa Prawaiczego.przy zapęłnionej sali 


odbyło się Walne: Zebranie Członków 
„Patronatu przy Sądzie dlą nielętnich w 
Łodzi”. 

Posiedzenie zagaił p. sędzia Zdzisław 
Knappik, w którem wyraził potrzebę sko- 
ordynowania na terenie Sądu dla nielet- 
nich akcji, zmierzającej 

do ochrony przed przestępczością 
wśród nieletnich oraz informujące o pre- 
jekcię przedłiożonymi przez Komisję Kò- 
dyfikacyjna Ministerstwa Sprawiedliwoś- 
ci w przedmiocie utworzenią centralnej 
instytucji pod nazwą „kada Główna Pa- 
tronątu nad nieletnimi* pod przewodni- 
ctwem p. Ministrą Sprawiedliwości. 

Na przewodniczącego posiedzenia obra 
no p. inżyniera Stefana Filipkowskiego, 
który zkolei zaprosił do prezydjum p. p. 
Dr. Tochtermanową, naczelnika Wydz. 
Op. Społ. Tadeusza Wisławskiego i mag. 
praw D. Aspisa. 

Przed wyborami do Zarządu i Komi- 
sji Rewizyjnej p. sędzia Knappik wygło- 


Karnawał 


Zwyczajem lat ubiegłych nadchodzący ker- 
nawał zostanie otwarty wielkim tradycyjnym 
Balem Maskowym Czerwonego Krzyża, który 
odbędzie się w sobotę dnia 3 stycznia 1931 r. w 
salach Filharmonji. Dochód z balu jest przezna 


Z przedszkola św. 


W poniedziałek 22 grudnia w  przed-| 
szkolu św. Stanisława Kostki (Czerwona 
$) prowadzonem przez S$. Urszulanki S$, 
J. K, odbyła się choinka wraz z jasełkam: 
artystycznie odegranemi przez miejscowe 
dzieci. Uroczystość zaszczycił swoją 0- 
becnością J. Eks. Ks. Biskup Tymieniecki 
oraz grono zaproszonych gości, 


łodeczański) zjawił się wściekły wilk, 
wywołując panikę śród mieszkańców. 
Wściekłe zwierzę pogryzło 5 osób, w tem 
9 
„jasełka 


Opieka Szkola im. Bal. Chrobrego (ul. 


drernowska Nr. 88), przy współudziale 
Zw. Strzęlcckiego Oddz. II. Nrząttza w dn. 
26-go grudnia 1930 r. 0 godz, d-ei'i 6-e| 
wiecz. [aselkę w 4ch obrazach, 

< = as 


momenty te, że Gnat przyznał się do winy! 


qam pod wpływem silnego zdenerwowania, [ciężkiego w 


e. ——06— j ! 
Wściekły wilk 
pokąsał kilka osób 


W okolicy wsi Gierwidziele (pew. Mo-[bardzo ciężko 80-letniego starca. Pościg 


wskazywał na momenty waśni między 
Gnatem a Jakubowiczem, opisywał sądow* 
tragedje człowieka szantażowanego i rów- 
nież prosił sąd o uniewinnienie. 

Następne obrońca Rozensona adwokat 
Nawarski w dłuższym swym przemówieniu 
wskazywał na niewinność Rozensona, któ- 
ry miał rzekomo odegrać w sprawie tej 
role pośrednika co nie zostało potwierdzo- 
ne zarówno na śledztwie, jak i na przewo- 
dzie sądowym, i że, Rozenson jako przyja- 
ciel Gnata stał się kozłem ofiarnym, dlate- 
go też prosi sąd o uniewinnienie swego 
klienta, 

W osłatnim słowie Gnat z płaczem pro- 
si sąd o uniewinnienie podkreślając raz 
jeszcze że działał we własnej obronie, dru 
gi zkolei oskarżony również prosi sąd o 
uniewinnienie. 

Po zamknięciu przewodu sądowego i 
przemówieniu stron sąd udał się na naradę, 
poczem wyniósł wyrok mocą którego, 22 
letnijosek Gnat skazany został na 8 lat 
jęzienia z pozbawieniem praw, 


SZ) 


[zas Rozenson został uniewinniony. 


dla nieletnich w Lodzi“ 


sił referat n. t. „O sposobach walki z 
przestępczością wśród nieletnich" 
omawiając genezę przestępstwa, 

przestępey młodocianego oraz przestępcy 
nałogowego i zawodowego. W dalszym 
ciągu prelegent omówít rolę prewencji i 
zapobiegania recydywy, dajac dokładny 
obraz pracy w 8-ch istniejących w Polsce 
sądach dia nieletnich. 

Interesujący i doskonale opracowany 
pod względem treści i formy referat p. 
sędziego Knappika spotkał się z gorącem 
i zasłużonem podziękowaniem ze strony 
słuchaczy. 

W dalszym ciągu porządku dziennego 
jednogłośnie zostali wybrani do Zarządu: 
pp. R. Faustowa, inżynier St. Filipkow- 
ski, inżynierowa J. Krzyżanowska, Z. 
Gluszkowa, E. Toruńczykowa, sedzia Z. 
Knappfk, E. Miławska i mag. praw D 
Aspis oraz do Komisji Rewizyjnej: p. p. 
naczelnik Wydz. Op. Społ. T. Wiławski, 
profesor WŁ Wroński i profesor Nalepiń 
ską 


sadchodzi 


Łodzi, Komitet Organizacyjny dokłada wszel- 
kich starań, ażeby bal ten urozmaicić pomysło- 
wemi atrakcjami i niespodziankami. Sfery ku- 
pieckie m. Łodzi dorocznym zwyczajem przygo- 
tują wyborny i obfity bufet. Cała łódź przy- 


czony na powiększenie funduszów pogotowia gotuje się do wzięcia udziału w tej pierwszej 
sanitarnego Polskiego Czerwonego Krzyża wlwielkiej zabawie karnawałowej 
wa 0) 


Stanidława Kostki 


Aby umożliwić szerszym warstwom pu 
bliczńości naszego miasta ujrzenie Jasełek 
odegrane one będą w dniu 27/XII o godz. 
16-ej na sali Geyera — Piotrkowska 295. 
Jest więc sposobność do sprawienia dzie- 
ciom prawdziwej przyjemności, gdyż mali 
widzowie: najchętniej podziwiają małych 
aktorówe 22% sr 


w 


za wilkiem nie dał narazie rezultatów, 
ponieważ ukrył się on w niedostępnych 
zaszczach. leśnych, 


0— 


iązek Ministrantów, przy kościele 
Łodzi, urządza w dniach 26 i 28 
1991 w sali par, ul. 


ycznia r. 


solhet 
sluseike. 
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SKARBONKA BANKU KUPCÓW CHRZF 
ŚCIJAN — TO NAJMILSZY UPOMINER 
ŚWIĄTECZNY. 

Oszczędnością i pracą — narody się bogacą 
Ta niezbita życiowa prawda winna być podwa- 
Jinąwychowania każdego dziecka, którego ro 
dzice zdają sobie należycie sprawę z swych o- 
Wj erę łat = 

pajanie w dziecko od najwcześniejszych 
zasad oszczędności jest bodajże paz ba 
gwarancją wychowania młodego pokolenia w 
duchu, który zapewni zastęp pożytecznych oby- 
wateli. A więc przed rodzicami dbałymi o do- 
bro dzieci otwiera się wdzięczne pole: uczyć ; 
przyzwyczajać swe pociechy oszczędzania od sa 
mego dzieciństwa, 

Zdajemy sobie sprawę, iż klęska kryzyst 

Gai oe nas przygniata, że społeczeństwo 
opiero dzis zaczyna się uczyć oszczędzania. 
Jeżeli chcemy uchronić młode pokolenia. od 
straszliwych skutków życia. ponad stan winniś 
my wszyscy hołdować wzniosłe ideje oszczędza 
nia. Zesługuje na szczególne podkreślenia faki 
iż z wydątną pomocą rodzicom w teg ich żak 
odpowiedzialnej pracy przychodzi « pomocą 
cieszący się powszechnym zaufaniem Bank Kp 
pców Przemysłowców Chrześcijan, Bank te 
obdarza każdego ze swych  milusinskich klier 
tów jedną złotówką w ślicznej, wypożyczane 
bezpłatnie do domu skarbonce. Skarbonka Ban: 
ku winna dziś znaleźć się w każdym domu 
będzie ona dowpdem, iż rodzica należycie spel 
niają swój wobec dziecka obowiązek. Skarborr 
ka to najmiiszy, jednocześnie najkorzystniej: 
szy upominek gwiazdkowy. względnie noworocg 


DOM POŃCZOSZNICZY MARJAN LEWKOWICZ 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Nr. 46. 

A Z bardzo interesującego wywiadu, jakiego udzia 

lit nam właściciel powyższęj firmy, dowiadujensy 

się, że firma wzorując się na domach towarowyek 

zachodnio-curopcjskich zdobyła w ciągu swego kil. 


kuletniego istnienia uznanie i zaufanie licznej klier 


teli, dzięki swojej solidarności. 

W zwiazku æ nadchodzącemi świgłami, poza du 
żym wyborem rękawiczek pończoch i skarpetek 
jedwabnych oraz wełnianych, zostaje istniejący już 
dział wykotarzy znacznie rozszerzony i uzupełniony 
astatniemi przebojami sezonu, 

Świadoma swego przeznaczenia firma DOM 
POŃCZOSZNICZY MARJAN LEWKOWICZ dokła 
da wszelkich starań, aby zadowolnić swoją kliente. 
lẹ, zabiegając ustawicznie o to,, by móc dostarczył 
najmodniejszy, dobry i trwały towar po najtańszej 
cenie. Dzięki oparciu intercsu na zdrowych i- so- 
lidnyeh podstawach, jakoteż zadowoleniu sig mini 
malnym zyskiem; udało się 18 powyższej firmie nie 
mal całkowicie. r 

A więc chcąc zaopatrzyć się w ładne rękawiczki, 
pończoszki, skarpetki i trykotarze na nadchodzącą 
gwiazdkę, przedewszystkiem należy zwrócić się de 
Domu Pończoszniczego Marjana Lewkowicza w Łe 
dzi ud. Piotrkowska Nr. 46. 
© 


PRARTYCZNA WIEDZĄ PRZEMYSŁOWA. 

Wyszedł z druku 4-ty numer „Przktycznej 
Wiedzy Przemysłowej”. Czasopismo że zajmuję 
ce odrbne miejsce wśród wydawwictw gospo 
darczo-technicznych, dało się już pozuać czytel- 
nikom z interesujących i oryginelmych prac, 
dotyczących przemysłu i handlu, pod katem 
zainteresowań  rzedsiębiorców, dyrektorów za 
kładów przemysłowych, kupców i techników 
Na treść numeru 4-go składają się artykułyi 
Dr. P. Macewicz: Kwalifikacje osobowe wyko- 
nawców, Inż. K., Kułakowski: Elektryfikacje 
drobnych warsztatów przemysłowych i rzemie« 
ślniczych. T. M. Filip: Sprawdzanie ksiąg han 
dlowych J. Bobrownicki o racjonalną organiza- 
cję rybołóstwa morskiego. J. Wójcicki: Potrze» 
by exportu i produkcji przemygłu  drsewnego, 
Inż, S. Kstelbach: Jak zwalczyć kryzys w prze 
myślę wełnianym. Kronika: I Wsstawa Mię- 
dzynarodowa Komunikacji i Turystyki w Po: 
znaniu A. Lucińskiego. Wydajnośś nracy a ro- 
botnik europejski Pra A. Hertza. Z działalności 
Instytutu Szerzenia Praktączwej Więdzy Prze- 
mysłowej. Dodatek: Praca konkursowa Mgr. 
Marka Scheera. Podręcznik rachunkowości war: 
sztatowej dla rzemieślników, Cena rmmeru 2 
dodatkiem zł. 2. — 
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„PRZEDWIOŚNIE. i 
„ARKA NOEGO". 

Na święta „Przedwiośnie“ dało nam największy 
film świata, „Arkę Noego". Jest to bawiąc jedet 
z tych nielicznych mteteorów kinematografji, które 
zdarzają się raz na dziesiątek lat z tak olbrzymim 
rozmachem reżyserskim, 

Zakrój tego arcydzieła jest naprawdę olbrzymi, 
monumentalność pod względem inscemizacji nie d 
się wprost z niczem porównać, zwłaszcza gdy mow 
o wtrąconej w akcję współczesną części biblijnej. 

Wzniesienie w atelier budowli i świątyń miasto 
chaldejskiego Ur. Arka Noego ogromny model mia 
sta, są to bezwątpieniaarcydzieła architechteniki fih 
mowej, Jednym słowem film, jakiego jeszcze nie wi 
dziano. Dodajmy do tego, że Dolores Costello i Ge 
orge O'Brien dają nam koncert gry. 

Ponadto doskonały tygodnik filmowy „Bitwa e 
FH arszawą"ę 


„LUNA“ 

Świąteczny program „Łuny* zapotoiaila sig. na 
der ciekawie, dany bowiem będzie jeden x najpięk« 
niejszych filmów „niomych" obecnego sezonu p. t. 
„Prawo do miłości”, Jest to prawdziwe arcydziełe 
sztuki kinematogroficznej o wspaniałej wystawie t 
dość drastycznej treści. Role główne odubwarzają 
koncertowo piękna Ewelina Holt t rodak nąsz Ige 
Sym. Dyrekcja bkinoteatru „Luna” zachowała. po 
*śszy film specjalnie dla sicych, bywalców na okre 

/, chcąc sobia zaskarbić względy oczekiwa 
rv iw publiczności. Seansy rozpoczyna sią 
codziennie o godz, 12-0) w pol, przyćżem ceny do 
gods. ż-eęj po poł. są minimalne, Ilustracja muzyczna 


Kantora. i 
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Łódzka Orkiestra 


| 
Filharmoniczna 


W drugi dzień Świąt Bożego Narodze- 
mia, to jest w piątek, dnia 26-go punktu- 
alnie o godz. 12-ej w poł. odbędzie się w 
Sali Filharmonji zapowiedziany Poranek 
Symfoniczny Griegowski Łódzkiej Orkie- 
stry Filhnarmonicznej pod. Dyr. Bronisława 
Szulca, Jako solistka wystąpi wielce uta- 
lentowana pianistka Olga lliwicka, która 
wykona z tow. orkiestry koncert fortepia- 
nowy A-moll. Pozatem w programie: Peer 
Gynt-Suita, złożony z 5-ciu części, Marsz 
hołdowniczy z Suwsty „Sigurd Jorsalfar”, 
Suita z czasów Holberga, 2 tańce norwes- 
kie i inne. Bilety od zł. 1. — do zł. 5. — 
sprzedaje Kasa Filharmonii. 


Odczyt Czerwonego Krzyża 


Polski Czerwony Krzyż uprzejmie zawiada- 
nia, żeyz okazji „Dni Przeciwgruźliczych* w 
niedzielę, dnia 28 grudnia r. b. o godz. 12. 
min. 30 w poł. w sali Polskiej Y.M.C.A., Piotr- 
kowska 89, pan dr. Skusiewicz wygłosi odczyt 
m. t „Gruźlica skóry” 

Wejście bezpłatne. 


Nowość!!! Nowość!!! 


Aleksy Rżewski 
W Walce o Polskę Niepodległą 
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Wspomnienia 
(druku 256 stron i 3 ilustracje) 


Wydawn. Księg. Łódzkiej „CZYTAJ“ 
Łódź, Prez. Narutowicza 2. — Cena zł 6.50 


TEATR I $ZTUKAĄ 


REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 
W TEATRACH MIEJSKICH. 
WYSTĘPY K. JUNOSZY= 
STĘPOWSKIEGO. 

Czwartek, piątek i sobota wiecz. rewelacyj- 
«ie wystawiona i  pierwszorąędnie. zagrana 
sztuką Mereżkowskiego „Car Paweł I“ ze zna- 
komitym artystą Kazimierzem  Junośzą-Stę- 
powskim, który w roli tytułowej Stwarza ar- 
cywspaniałą kreację. 1 

W piątek o 4 popoł. po 
zgekordowy „Fotel 47“. 

W sobotę o 4 popoł. po cenach ' najniższych 

apa kawaler“ w niezrównanej interpretacji 

Junoszy-Stępowskiego, 


ceńach  zniżonych 


TEATR KAMERALNY, 
WYSTĘPY STEFANJI JARKOWSKIEJ. 


We czwartek o godz. 9 wiecz. premjera naj 
nowszej sztuki Fr. Molnara „Dobra wróżka” w 
której szerokie pole do popisu znajdzie pozy- 
skana przez Teatr Kameralny popularna arty- 
stką Teatrów Szyfmianowskieh, ulubienica Ło- 
dzi i stolicy — Stefanja Jarkowska, W dru- 
giej roli popisowej Kazimierz Szubert, W po- 
zostałych rolach; Bronowska, Lenk, Wasiel i 
Winawer. Reżyserja i przekład sztuki dyrekto- 
ra Bolesława Gorczyńskiego. 

W piątek i sobotę wiecz. powtórzenie „Do- 
rej wróżki“. 

W piątek o 5 popoł, „Święty płomień* a w 
neoe A s popoł. „Fotel 47, 

-2 


TEATR POPULARNY. 

We czwartek wiecz., piątek o 4 popoŁ i 8;15 
miecz. oraz w sobotę sensacyjna sztuka ame- 
rykańska ze śpiewami i tańcami „Broadway“ 
z Z. Marcinowską i J. Woskowskim w rolach 
popisowych. 

W sobotę o 4 popol 
„Miry Efros". 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 
DO BETLEELM. 

W drugi dzień Bożego Narodzenia, £ j. w piątek 
raz w niedzielę dnia 28 b. m. o godz. 12 w połud. 
nie, Teatr Popularny w Sali Geyera, Piotrkow- 
ska 295, urządza specjalne przedstawienie w 3 aktach 
zo śpiewami i tańcami p. t. „Do Betleem“  Reży. 
wruje J. Pilarski. 

Bilety po cenie zniżonej są do nabycia w kasie 
tetru, 


ostatnie powtórzenia 


STAŁY TEATR DLA DZIECI i MŁODZIEŻY 
w Sali Filharmonji. 

W drugi dzień świąt, t j. w piątek, dnia 
£6-g0 b. m. o godz. 3.15 dana będzie po raz o- 
statni efektowna baśń w 4-ch aktach p. t. „Za 
siedmioma górami”, ' 

_ Fantastyczne postaci, śpiewy i tańce urozma 
icają to barwne widowisko, 

Bilety sprzedaje Kasa Filharmonfi. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
mł. Piotrkowska 295. 
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 

W czwartek, dnia 25 grudnia, o godz, 
popol. i 8 m. 15 wiecz. tradycyjny wodewił 
4 akt. ze śpiewami i tańcami p. t. 
skie Zuchy”*, 

w piątek dnia 26 grudnia o godz. 4 m. 15 
popoł., kapitalny wodewil w 3 akt. ze śpiewa- 
mi i cami p. t „Rozkosze * wojskowe; o 
s 8 ps wiecz, in wodewil w 5 

ze ewami i cami p. t. „Nasz - 
rp p „Nasze ło 

W sobotę o godz. 8 m. 15 


4,15 
w 
„Krakow- 


wiecz, wodewił w 


4 skt. ze Spiewami i tańcami p, t. trakow- 
kla Ari pP: t. „Krakow 
W niedzielę o godz. 4 m. 15 popoł. „Kra- 

a Zuchy*. 
W niedzielę o godz. 4 m. 15 popoł, „Kra- 


kowskie Zuchy* o godz. 8 m. 15 wiecz. „Nasze 
łodzianki'' 


Blląży do nabycia w kasie teatra. 


"HASŁO" z dnia 24 grudnia 1980 roku. 


Wesoła Muza Sylwestrowa | 


————— 


w Filkarmonji i w Teatrze „Splendid“ 


Marzenia nasze i plany rodzą się wśródmą 


naiwnej nadziei cudów i szczęścia — a 
umierają w szarej melancholji. Nie mniej 
stnieje moment, kiedy nawet najbardziej 
zakamieniały sceptyk bodaj na sekundę 
zabawiać się musi w marzyciela i entuzja- 
stę: Sylwester. Kończy się smutek roku 
starego — zaczyna się rok-który może bę- 
dzie lepszy niż poprzedni. Dlatego, poco się 
smucić. Przynajmniej przez tę noc niech ży- 
je życie. Wśród tańca, barw, świateł, w m: 
gocie nóżek, wśród pieśni, zabawy i 
śmiechu godnie przywita Łódź Nowy - 
Rok. Zapomnisz obywatelu o długach, pro 
testach, wekslach, o troskach rodzinnych, 
gdy przed oczyma twemi przedefiluje za- 
stęp najświetniejszych artystów teatralnych 
i estradowych: więc Marja Malicka, Zbysz 
ko Sawan Śtanisława Karlińska, Irail Gades 
kow, wraz ze swą znakomitą partnerką Ir- 


Pumaaówną, Tadeusz: Faliszewski, 

Mieczysław Mirski i inni. Już same te naz 
wiska starczą za wszystko. Niesposób jed- 
nak, nie nadmienić, że takiego zgęszcze- 
nia gwiazd i słońc już dawno w Łodzi nie 
było. 

4 A po tem za swoje kilka złotych, za 
które kupiłeś bilet na Muzę Sylwestrową 
masz prawo do ulgowego biletu za dwa 
złote na Wielką Maskaradę Sylwestrową w 
Filharmonji. Tu u boku uroczego domina, 
zdala od troski codziennej i złej teścio- 
wej, w wirze tańca, w tęczach fruwają- 
cych serpentyn, w szepcie gorących słówek 
dojdziesz do wniosku, do jakiego doszedł 
stary Sokrates, kiedy uciekła mu żona. 
„Życie jest jednak piękne”. Pierwsze przed 
stawienie o godz. 9-ej w Filharmonji. Dru- 
gie przedstawienie o godz. 12-ej w Teatrze 
„Splendid”, 3 


Koncerty świąteczne 


Popołudniowy koncert w piątek zacznie 
szereg tańców z opery „Jakób Lutmsta" 
Henryka Opieńskiego. 

Opera ta, osnuta na tle panowania Wa 
lezego, zawiera mnóstwo scen  obyczajo- 
wych, zwłaszcza starodawnych tańców, 
których rozmaite Fiu * charakter towarzy 
ski dały rozmiłowanemu w dawnej muzyce 
polskiej kompozytorowi sposobność do oży 
wienia scenicznego. 

Są to tańce starodawne, polskie i francu- 
skie: Taniec dworski, taniec halabardni- 


 Feljetony i odczyty 


W drugi dzień świąt, dnia 26 grudnia, 
a więc po wieczerzy wiglijnej i po przy- 
jęciach i wizytach świątecznych pan Stani 
sław Czosnowski wygłosi przeż radjo wiel 
ce aktualny feljeton, w którym odmaluje 
tak częste w naszym kraju świąteczne nad 
użycia w granicach 5-g0 Grzechu Główne- 


0... 
H O godz. 22,00 p. Włodzimierz Stępow- 
ski w feljetonie p. t. „Obrazki Londynu 
przez radjo“ wtajemniczy radjosłuchaczów 
w ostatnie zdobycze telewizji. 

Dwa aktualze odczyty czekają radjosłu 
chaczów dnia następnego, t. j. 27 grudnia. 


ków, Drabant, Kurant i dwie Galiardy, — 
Pp. Marja i Stanisław Żabczyńscy wy- 
konają szereg piosenek, m. in. „Wesoły 
Duet' dawnego piosenkarza polskiego A. 
Bathelsa. 
Barthels był to około połowy zeszłego 


stulecia — autor wielu bardzo dowcipnych |, 


piosenek, znakomicie rymowanych i „ske- 
czów” obyczajowych, niegdyś szeroko w 
całej Polsce znanych, dziś niesłusznie za- 
pomnianych. Taki bywa los wesołych pio- 
senekł | M R 


stacji warszawskiej 


O godz. 15.50 many sportsmen, turysta 
i podróżnik — dr. Kazimierz Załuski, w 
związku z rozpoczętym sezonem narciar- 
skim, wygłosi barwny teljston p. t Roz- 
kosz i męka narciarskiegu zjazdu“ — zaś 0 
godzinie 20.00 p. Aleksander janta - Poł- 
czyński mówić będzie „() białym sezonie 
myśliwskim". 3 

Tegoż dnia o godz. 22 00 p. Jadwiga Pa 
jom de Moncets w egzetycznym feljeton.e 
p: t. „Cud prawdy t prawda cudu" opowie 
o sztuczkach prawdziwych ı fałszywych 
fakirów hinduskich, 


Program świąteczny na całą Polskę 
rozgłośni lwowskiej 


Jak wiadomo, dziś, w dniu wigilji 


Stosownie do wesołego charakteru dnia 


wszystkie radjostacje polskie nadawać bę- akcja słuchowiska rozgrywa się w gospo- 


dą 
zbiorową audycję wigilijną. 

O godz. 21.10 rozgłośnia lwowska 
nada specjalne słuchowisko dla chorych. 
Słuchowisko to o charakterze podniosłym, 
odpowiadającym wesołej powadze dnia, 
przeplatane kolendami granemi na Orga- 
nacs Pol. Tow. uzycznego, kwartetem wo- 
kalnym i snyczkowym pod kierunkiem dyr. 
Adama Sołtysa, przyjęte będzie z wdzięcz 
nością przez tych radjosłuchaczy, którzy, 
złożeni niemocą, nie będą w stanie zasiąść 
przy stole wigilijnym 

przełamać się opłatkiem z rodziną. 

Jutro, w pierwszy dzień Świąt Bożego 
Narodzenia, zbiorową audycję wszystkich 
rozgłośni polskich zakończy specjalnie o- 
pracowane słuchowisko stacji lwowskiej, 
w którem na tle djalogu odśpiewane będą 
piosenki ludowe i żołnierskie (Schillerow- 
skie) w interpretacji znanego artysty i re- 
żysera scen lwowskich p. Janusza Stra- 
chockiega 


dzie „Pod gęsiem udkiem”. Kompanja wy- 
trawnych biboszów „zdrowo” popija. 

Dowcipny djałog przeplatają pieśni 
„Pije Kuba do Jakóba” i „Co mi wyrok ka- 
że z nieba”. Poczem kompanja wychodzi. 
Pozostają w gospodzie kaczmarka Kata- 
rzyna i pan Kasper. Pani Katarzyna wdzię 
czy się do osamotnionego w miłości i w 
życiu Kaspra i śpiewa starą, romantyczną 
piosenkę „Piękne gwiazdeczki - cudne tu- 
lipany”. 

Kasper 

nie pozostaje oczywiście dłużny 
pani Katarzynie. Scena kończy się tajemni- 
czym hałasem i śpiewem na dwa głosy 
„Jedzie ułan do Torunia”. Słuchowisko re- 
żyseruje autor p. Strachocki. 

W drugim dniu świąt pogadankę świą- 
teczną wygłosi ks. Michał Rękas, którego 
audycje dla chorych, nadawane co tygod- 
nia we Lwowie, cieszą się tak zasłużonem 
uznaniem, 


PAK RETE 


Komunista na ławie oskarżonych 


Rok więzienia za działalność komunistyczną 
W dniu 9 kwietnia r. b. jeden z prze-|sztajn zasiadł na ławie oskarżonych sądu 


chodniów, Feliks Benke, przy zbiegu ulic 
Kilińskiego i Północnej, spostrzegł jakie- 
goś osobnika, jak rzucił na chodnik pęk 
ulotek, poczem zaczął się szybko oddalać. 

Benke podniósł jedną z kartek i po do- 
rywczem zapoznaniu się z treścią poznał, 
iż jest to odezwa antypaństwowa, wo- 
bec czego pogonił za oddalającym się i 
przytrzymał go przy ulicy Wolborskiej. 

Po odprowadzeniu zatrzymanego do ko- 
misarjatu okazało się, iż jest to niejaki 
Bencjon Bermensztajn, zamieszkały przy ul. 
Pomorskiej Nr. 73. A 

W dniu wczorajszym Bencion Bemeq- 


okręgowego w Łodzi. Oskarżenie wnosił 
prok. Kożłowski. 

Na zapytanie przewodniczącego, sędzie 
go Wileckiego po czem poznał oskarżone- 
go, zatrzymując go na Wolborskiej, iż jest 
to ten sam osobnik, który rzucił odezwy, 
świadek twierdzi, iż powierzchowność rzu- 
cającego ulotki utrwaliła mu się w pamięci, 
a pozatem zatrzymany silnie zbladł, gdy 
Benke zbliżył się do niego. 

Mimo energicznych wywodów mec. Fo- 
rellego sąd skazał oskarżonego na jeden rok 
twierdzy. (s) 


"Nr. 851. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
Środa, dnia 24 grudnia 1930 r. 
11,58 — 12,05 — Sygnał czasu z W. 
i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ( 


12,05 — 18,15 — Muzyka z płyt gramofona 
wych f. A. Klingbeil, Łódź, Piotrkowska 
160. \ 
13,15 — 13,25 — Odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i kin. | 
17,00 — 17,30 — Słuchowisko dla dzieci 


Warszawy. „Panajezusowa choinka“ — 
Kazimierzą Konarskiego. 
17,35 — 18,15 — Koncert x Krakowa. 
18,15 — 18,45 — Słuchowisko dla załodzia, 
ży. Transmisja z Wilna. 
18,45 — 21,10 — Przerwa. s 
21,10 — 24,00 — Audycja Wigilijna zbiogo- 
wa stacji polskich. i 
21,00 — 21,80 — Transmisja ze Lwowa. 
21,80 — 22,00 — Transmisja z Krakowa. , 


skiej — Nabożeństwo x Katedry P 
e 
11,58 — 12,05 — Sygnał erasu s W. 


wy, hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie 
odczytanie programu dziennego. 
15,20 — 16,00 — Słuchowisko dla dzieci p 
t. „Betlejem radjowe* (tr. z Krakowa). ] 
„16,00 — 17,00 — Muzyka taneczna z Kato 


wie 
17,00 — 18,00 — Muzyka taneczna z Kra 


OWA 

18,00 — 19,15 — Przerwa. 

19,15 — 22,00 — Audycja zbiorowa stac 
polskich. 


ja 
22,00 — 23.00 — Muzyka z płyt gramofo 
nowych. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ - 


16,20 — Muzyka z Warszawy. 
16,20 — 17,00 — Transmisja z Poznania. 
ao dog o dla dzieci p. t „Harcerze w 


17,00 — 17,15 — Transm. s Wilna. „O pol- 
skim stylu* opowie prof, M. Limanowski. ( 

17,15 — 17,25 — Muzyka x płyt gramofo- 
nowych x Warszawy. A 


pożyteczne (tr. z Warszawy). 

17,40 — 19,00 — Koncert x Warsrawy. 
konawcy: Okr. P. R. pod dyr. St Na 
Marja i Aleksander Żabczyńscy (piosenki),  / 


| 


19,25 — 20,00 — Audycja literacka z Wary 


szawy. 
20,00 — 20,15 — Pogadanka muzyczna 3 
hr riga Koncert wi arszawy 
„15 — eczo: z ' 
udziałem orkiestry Filh. Wa, = i A 
Po koncercie komunikaty: meteor., polie 
sport., oraz muzyka taneczna z Warszawy, ` 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ . 
POLSKIEGO RADJA. | 

nry zg i Lwie 1930 r. 

Te: — 12,05 — Sygnał czasu z Warszawy 
i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. | 

12,05 — 18,15 — Muzyka z płyt gramofo 
e by f-my A. Klingbeil, Łódź, Piotrkowską 

í 

13,15 — 13,25 — Odczytanie granm 
ie i petar teatrów i kin. "p 

00 — 16,10 — „O rozkoszy i m 
ciarskiego zjazdu" — opowie waz: Kazimier 
pere TORROĄ z Katowic. | 

» — 16, w Kącik czny L, 
G. (tr. z Warszawy). ad di £ 

16,80 — 16,45 — Płyty gramofonowe p 
Warszawy. 4 
A 16,45 — 17,15 — Kącik dla młodych talem; 
tów muzycznych (tr. z Warszawy). | 

17,15 — 17,40 — „Pochwała spłdzielczości? 
wygł p. Maczniewicz (tr. ze Lwowa). ì 

17,45 — 18,45 — Słuchowisko dla dzied 
starszych. „Pasażer na gapę‘ pióra Jana Mści- 
woja. Koncert dla dzieci (tr. z Warszawy). 

18,45 — 19,10 — Rozmaitości. 1 

19,10 — 19,25 — Komunikat Izby Przem. 
Handi. w Łodzi i odczyt programu na dzieć 
następny. ` í 

19,25 — 19,35 — Płyty gramofonowe z War- 
szawy. | 
19,85 — 19,55 — Prasowy dziennik radjo: 
wy z Warszawy. i 

20,00 — 20,15 — „Biały sezon „myśliwski“ 
feljeton wygł. p. A. Janta-Połczyński tr. : 
Warszawy). i 

20,15 — 20,30 — „Pierwszy sejm w dobić 
powstania listopadowego“ — pułk. H, File (tr 
z Warszawy). 

20,80 — 22,00 — Muzyka lekka, Wykonaw- 
cy: Ork, P. R. pod dyr. S. Nawrota, Tadeusx 
Faliszewski (Śpiew). 

22,00 — 22,15 — Peljeton p. t. „Cud praw. 
Aa prawda cudu“ wygł p. J. Pajon de Mon 
cets, 

22,15 — 22,85 — Utwory Chopina w wyko 
naniu Zofji Rabcewiczowej (tr. z Warszawy) 

22,05 — 24,00 Komunikaty: 


meteor. 


polic., sport. oraz muzyka taneczna z Warsza- 


ian 


„HASŁO“ z dnia 24 grudnia 1930: roku. 


BIULETYN BWUTYGODRIOWY ZWIĄZKU $TRZELECHIEGO 


Obchodzimy Boże Narodzenie w wol- | zło, zginęły zmory iiewoli? 


«ej ojczyźnie! 

Odzyskaliśmy niepodległość, jesteśmy 
obywatelami Polski od iurni tatrzańskich 
po sine fale Baltyku. 

Wolność, o którą walczyli nasi ojco- 
wie, dla której ginęli na szubienicy lub 
wędrowali w śnieżne przestrzenie Sybiru, 
stała się naszym udziałem. 

Wilja w wolnej Polsce! 

Chrystus się nam rodzi na polskiej zie- 
mi, której dziedzicem my — naród polski! 

Precz wypędzeni wrogowie, pierzchło 


Łamiemy się opłatkiem; z radością i 
pełni szczęścia gromadzimy się koło drzew- 
ka, młodzi i starzy, dorośli i dzieci. wszy- 
stęie sławy i zawody! 
stkie stany i zawody! 
ojczyzny, od każdego z nas zależy jej los 


i potęga! 

my strzelcy—my żoł 
nierze Rzeczypospoli- 
tej? 


Kiedy na niebie ukaże się gwiazdka 
wigilijna, kiedy z miljonów persi polskich 


= BB © EB ———— 


GWIAZDKA STRZELECK 


e—a 


1 . 7 Prz: D . 2 e, . . . a sst 
|poplynie rzewna pieśń: „Bóg się rodzi”, | niemy pracę owocną w każdej dziedzinie 
musimy uświadomić sobie naszą rolę bań- | dzierżąc w ręku hartowny miecz, przęory 
stwową, nasze obowiązki względeri ojczy- | wać równocześnie będziemy pługiem niwy 


zny. 

My jesteśmy strażą powołaną do obro- 
nv granic ojczystych, do ugruntowania si- 
ty i wolności polskiej. 

W dniu Narodzenia Pańskiego poczuj- 
my się braćmi, zespolonymi ideą miłości, 
zagubmy egoizm i prywałę! 

My strzelcy — wierm żołnierze idei 
Marszałka Piłsudskiego, odrodzeni ducho- 
wo, pełni radości mewnętrznej — rozpocz- 


polskie. 

Wszak po wiakowej niewoli Chrystu 
się nam na polskiej, wolnej ziemi naro- 
dził! 

Chwała Bogu na wysokości! 

Nie utracimy wolnościł 

Przekażemy Polskę wolną naszyte we 
siępcom? 

To nasze 
leckiel 


hasło strze: 


Czego nas uczą dzieje powstania listopadowego 


Obchodziliśmy niedawno setną rócz-|cić na wroga wszystkich, 


nicę powstania listopadowego. 
święciiiśmy pamięć naszych przod- 
ków, którzy poszli w bój. Rocznica to jed 
nak smutna, nasuwająca moc refleksyj. 
Narzucają się nam pytania: dlacze- 
so przegraliśmy—czy mo- 
zna było zwyciężyć.—Kto 
winien tej klęsce strasz- 
nej? da uż» + 
.A odpowiedź: Mogliśmy zwyciężyć! 
Mieliśmy wszelkie dane, by pokonać Ro- 
sjan! 

Byliśmy panami kraju, w naszych 
rękach była administracja, wszelkie u- 
rzędy, skarb... Pesiadaliśmy dzielne woj- 
sko, może najlepsze w Europie. Ożywiał 
szeregi walczących zapał; cechowała żoł- 
nierza dzielność, biła w każdem sercu 
miłość Ojczyzny. 

Sytuacja polityczna była dla nas pod 
każdym względem korzystna. Wszak car 
Mikołaj liczył się już z utratą Królestwa, 
lieka} się o Litwę... 

A tymczasem zamiast triumfu na- 
stąpiło wzięcie Warszawy, przejście 
wojsk polskict przez pruską granicę i 
złożenie broni polskiej Niemcom. 

Tak! Był żołnierz dzielny, ale nie 
mial wodza. Była miłość ojczy- 
zny,ale brak było nam czło- 
wieka, któryby zastępy 
powiódł do zwycięstwa. 
Zamiast porwać do boju cały naród, rzu- 


| 


Koncentracyjne ćwiczenia 
Związku Strzeleckiego 


W bieżącym roku szkolnym wprowa- 
dzono prócz zwykłych ćwiczeń oddziało- 
wych, odbywających się dwa razy w ty- 
zodniu, 1 dniowe ćwiczenia koncentra- 
cyjne Kompanji Z. S. 

Zaletą tego sposobu ćwiczeń jest mo- 
kność dania obsady instruktorskiej, któ- 
ra ćwiczy pod okiem Komendanta Powia 
tu, oraz wytworzenia zwartości organi- 
zacyjnej przez wspólne poznawanie się 
strzelców. 

ćwiczenia trwają 8 godzin wraz z 
przerwą obiadową, podczas której strzel- 
cy otrzymują gorącą strawę. 

Do programu ćwiczeń włączone jest 
wychowanie obywatelskie na które prze- 
znaczono półtorej godziny. 

Przemarsz oddziału na miejsce ćwi- 
czeń traktuje się jako zaprawę  marsze-- 
wą, która dotychczas była bardzo często 
s<aniedbywana. 

Maksymalna _ odległość do 
zbiórki może wynosić 17 klm.. 

Ćwiczenia takie odbyły się w b. m. 
aa terenie pow. Łódzkiego, Łęczyckiego, 
Łowieckiego i Kutnowskiego i we wszy- 


miejsca 


zdolnych do 
broni, uczynić powstanie walka całego 
narodu, zapomniano 6 chłopie, o mía- 
stach, ograniczono się prawie wyłącznie 
do warstwy szlacheckiej. Nice wykorzysta 
no też powszechnego zapału i entuzjaz- 
mu. 

Największem jednak nieszczęściem 
narodowem był brak odpowied- 
niego wodza! 

Cechowała naszych dowódców  nie- 
wiara i lęk, toczyła ich serce niemoc, nie 
stało im silnej woli ni hartu ducha. 


W dniu 10i 11 stycznia 1931 r. w loka- 
lu Komendy Okręgu Związku Strzeleckie- 
go przy uł. Piotrkowskiej 108 odbędzie się 
odprawa relerentów powiatowych wycho- 
wania obywatelskiego. 

Zarządzeniem tej odprawy władze Okrę- 
gu Łódzkiego dają dowód, że ten dział pra- 
cy leży im głęboko na sercu i wierzyć nale- 
ży, że tak jak w dziedzinie przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego 
Związek Strzelecki stał się najpoważniejszą 
i prawie że jedyną organizacją w Polsce, 
tak i w dziedzinie wychowania obywatel- 
skiego stanie na wysokim poziomie, jako 
jedyna szkoła wychowania obywatela-żoł- 
nierza. 

Porządek dwudniowej odprawy nastę- 
pujący: 


1 Referat: Zagadnienie wychowania 


państwowego w Związku Strzeleckim" 


Czyż mogli oni wieźć zastępy do 
zwycięstwa? 

Myśleli o układach, chcieli paktować 
z wrogiem. Wprost zdumienie ogarnia 
nas, kiedy uprzytomnimy sobie tragiczne 
chwile powstania — tą przepaść między 
zapałem szeregów powstańczych, a nie- 
wiara wodzów, nieudolnością naszych 


przewódców. I nauka: nie zwycię-|ni przez Europę, stawiliśm 


wać kraj cały do zwysię- 
skiego czynu . 

Wykazało to namacalnie zwycięstwo 
roku 1920. 

„ Byliśmy w. obliczu klęski, w przede- 
dniu upadku. Wróg był u bram Warsza 
Wy. 

Pozostawieni sami sobie, opuszęze 
y jednak czo 


ży naród, choćby najbar -|ło hordom bolszewickim i.. zwyciężył 
dziej miłujący ojczyznę ,|śmy. 


jeżeli zabraknie mu Wo- 


Mieliśmy jednak Józefa. Piłsudskie- 


dza, któryby umiał por-|go! 1 
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Odprawa referentów powiatowych |Czy wiecie że?... 


wychowania Obywatelskiego Okr. Łódzkiego 
Związku Strzeleckiego 


| wygłosi Wizytator Petrykowski. 

2. Wytyczne wychowania obywatelskie- 
go ijak je realizować, referuje referent 
Wych. Obyw. Okręgu Strz. |. Olczyk. 

.. 2. Rola ref, wych. ob. jako czynnika pań- 
stwowotwórczego na terenie powiatu. Wi- 
zytator Seweryn. 

4 Program obowiązujący —— referuje J. 
Olczyk. 

5. Świetlice i działy iej pracy — wy- 
|chowanie obywatelskie i strzeleckie na tle 
świetlicy — prof. Horbacki. 

6. Bibljoteka i czytelnictwo — prof. 
Jakobczyk. 

7. Akcja propagandowo-prasowa — p. 
Ochedalski. 

8. Sytuacja międzynarodowa Polski i 
obowiązki wypływające z niej dia wycho- 
wawców w Zw. Strzeł. ob. prof. dr. Sto- 
larzewcz 


_ Jak Włoszczowa uczciła 


setną rocznicę listopadowej walki o wolność 


W przededniu t. j. 28 listopada wieczo- 
rem przeszedł ulicami miasta capstrzyk, w 
którym wziął udział Oddział Z. S. P, P, i 
Straż Pożarna. 

W sam zaś dzień 29 listopada o godz, 
9 rano ks. dziekan Błasik odprawił uroczy= 
ste nabożeństwo, po którem odśpiewano 
„Boże coś Polskę". 

W nabożeństwie wzięły udział szkoły 
powszechne, Zw. Strzeleckie oraz Delega- 
cje Urzędów i Stowarzyszeń. 

Wieczorem o godz. 6 odbyła się aka- 
demja, na którą złożyły się: Zagajenia Pa- 


stkich wypadkach dały wyniki bardzo |na Starosty — Przemówieńie Ob. Zgody 


dobre 


Jana — Deklamacie — Chór Szkolny Sek- 


stet P. P. oraz utwór sceniczny pod tytu- 
łem „Carscy bohaterowie", odegrana przez 
miejscową sekcję dramatyczną, Oddziału 
Związku Strzeleckiego. 

Całość wypadła imponująco, a zwiasz- 
cza utwór sceniczny, w którym grą swą 


wyróżnili się: ob. Murzynowska Kazimiera į 


i ob. Cypryjan Tomasz. 


Podobne uroczystości się na 


odbyły 


terenie powiatu w Szczekocinach, w Gole- 


mowach i Wywle. 

W dniu 30. po Oddziałach referenci 
oświatowi wygłosili wyczerpujące odczyty 
bogato ilustrowane, 

IM |. PASI 


I. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
Ignacy Mościcki, z okazji święta w Spale 
w liście do Dowódcy O. K. IV, generała 
Małachowskiego, udzielił pochwały przy- 
sposobieniu wojskowemu O. K. IV, wy 
różniając na miejscu naczęlnem : Związek 
Strzel. 

2. Znany działacz społeczny, kapitan 
Ropelewski, administrator Rezydencji -w 
Spale, został mianowany przez Komem 
danta Głównego Z. S. Komendantem 18 

Obwodu Związku Strzeleckiego. 
| 3. Stanowisko zastępcy Komendania 
| Grodzkiego Zw. Strzel. m Łodzi objął 
znany z owocnej pracy w przysposobieniw 
wojskowem p.por. rezerwy, obywatel Jó- 
zef Olczyk. 

4. W tegorocznem święcie legjonowem 
w Radomiu wzięło udział 6 kompanij strze- 
leckich IV Okręgu, przyczem niezrówną- 
ma w postawie, wyszkoleniu, dyscyplinie i 
| wyekwipowaniu była kompania łowicka. 
l BALI "A 


$ 


| Kalendarzyk Historyczny 
Strzelca 


26 grudnia — 10 stycznia, 

27. 1655, Generał Szwedzki Miller po bes- 
skutecznem obiężeniu odstępuje od Jasnej G6 
ry. Jest to sygnałem do ogólnego powstania 
Polaków przeciw Szwedom, 


29.1655 — Hetman Wielki Koronny Potocki 
i Lanckoroński zawiązuja w Tyszowcach kom 
federację przeciw Szwedom. 


3. I. 1795 — Rosja i Austrja zawierają % 
sobą układ co do podziału Polski — wzecie- 
go, kładącego kres istnieniu Polski, 


9. 1. 1795 — Henryk Dąbrowski na mocy 
umowy z rządem lombardzkim rozpoczyna for» 
lmować Legiony polskie 
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M. WIERZBIŃÁ$KI 


Wędrowali na Wschód, a ów Wschód 
Był czarną zagadką... 

Jakby niespodzianem trzęsieniem zie- 
mi wygnani z ciepłych zagród krwa- 
wem widmem wojny ruszyli, gdzie oczy 
poniosą, w bezładnych taborach i szli, 
szli przez szereg dni, przez różgi mąki 
udręki'w ciemną bujnie niepewnego jut- 
są. Przy saniach i wozach, naładowanych 
chudobą i dziatwą wlokły się tłumne dru- 
żyny tigacze wynędzniałe, z troską na czo 
le, przymierające głodem, biczowane stra 
chem przód morem: 

Zamieć skrzydlata fruwała nad bez- 
kresnei rozgłosami puchów śnieżnych, 
żapruszała przestworza miljardami płat- 
ków srebrnych, zasnuwała widnokrąg i 
Posypywała zimowy całun mfgotliwemi 
gwiazdkami. Chwilami przykucnąwszy 
milczkiem w zagłębiach śnieżnych wypo- 
czywała, niby sfora zziajanych psów goń 
czych i znów raptownie podnosiła się tu- 
sianem, by pędzić gdzieś na harce, gnać, 
gonić wiatr i hulać za przykładem Fary- 
Sów. 

świat cały zamarły zdał się pustyn- 
ną niziną bez chat, bez życia i nadziej, 
bryłą z epoki lodowej. Owładnęły nim 
zima, śnieg i milczenie ogromne emen- 
tarne, 

Za gęstą siatką oparów przepadły 
rzadkie, kresowe sioła białoruskie i drze- 
wa, lasy i laski, w okiściach w spowiciu 
nasypów ugrzązłe stopiły się w jedność 
z nieskazitelną orgją bieli ze skrzydlatą 
śnieżycą. 

Od od domostw tułacze schro- 
nili się wśród wątpliwej osłony nagich 
drzew, wkopali w śniegi i legli znękani 
w koło rozpalonych ognisk. Żebracze, 0- 
śnieżone figury spoczywały na łachma- 
nach i barłogu, niby kosą dżumy z nóg 
ścięte í zagasłe. Gdzieniegdzie podnosiły 
się westchnienia i jęki i mieszały z szep- 
tem modłów í kwileniem niemowląt cho- 
rych. Głośna skarga zamarzła na war- 
gach dawno. Stały przy nich tęsknota za 
%łómem i rozpacz głucha, głód i śmierć 
łodowata. 

Za obozowiskiem błąkała się, brnęła 
w mazi śnieżnej kobieta na chwiejnych 
nogach. Odsunęła się na ubocze, sama ze 
swym ogromnym  smutkiem,.. z dziec- 
kiem na piersi matczynej zastygłem, by 
złożyć je w łożysko puchów. Lecz nie 
mogła długo z niem się rozstać, nie mogła 
oderwać od ciała tych zimnych rączek, 
co przyglnęły do riiej ostatnią pieszczotą, 
nie mogła zdjąć z siebie drogiego cięża- 
ru, przyrosłego do rdzenia serca. Spozie- 
rałynanią z nieubłaganą surowością siwe 
azliste jakby ogromnie osłupiałe oczy sę- 
dziwej niewiasty, która siedziała pod 


em. 

Wydawać się mogło, żeona to skazała 
niemowlę 4 matkę i czeka na zagładę 
wszystkich. A ona nie żyła. 

Nieszczęście zwaliło się granitowym 
ciężarem na czeladki tułzcze, wpiło się 
w nie sępiemi pazurami i dusze padały 
pod zagadnieniem: za co? 

Siedząc skuleni dokoła ognisk zapa- 
trzyli się w płomienie, jakby w nich wy- 
czytać chcieli odpowiedź na pytanie, za 
co wypłoszono ich z ojcowizny, wydarto 
im dobytek,wypędzono na skraj świata, 
za co nie przeliczone. tysiące niewinnych 
szły na poniewierkę, na zgubę i na. zatra- 
cenie, za co naród cały, przybity do krzy- 
ła cierpienia, wystawiony był na wszyst- 
kie plagi. 

I zwróciły się spojrzenia na uderzają- 
cą postać starca z ogromną siwą brodą, 
wyrazistem obliczem, który siadł, jakby 
na tronie, na przygodnym pagórku śnież- 
nym i patrzałw zadumie nabó! i śmierć, 
omroczony uroczystą powaga sedziow- 
ską. Magnetycznie zwróciły się wszyst- 
kie otwarte ku potężnej, jakąś wewnętrz 
ną mocą imponującej statui Króla Ducha 
i ktoś szepnął: Wernyhora. 

A on, odgadując zapytanie 
midzi ozwał się: 

i — Zapanował Ancychryst... Otoczony 
„Świtą czarnych duchów wstąpił na swa 
łódź żelazną, ciągnąca przez potwory 
soarką żionące. Stanąwszy na triumfal- 
hym rydwanie popłynął po czerwonem 


trawiące 


morzu krwi, opromieniony wspaniale pur 
purową poświatą pożogi bezmiernej, heł- 
mię złocistym, wzniósł teutońskie 
nad ociekający łzami krzyż 


berło 
Chrystuso- 


„RBASŁO" z dnia 24 


WERNYHORA 


wy, rykiem dział miljonowych ogłosił 
bestjiludzkiej imperjum swenąd rumowi- 
skiem, świata i zadekretował koniec na- 
szego narodu... £ 

W bezsilnej rozpaczy dusze staczały 
się na dno beznadziejności w pieczary 
bez wiary. Ale wielki starzec wskazał 
gwiazdkę Iśniącą na sklepieniu niebios i 
zawołał głosem, co ożywczym prądem o- 
grzał piersi wygnańców: 

— Bóg się rodzi!... Gdy spiętrza się 
rzeczy do zenitu okropności, gdy zda się, 
że Zło zadławia Dobro, morduje Sprawie 
dliwość, Prawdę i Miłość, że ocean po- 
dłości zalewa światłodajne ołtarze ludz- 
kości, że Polska, w serce krzyżacką dzidą 


grudnia 1930 rokm. 


ugodzona, zamyka oczy na wieki i świat, 
dzieło piekieł w piekielną przemienia się 
redutę i Antychryst triumfujący wspina 
się na tron wszechstworzenia.. wtedy 
nastąpi cudowne przesilenie. Runą same 
w sobie strawiane porady Zła, obalą się 
zbrojne zastępy Antychrysta jak pionki 
za wiątru podmuchem, odpadną ziemie 
zdobyte przezeń za pomocą kłamstwa i 
podstępu, rabunku i zbrodni, a na rui- 
nach zamku jego zazieleni się ruń poko- 
ju.. Wyłoni sięz odmętów wojennych 
świat młody i wolny, powstanie z gruzów 
nowy świat... 

— QOsuszenie łzy w oczach waszych, 
albowiem przez największe cierpienie 


Nr. 351 


dzie się do największego szczęścia... 

— Patrzcie! Patrzcie! Tam wysoko | 
daleko świeci Gwiazda Zbawiciela, Ta- 
ka cudna gwiazda wzejdzie nad światem, 


a wtedy utworzy się nowa era, 
Chrystus, Bóg Sprawiedliwości. 

— Idźcie zatem spokojnie po drodze 
przeznaczeń Waszych, z wiarą, że idzie- 
cie ku wolności i z nadzieją, że ujrzycie 
ziemię Waszą rodzinną w aureoli wolno- 
ści i światła. i 

Zaprawdę mówię Wam, że 
Polskę zmartwychwstałą L.. 

— A niechaj będzie Ona taką, jaki 
y tej chwili w sercach Waszych się ro 
Zii ' 


wołanie 


ujrzycie 


Dzwon Pasterki Polskiej 


Ponad otchłanią krzywdy i podłości, 
ponad bezdennemi głębinami upodlenia i 
nienawiści ludzkiej, ponad krwią i łza- 
mi zroszoną obficie Ziemią, która Matką 
być miała — ponad tą Ziemią, która ży- 
wicielką być ma wszystkich 

zabłysnęła Betleemska Gwiazda, jasno- 
ścią Cudu rozdarła ponure mroki 

Gwiazda Prorocza 

Największego Proroka Dziejów Ziemi. 

Gwiazda Cudowna Nauczyciela Naj- 
większej Prawdy Życia: Miłości i Wiary. 

Miłości Wszechświata 


(Impresja świąteczna) 


Wiary w Dobro. 

Rozjaśniła widnokręgi Świata, blas- 
kiem nadprzyrodzonym uderzyła siłą pio- 
runów we wszystką krzywdę 

w nieprawdę 

w zło wszelkie 

i obnażyła ponure: 
człowieka; 


nicość i małość 


= * * 


Przyszedł Wielki Nauczyciel z Be- 
tleem — ukazał ludzkości nowe drogi... 
Dał ludzkości największe, niezaprze- 


Euge njusz Korwin-Małaczewski 


PIERWSZY SNIEG 


Opuście swoje samotnicze ściany 

o, zamyśleńców marzycielskie bractwo — 
na świat wylećcie, jak niebieskie ptactwo! 
Przyszła na ziemię godzina przemiany. 
Pierwszy śnieg prószy... Wiosłami wspomnienia 
o pierwośniegach z lat ubiegłych wieńca 
odtrąćcie siebie od szarego brzegu 

tej powszedniości, co myśli wam zacienia 

i do najczystszych radości zniechęca — 
wylećcie na Świat cieszyć się ze śniegu !... 
Jesienne niebo późnego południa 

Parę chwil temu jeszcze błękitniałe 
modrością bladą, która tak ocudnia 

tłem swojem — klonów złocistość wspaniałą 
i buków szkarłat, królewski w swej barwie. 
Naraz — sfrunęło kilka szronów z chmury 
niedużej... jako gdy mlecza się narwie, 

już odkwitłego, i dmuchnie nań zgóry. 

A potem błękit szarawo-białemi 

chmurami zasnuł się nieomal wszystek 
(prócz jednej blado — lazurowej szpary) 

i biały meszek w oczach rósł na ziemi 

i wkrótce każda gałązka i listek 

stały się srebrną ze złotej i szarej, 

A teraz, spójrzcie: lecą całe chmary 

wątłych śnieżynek — jakoby okwity 

z olbrzymiej starej wiśni, wybujałej 
kwieciem gałęzi gdzieś hen nad błękity: 
teden strząs boży i świat się stał biały! 

W pogodzie ducha, dawno nie znanej, 

z uśmiechem, który warg nie wyniła, 

depce mech Śniegu, jak pack morskiej piany; 
a idzie krokiem tak lekkim, że mila, 

choćby najdłuższa, wyda się stajaniem 
Czujemy, jako bez żadnej przyczyny 
ocknięta radość wnet nami owładaie... 

i nim spostrzeżem to dziećmi-się staniem 

w sobie i nsta, nawykłe do drwiny. 


B, Szeftel 


szepną nie: „pięknie“ już, ale; „Jak ładnie!" 
Cokolwiek ujrzyma, wszystko nas ucieszy, 

bo się na wszystkim dziewicza biel kładnie, 
bo śnieg już wszędzie rośnie, mszy się, skrzy, 
fruwając, plącząc się w powietrznym pląsie, 
niby wyroje ciem białych, co lśnią się 
blaskiem matowym wirując.. I oto 
przyłapiem siebie na dawnej zabawie 

z lat, wspominanych z najcichszą tęsknotą: 
spostrzegłszy gwiazdki śniegu na rękawie 
podniesiem rękę, jak niegdyś, do twarzy, 
aby się przyjrzeć kropli, skryształonej 

w przecudne wzory z takiem powiązaniem, 
że podobnego coś ani wymarzy 

nawet dłoń drobna koronczarki zręcznej; 


czalnie doskonałe -prawa 
Sprawiedliwe 

Miłości — 

Nadziei ł 

Wiary 

Przyszedł Wielki Nauczyciel i oświe 
"i ludzkości Istotę nieśmiertelną Pra 
way 

Prawdy i Życia... 

* . 


Tak było... 

Cały świat chrześcijański co roku 
kornie czci ten pierwszy na nieboskłonie 
błysk Gwiazdy Betleemskiej — zwiastu: 
jącej Narodziny Wielkiego Nauczycie 

Cały świat chrześcijański polski rado 
sną tę chwilę wita tradycją przekazaną 
kolemdą religijną — ` 

Drzewkiem Bóżerń 

Pasterką 

A gdy na Pasterkę zabrzmią 1 pobie- 
gną hen, daleko — po pięknych i boga: 
tych ziemiach polskich radosne dźwięki 
dzwonów — cały naród połski wsłuchuje 
się w ich — tych dzwonów — echo, na- 
słuchuje — i podaje się — rozważaniom. 

W rzutach krótkich przebiega myślą 

minione dni swe własne 

minione dni bytu narodowego. — 

I przypomina sobie Polska 

to echo dzwonów Pasterki polskiej, 
które niegdyś przez wiek przecie niosłe 
po rozdartych Ojczyzny ziemiach odzew 


i spojrzy na nie wzrok, w przesz,ość zwrócony! |podwójnego zwiastowania 


z dawnym zdumieniem, a z nowem kochaniem, 

dwum gwiazdkom śniegu, jak dwum siostrom 
[wdzięczny. 

Pójdziem w rozkwitłe sprawą zimy parki, 


gdzie drzewa stoją w Śniegu, jakby w komży. | ność utrzymał... 
k 


Gdy wiart nadleci — gałęziami miotnie... 
szron z nich opadnie, obłokiem nas omży, 

2 one szumem nas pogłogosławią 

za naszą duszę, wieczyście żórawią 

za serca, zawcze bijące odlotnie. 

I w nieprzyiomnie długiej wałeęsance 

wśród białych parków w zaśnieżonem mieście 
będzieniy marzyć w krwi nagłym szeleście, 
jakby o sławie, jakby e kochance, 

a tem, że śniegów, en jak białe róże 
rozkwiti na krzack i hłuszczy na murze 

i jak Iza szczęścia topnicje na rzęsie, 

lączy uas wszystkich, takich marzycieli, 

jabo ja jestem, jako wy jesteście... 

i že Bóg z wiśni swej gwiazdki nam trzęsie, 


EDEN 


abyśmy siebie przypomnieli 


Ho! hej! czuj, duszo! 
o! hej! czuj, duszo!... 
Słowo w ciało odziane, Bóg ciałem się staje!... 
Słysz, duszo, wieść radosną: Chrystus Pan się rodzi? 
Modlą się ciche równie i srebrne rozstaje! 
Gwiazda jasna pastuszkom imędrcom przewodzi! 


Ho! hej! ko! hej! czuj, duszo! Oto pachnie wiosna! 


W mizernem Betlejemie Bóg 
Raduj sę, 
Jezus światu króluje, w pył 


z bydlęty zbratan? 


duszo, raduj najsłodszą nowiną: 


skruszony szatan! , . + 


„(ga wybrany Wódz, 


Narodzin Mistrza z Betleem 

Narodzin Wolności Ojczyzny 

Gdy echo ta niosło, odzew ten był oh 
tak potężny, że Naród, w wierze swą wol 

BRAE 

I uderzył raz potężnie dzwon polsk 
na Pasterkę w Wolnej Ojczyźnie.. o 

I raz jeszcze spełniło się Wielkiej 
Prawdy Mistrza z Betleem Zwycięstwa 

I wyprowadził hufiec swój przez Bo- 
aby tę Prawdę Wol- 
ności Chrystusowej — w Czyn realny 
przekuty — umocnić. `- 

Granitem serc 

poświęceniem i ofiarnością 

uczuciem gorącem . 


—Umocnić. 
w 


.— 9 + 


I bije oto na Pasterke Polską zmow 
rwiełki dzwon dziejowy — biegnie jego 
echo po wsi polskiej. — po przez miasta, 
poprzez lasy i poła' szerokie 

i przypomina ludzkości ów Dzwon ra 
dosną Nowinę Niezmiennej Prawdy ŻY: 
cia, krzepiąc dusze i serca Wielkiego Na 
rodu Polaków na Doskonałą Przyszłość... 

Krzepiąc ufność w. Ojczyznę i losy jej. 
krzepiąc zaufanie dla wielkiego Polaka, 
którego tylko Bóg postawił na straży Jej 
Wolności 

Bije dzwon dziejowy — głośne echt 
jego — a w echu tem ginie wszystko, co 
zic, co marne 

co małe — 

A Gwiazda Betleemska wzeszła już nè 
nieboskłonie — 

I Chrystus patrzy na nas 

Na Polskę patrzy — í 

Czuwa. 

Jan Wojtyński. 
Łódź. w grudniu 1930 r» 


„HASŁO* z dnia 24 grudnia 1930 roku. 


Wojciech Stpiczyński 


SKOŁATANEMU DUCHOWI LUDZKOŚCI 


DAJMY ODPOCZNIENIE 


szami i złudzeniami, — niech żyje Czło- |krzywdzenia innego człowieka! 


Redakcji naszej powiodło się pożzyskąć do 
sumeru świytecznego poniższy artykuł ` pióra 
snanega i znakomitego: publicysty, p. Wojcie- 
cha Sipiczyńskiego, uderzający głębią uięcia 
i siły. 

(Przyp. Red. 

Horyzont, nad którym oczy nasze szu- 
łać będą wigilijnej gwiazdy otuchy, nie 
jest jasny.. 

Ziemia, którą otuli cień tajemniczej 
legendy, by go rozedrzeć olśniewającym 
krzykiem świetlistego cudu, nie jest dzisiaj 
ila ludzkości przystanią szczęścia — świą- 
tnia pokoju i blogiego pojednania w bło- 
gosławieństwie owocnego trudu. 

Oblicze duchowe świała poorane jest 
— jak bruzdami zasmucenia — siecią goś- 
cmiców tęsknot ludzkości, a gościńce le 
przecinają barykady ludzkości grzechów. 

W łonie ludzkości rozegrywa się dra- 
mat wielki — dramat zgubienia drogi po- 
stepu. Szuka ratunku i znaleść go nie mo- 
że. Patrzy przed siebie i nie widzi dokąd 
idzie. Słucha rytmu swego życia i słyszy 
tylko wariacki hałas bezładu,. przeplatany 
cynizmem porad: by się zdziesialkalala 
w nowej próbie wojny, zaniechała irudu 
dalszego rozmnażania się lub, by się po- 
prostu oddała radości swobodnie używania 
życia. 


Omwładnęła światem falalna fala ma-. 


ierjalistycznego pogaństwa. Chrześcijań- 
stwo upadio t skryto -się gdzieś w niezna- 


nych giębiach dusz ludzkich, — któż od- 


gadnie w ilu zamarło zupełnie?! 

Nie dziiwnego, że na tym posiewie no- 
voczesnego pogaństwa rózrósł się chwast 
sceptycyzmu w caiy dorobek kuliury wie- 
ków minionych.Odrzuca się ją jako roman- 
tyczną lub jako burżuazyjną — zewsząd 
stychać wołania o dreszcz nowości. W re- 
zultacie chodzi o to, że materjalizm zapa- 
nowel nad duchem. 

Gdy w wieczór wigilijny, w chwilę 
medumy, chylącej głowy zawsze przed ta- 
jemmicą Boga-Człowieka i bóstwa w czło- 
mieku, myśl strzelista prześlizgnie stę po 
obszarach dziewiętnastu stuleci, by zatrzy- 
meć się nad misterjum wielkiej nocy _ gru- 
dniowej, dopełnionego-w nędznych deko- 
racjach palestyńskiej wiosczyny, niepo- 
dobna, by nie przemówiła do nas bijąca 
zeń prawda o potędze ducha, co odrodził 
pół świała i wycisnął na nim swe błogo- 
sławione po dzień dzisiejszy piętno. 

By odnaleść zagubioną drogę postępu, 
ludzięość musi udać się do krynicy ducha, 
—. natchnione przykazania Boga-Człówie- 
ka muszą zapanować nad falą materjali- 
stycznego bogaństwa. Precz z tego fely- 


wick! I precz z kłamstwem o wybranych 
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szył na ponowny podbój świale, dźwiga 


Pracujmy nad sobą i wokół siebie, by | jąc nas ku najszlachetniejszym mwyżywom 
kastach, i szopach, i rasach — żaden czło- | Polska stała się przystanią dla skołatanego | wielkości. 
wiek nie posiadł i posiąść nie może prawa |ducha ludzkości, by tu odrodzony wyru- 


DZA „. zaw 


Skąd się wzięli murzyni, szynkarze, laufry 
i żydzi w szopce? ! 


Jakkolwiek szopka jest zjawiskiem | 
o podłożu ściśle liturgicznem, opartemt na 


wisko przywodzi ram na pamięć dawne 
tradycje, przemawia do nas wizjami baś- 
niówych postaci z lat dzieciństwa, 

Powstała oha z widowisk, urządza- 
nych po kościołach 

ku czci Bożego Narodzenia. 

Ale chociaż kult tego święta sięga jesz- 
cze wieku IV, to jednak widowiska tego 
rodzaju rozwinęły się i rozpowszechniły 
dopiero w XIII w. dzięki św. Franciszko- 
wi z Assyżu. Wówczas to wprowadzonó 
do tych przedstawień, urządzanych po 
klasztorach, figury św. Rodziny, trzech 
królów pasterzy itd. 

Najstarsze zabytki tego rodzaju ja- 
sełek w Polsce, czyli najdawniejsze fi- 
gurki jasełkowe, znajdują się w kościele 
św. Andrzejaw Krakowie; najpiękniejsze 
jednak zbiory figurek tego rodzaju, po- 
chodzących z Neapolu, które to miasto 
gławnebyło obok Sycylji w swoim czasie 
z wyrobu takich marjonetek jasełkowych 


DZIEJE FIGUREK JĄ$SEŁKOWYCH 


— znajdują się w Muzeum XX. Czarto-|kreacje szopkowe nieśmiertelne, które 
ryskich oraz w Muzeum Narodowem w |moźnaby nazwać  klasycznemi; są też i 
historji biblijnej, to jednak jako wido-| Krakowie. ) 
Ruchome figurki dostały się do jase-|li í razem z chwilą ginące w zapomnieniy, 


łęk w początkach XVIII w. pod 
marjonetek 
przywiezionych wówczas z Francji 


przygodne, zjawiające się w pewnej chwi- 
A jednak w tych figurkach odbija się 
wyraźniej nieraz i szczerzęj niż 

w poważnem zwierciedłe literatury i bi 


do Polski. Gdy biskupi zabronili urzą- |storji. Gdyby artysta zechciał wszystkie 
dzania tych widowisk po kościołach, za-|duchy szopkowe z grobu wywołać i w 


częto jasełka wystawiać po domach. Spo- 
rządzano w tym celu przenośne scenki z 
ruchomemi figurkami i w ten sposób zro- 
dziła się dzisiejsza szopka. 

Szopka polska jest zatem 
syntezą wiekowych tradycyj czczenia 
świąt Bożego Narodzenią i jako taka 
przechowuje wpływy różnych epok i od- 
działywań, gdzieniegdzie obcych, ale 
przeważnie 

swojskich, lokalnych 
i stanowi z tego względu interesujący 
temat do badań etnograficznych. 

W szopce występuję również świat 
nadprzyrodzony, fantastyczny, zmiesza- 
ny z realistycznemi formami życia. Sa 


FEEEREJ KTO TT ERIC ZOO CZE TOTO TTE S FTE RE ABE TZT ZY TI ROEE PZPC TO OOOO OZ ZAKONIE PEZET 


Karol Hubert Rostworowski 


Przy tej bożej światłości... 


Przy tej świętej wiliji, przy tej bożej 
[światłości 

zadaliście, gospodarzu, wiele rozpustności, 

nie podparliście chałupy, nie obsieli pola, 
więc z opłatkiem do drzwi waszych puka 
[znów — niewola. 
Hej! z opłatkiem? — gorzkim chlebem 
[na kwasie, na kwasie, 

co wam ino gębę skrzywi, gorzkością 


[wvpasie. 
Hej! z kokłdą? — z pośmiewiskiem djąbli 

[ organista, 
co wam laka kolędziołkę na dudce 

[wyśwista: 


„W pustym garnku pajęczyna, 
w piecu myszy gniazda ścielą, 
a niedziela za niedzielą 
bijaczłka SIĘ rozpoczyna, 

komu garnek wedle prawa, 

a kom upiec przynależy. 


boć to każdy chce wieczerzy, 
boć to przecie nie zabawa. 

Brat na brata, swak na swała, 
wszystko się po pyskach wali: 
lepiej było za moskali, 

lepiej za aistryjaka.. 

Szło się jadać pod obuchem. 

po kolei, że tałę powiem, 

i cóż z tego? — nic, albowiem 
wracało si ęz pełnym brzuchem. 
A dziś? — w garnku pajęczyna, 
w piecu myszy gniazda ścielą — 
pan Siciński z panem Szelą, 
stare dzieje, stare wina”, 


Przy tej świętej tej bożej 
[światłości 


zadaliście, gospodarzu, wiele rozpuslności, 


pili, przy 


kształty plastyczne zamknąć, nie star. 
czyłoby na to miejsca. Już bowiem Kito- 
wicz, opisując współczesne sobie jasełka, 
mówi o rzeczach, którychhbyśmy dziś da 
remnie na scenie szopkowej upatrywali. 

„Nie widzimy tu wspomnianych prze 
zeń „panów w karetach jadących, szlache 
ty i mieszczan pieszo idących, chłopów nz 
targ wiozących drwa, zboże, siano, prowa 
dzących woły, orzących  pługami, sprze- 
dających chleb, niewiasty dojące krowy, 
żydów różne towary do sprzedania na rę 
ku trzymających i tym podobne akcje 
ludzkie“. 

I nie na tem się aparat jasełkowy koń 
czył. ; 

Za królami składającymi hołd Boże: 
mu Dzieciątku, ciągnęły orszaki, a- x 
tych orszakach czegóż nie było! B ylś 
tam Persowie, Arabowie 
murzyni, laufry, maszta 
le rze prowadzący konie pod bogatem: 
siodłami, słonie i wielbłądy. Były wojska 
rozmajtego gatunku, jezdne i piesze, mv 
rzyńskie i białych ludzi hufce, namioty 
porozbierane, armaty, chorggwie husar- 
skie, pancerne, ułańskie, kozaękie, raj, 
tarskie węgierskie i rozmaite inne. 

Odgrywano też 

„ _ i sceny krotochwilne. 

Zjawiał się np. żyd, który J 
futrem, pokazując je z obu stron, jakoby 
do sprzedania; drugi żyd mu je ukradł, 
stąd kłótnia wielka, aż żyd skrzywdzo- 
ny pokazywał się z żołnierzami i insty: 
gatorem, biorącym złodzieja w areszt. 

,. To znów występowali pijani chłopi, 
bijący się z sobą, albo szunkarka tańcu: 
jąca, a potem czubiącasię, Musztrował 

tarli drzewo, szły 


się żołnierze, tracze 
procesje mnichów itp. 

iNeprzebrana to kopalnia motywów, 
pełnych charakteru i małowniczości, któ» 
rych nie wyzyskano dotąd jeszcze nales 


spieszcie tedy nadży, bosi na czele pasterzy, |życie ani w literaturze, ani w malaretwie, 


tam, gdzie wasze odkupienie i Moc 


[w żłobie leż»! 
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Mieczysław Opałek 


„HASŁO" z dnia 24 grudnia 1980 roku. 


Jak Lwów zasiadał do wigilijnego stołu... 


Malowniczy rynek lwowski ucisza sięlzując ogień i „trwogi“ wszelakie. X 
Teraz przedmuchuje mistrz staran-|każdym z rogów placu rynkowego ułożo- 


zwolna. Ożywiony targ przedświąteczny 
ma się już ku schyłkowi. Przekupnie “o+ 
puszczają ławy i kramy, przytulone do 
murów starego pretorjum. Z trzaskiem 
zawierają się oddrzwia sklepów i bud 
kramniczych. 

Nakupiły świegotliwe gosposie lwow- 
śkie niemało bakalji wszelakich, a te- 
raz 


wśród 
wśród trzaskania drew na kominie. 
nowie Domagalicz i Szarfenberg, , kory- 
feusze lwowskiego handlu rybami, ob- 
mMacują z zadowoleniem ciężkie, nabite 
swe trzosy. A pod przeręblą stawów gró 
deckiego, kurowickiego, malezyckiego i 
tylu inpgch nurt teraz spokojniejszy, bo 
siła z nich ubyło szezupaków zażywnych, 


warzą i pieką zawzięcii , 
gwarów i swądów ach, 
a- 


linów o łusce stalowej i karpi o poły- 
skach bronzu. 
Zgiełkliwe miejsce ciżby i natłoku 


noczyna zwolna pustką przeświecać 
milknie rozgwar targowicy. 

jakaś dłoń niewidzialna sypie na mia- 

sto popiołem szarego moku. Zgęszczony 

wciska się w zaułki, we wnęki i w mu- 

rów załonmy, budząc światła na szybach 

trójokiennych runkowych kamienic. 

Tylko patrzeć, jak noc: ciemna na- 
snuje na miasto koronki z czarnych ni- 
gi dziergane, jak oplącze w nie wieże, 
dachy i strzeliste attyki domów. A wte- 
dy wzejdzie nad mury starego grodu 
gwiazda betlejemska, zaczem pójdzie po 
dworkach jurydyki podmiejskich śpie- 
wanie radosne, przeciągła nuta kolendy 
i skoczne pastorałki. 

Pan burmistrz kończy na ratuszu o- 
statnie sprawy urzędowe. Przywołał pi- 
sarza lonherji czyli ekonomji miejskiej 
i pyta czy wykonano wydane dyspozy. 
A jakież to polecenia? Oto „wedla 
dawnego zwyczaju” kazał 
pan burmistrz obdzielić służbę- miejską 
aStrucelnem'.„ Jakoż. wypłaco- 
no po groszy piętnaście panu pisarzowi 
prowentowemu i burmistrzowi nocnemu 
tyleż słudze louherji i odźwiernemu, Za- 
pomogą świąteczną .w wysokości groszy 
sześciu uradowano sługi burmistrzowskie 
i wójtowskie, hajduków, woźnicę miej- 
skiego, palacza ratuszowego, no i tręba- 
cza, Ten ostatni, to w mieście persona 
ważna. On z wyżyn wieży ratuszowej 
sprawuje straż bezpieczeństwa, sygnali- 


John Galsworthy 


O DWAG 


= Owego czasu — mówił Ferrand — 
młody francuski włóczęga — byłem -w 
biedzie. Nie była to bieda, obywająca sję 
bez obiadu, lecz taka, której nie stać na 
śniadanie, lunch i obiad i która żyje jak 
się da, chlebem i tytoniem. Mieszkałem 
za cztery pensy w jednym londyńsk. do- 
mów noclegowych na Westminster Way. 
Trzy, pięć do siedmiu łóżek w pokoju; je 
żeli się płaci regularnie, ma się: łóżko wy- 
łączne dla siebie; jeżeli nie, pakują tam 
kogo MA gO, kto na pewno pozostawi pa 
sobie pamiątkę. Nie jest to dzielnica cit- 
dzoziemeów, większość to : Anglicy i pi- 
Jacy. Trzy czwarte z pomiędzy nich nie 
jada — nie mogą; nie mają skłonności 
do stałych pokarmów. Piją i biją. Nie 
warto, aby 1. nich wydawać * pieniądze, 
bosłańcy, gazeciarze, uliezni « sprzedawcy 
sznurowadeł i roznosiciele rekłam; trzy 
czwarte z nich już zbydlęceni bezpowrot- 
nie, Czegoż się można po nich .. spodzie- 
wać? Żyją poto tylko, aby z trudem ze- 
brane grosze pozwoliły im <wegetować; 
nie mają ani czasu, ani siły. myśleć,o 
tzemśkolwiek innem. Wracają w nocy i 
zasypiają natychmiast — a jak twardym 
jest ich sen! Tak, oni nie jadaja nigdy — 
łedwo czasem kęs chleba; reszta — to 
śronhek! 

Do tego domu zwykł był przychodzić 
francuz, niskiego wzrostu, o żółtej twa- 
tzy, z siecią zmarszczek koło oczu; jesz- 
e nje stary, około trzydzieści: lecz życie 


nie trabitę, bo dobyć zniej wypadnie nie- 
długo tonów co najczystszych, iżby lu- 
dziom dobrej woli przypomnieć przedzi- 
wne 

y Glorja in excelsis 
aniołów, albo też ozdobną muzyką z wie- 
ży ratuszowej, zgoła zakasować graj- 
ków niebieskich. Nie ominie mistrza 
wtedy osobliwa jeszcze „kontentata". 
Niech jeno szumnie, a kunsztownie od- 
trabi tradycyjne hejnały „na jutrznię 
Bożego Narodzenia“, o dostanie całego 
złotego. 

Nie zapomniało miasto o honoracju- 
szach i śle im również „na kolędę“ nie- 
szpetne podarki. Więc patrzy się Jego- 
mości księdzu arcybiskupowi  donatywa 
z czterech garncy małmazji, księdzu su- 
fraganowi z dwu, panu burmistrzowi 
przypadnie garniec jeden i zostanie coś 
tam jeszcze dla rektora szkoły kate- 
dralnej, dla Ojców jezuitów i karmeli- 
tów. Wydatek ten opędzi kasa miejska 
kosztem 86 złp.. 

Skończył pan Sykst, burmistrz naten- 
czas, sprawę urzędową z panem ' pisa- 
rzem lonherskim, zaczem opuścił ratusz 
i wyszedł na rynek. Skrzypiąc, wjeżdża- 


ło tu fur szesnaście, pełnych drzewa. Na 


no z drew stos wysoki, przygotowawszy 
obok wiechcie słomy do podpalenia. Gdy 
aniołowie przyniosą do lwiego grodu no- 
winę radosną, że się Chrystus narodził, 
zapłoną wysoko cztery stosy 


na u, 
jak każe starodawny sobótkowy oby- 
czaj. Złota topiel światła rozleje się z 
rynku na wszystkie dokoła uliczki. Za- 
jaśnieje brama halicka i krakowska, 
stanie w głorji prześwietnej iluminacji 
platea ruthenorum — zaczem wszystkie 
posępne, nietoperze skrzydła ciemności 
pierzchną kędyś daleko. Pogasną gwia- 
zdy wobec luny czerwonej, która stanie 
ponad Wysokim zamkiem i krzywczyc- 
kiemi lasami, sięgając z jednej strony 
równin  Zboisk i Nalechowa,z drugiej 
pół Bilohorszczy i Sokolnik. ozgłośne hu- 
ki wiwatowych armatek wstrząsną po- 
wietrzem, bo nie nadarmo, kosztem 2 
złp. 18 groszy wytoczono na rynek zcek- 
hauzu trzydzieści hakownie i dwie „ba- 
by”. Wyrostki i gawiedź miejskajuż na- 
przód się cieszy 

na owe wiwatowe strzelanie. 
Lecz zanim puszkarz z lontem zapa- 
lonym do hakownie podejdzie, przedtem 


YĆ 


Wódka z miodem, gwożdzikami i pieprzem 
Zwyczaje wigilijne huculów 


Huculi, są grecko - katolickiego wy- |ki będą niszczyć kukurydzę w lecie. Tym- 
znania, więc ich Boże Narodzenie wedle |czasem gaździna warzy 


ruskiego kalendarza wypada po naszym 
Nowym Roku. W tym to czasie wracają: z 
roboty w lasach i innej zarobkowej pracy 
do domów swoich, aby wraz z rodziną spo 
żyć wigilijną ucztę. 

Gospodynie parę dni przedtem robią 

generalne porządki, 
(jak wszędzie zresztą) omiatają, okurza- 
ją, piorą, myją, czyszczą bydło; wogóle 
wszystko w doriu, obejściu i cerkwi, musi 
przybrać szatę świąteczną. Przygotowanie 
też uczty wigilijnej składającej się z 12. po 
traw, wymaga wiele zachodu. 

Rano w dzień wigilijny, gazda  nieci 
ogień, ale cały dzień poszczą pilnie, wszys- 
cy, nawet wstrzymują się od nieodstępnej 
fajki, pilnują aby swarów nie było, mają 
też przesąd, żeby nie rąbać drzewa, bo pta 


i 


(Przedruk wzbroniony) 


jego było-ciężkie. Nikt nie przychodzi do 
tych domów, jeśli mu jest lekko, a naj- 
mniej Francuz; Francuz nie cierpi opusz 
czać swego kraju. Przychodzi nas golić, 
licząc pensa od osoby; większość z nas za 
pomniała o zapłacie, tak, że przeciętnie 
golił trzech za pensa. Chodził również do 
innych takich domów — i to było jego 
dochodem! — miał także obok mały skle- 
pik, ale nigdy nic nie sprzedawał. Jak on 
ptacował! Chodził także do jednego z 
waszych miejskich domów roboczych; ale 
te nie było już takie korzystne, bo tam 
płacono pensa ża dziesięciu ógolonych. 
Często mówił do mnie, poruszając swemi 
zmęćzónemi: pałcami, podobnemi do żół- 
tych patyczków : 

— Ufta to się naharowałem ! żeby za- 
robić pensa, przyjacielu, wydaję cztery 
pensy.. Cóż chcecie? Trzeba się odży- 
wiać, aby mieć siły do golenia dziesięciu 
facetów. ża pensa; 

Był jak mrówka, neustannie biegaja- 
ca wokoło swej małej dziury, bez żad- 
nych widaków. prócz . życia z dnia na 
dzień; a zawsze pełen nadziei, że zbierze 
dosyć, aby powrócić do Francji i tam się 
zainstałować. Lubiliśriy się wzajemnie. 
Był de facto jedynym człowiekiem — z 
wyjatkiem pewnego roznosiciela reklam, 
byłego aktora, bardzo inteligentnego, o 
ile nie był pijany — który w tem kreto- 
wisku potrafił wogółe myśleć. Lubił się 


wieczerzę wigilijną, 
doprawia wódkę miodem, kaliną, gwoździ 
kami, cynamonem i pieprzem. 

Stół zaścielają jak u nas sianem, ale na 
nie rzucają wszelkie ziarno i dopiero na- 
krywają obrusem. . Pod stołem również kła 
dą siano, naśladując przytem ryczenie kro 
wy, beczenie owiec it. p. odgłosy, aby się 
szczęścił dobytek. Na sianie kładą jarzmo, 
rząd cały na konia, aby ich nikt nie urzekł, 
zawiązują nożyce włóczką, aby żadne „li- 
cho” nie szkodziło gospodarstwu, — kła- 
dą je potem pod obrus, a stół przewiązują 
pod spodem, aby nigdy nie brakło chleba 
w domu — wynosi też gazda wszystkie 
igły poza dom, zatyka wszelkie dziury 
sianem lub przędżą, aby wrogom  zatkać 
usta. - 


musiał pójść przynajmniej dwa razy do 
roku i zawsze o.tem opowiadał, Praw- 
da, że niewiele zaznał z jego uciech, bra- 
kło mu bowiem na to pieniędzy, ale chę- 
ci miał jaknajlepsze. Zazwyczaj golił 
mnie nakońcu i robił to bardzo powoli. 
— To jest mój odpoczynek — ma- 


z 


wiał. 

Było to i dla mnie rozrywka, gdyż 
zazwyczaj chodziłem cały dzień z zam- 
kniętemi ustami. Tylko tu i owdzie znaj- 
dują się ludzie, z którymi można rozma- 
wiać; reszta tylko się wyśmiewa; biorą 
człowieka za warjata, za cudaka, za coś, 
co się powinno osądzić w klatce i przy- 
wiązać za nogę. 

— Tak — mówił często mały człowie- 
czek — gdy tu przyjechałem, myślałem z 
początku, ze wkrótce będę mógł powró- 
cić, lecz teraz nie jestem już tego taki 
pewien. Tracę złudzenia. Pieniadze mają 
skrzydła, ale do mnie przylatują, Wie- 
rzajcie mi, przyjacielu, że całą duszę kła- 
dẹ w gcienie *ych typów. Atoli też są nie 
szczęśliwi, biedacy, jak muszą cierpieć! 
Pjaństwo — mówicie? Tak, to ich ratuje 
— czerpią z tego trochę pociechy. Nie- 
stety, ja na to nie mam zdrowia —:ot 
tu — i pokazał mi, gdzie mu brakowało 
zdrowia. — Wam, kolego, chyba także 
niebardzo się wiedzie; ale jesteście mło- 
dzi. Ha, cóż! Faut etre philosophe — 
ale pomyśleć tyiko, jakie to łatwe w tym 
klimacie, szczególniej jeżeli się przyjeż- 
dża z Południa! 

Kiedy odchodziłem, co zdarzało się, 
ilekroć nie miałem już nie do zastawie- 
nia, dawał mi pieniądze — w domach 
noclegowych nema mowy o pożyczkach; 
jeżeli ktoś rozstaje się z pieniędzmi — to 
już na dobre i szczęśliwie, jeśli go jesz- 
cze nie obrabują w dodatku. Mieszkaia 


spłynie ze szczytów wieży ratuszowej] 
przedziwne granie trębacza, Nastroi tu- 
bicinus instrument na tony  górniejsze, 
wyższy weźmie liapazon, boć w paragon 
iść postanowił z prześliczną gędźbą orkie 
stry anielskiej. Na dziś porzuci ów mo- 
tym ordynaryjny, którym zwyczajnie o- 
głasza godziny, a uderzy w - „granie o- 
zdobne”, przyczem radość z sześciu gro- 
szy „strucelnego” i nadzieja specjalnego 
„ukontentowania”* w postaci 1 złotego, 
doda mu niemało natchnienia i werwy. 

Zaczyna się już misterjum  wigilij- 
nego wieczora. Wszędy cisza 
świętalna i uroczyste za- 
słuchanie. Na ciemnym pergami- 
nie niebios, kreśli dłoń boża świetlistym 
alfabetem gwiazd, przedziwny poemat á 
wieczności. 

Po komnatach zapalają kagańce | 
świece, zaczem blask złotawy tulpi się dx 
szybek w ołów oprawnych. Ale gwiazdy 
pogasną i złote polśniewanie okien przy- 
cichnie, gdy nawiśnie nad miastem łuna 
betlejemska. Już pachoły miejskie pod: 
kładają zapalone wiechnie słomy pod sto 
sy wysokie... 

Kędyś w ciasnym zaułku wąskiej u 
liczki, wyczarowuje łaska pokory i świę 
tej prostoty, chwytająca za serce pasto. 
rałkę. Ktoś śpiewa: 


Alibo pięknie zagrajcie, 

Alibo mi gęśle dajcie. 

Ja będę grał 

Będę śpiewał 

I małe Dziecię s Józefem kołysał... 

Milknie śpiew w zaułku, cisza znowu 
nastaje i jeno smelne szczapy z borów 
brzuchowickich trzaskają w ogniu na 
rynku. Jeno słychać od czasu do czasu 
kroki strażników nocnych, zbrojnych w 
żelazem okute cepy, lub halabardy. Pc 
komnatach nakryte już stoły. Białe o- 
brusy, sianko, cynowe talerze i misy, 
Pachnie miód i bakalje. 

W dłoni gospodarza pobielał święty 
chleb opłatka, Uniósł się nad głowy i 
wraz popłyręły słowa: 

— Na szczęście, na zdrowie, na po: 
myślność nam prostaczkom i Rzeczypo. 
spolitej całej í Królowi Panu Miłościwe! 
mu w Warszawie! 

Lwów semper fildelis 
zasiadł do wigilijnego 
stąłu... 
tam nicponie, którzy czuwają, -czatując 
na nową parę butów lub na palto w dob- 
rym jeszcze stanie ł, korzystając z chwi: 
li, gdy właściciel śpi, ulatniają się. Nie- 
ma moralności w obliczu nędzy — na to 
trzeba żelaznych ludzi, a ci tutejsi — te 
manekiny. Ale jedno muszę przyznać An- 
glikom z niższych warstw, że nie są 
krwiożerczy, jak Francuzi lub Włosi 2 
tych samych sfer. y 

I wreszcie dostałem 'się jako palacz na 
parowiec handlowy, który objeżdżał wy: 
brzeża z ładunkiem węgla i innych to- 
warów, a w sześć miesięcy później by- 
łem z powrotem. Zaraz pierwszego ranka 
zobaczyłem Francuza, Przypadał właśnie 
dzień golenia; więcej niż kiedykolwiek 
przypominał mrówkę, tak się uwijał ze 
swoją robotą; był jeszcze bardziej żółty 
i miał może jeszcze więcej zmarszczek. 

— Aha, — wołał do mnie po francus. 
ku — jesteście z powrotem. — Wiedzia- 
łem, że przyjedziecie. Poczekajcie tro 
chę, aż skończę z temi bubkami, mam du: 
żo do opowiadania, *  . 

Poszliśmy do kuchni; był to duży po 
kój o «amiennej posadzce i kilku stołach, 
przy których jadano:' zasiediiśmy przy 
ogniu. Było to w styczniu, lecz w tej kuch 
ni zawsze palił się ogień, zimią czy latem. 

— A więc — rzekł — wróciliście już? 
Nie powiodło się? Ech!. Cierpliwości! Kil- 
ka dni więcej nie zabije was w waszym 
wieku. A. jednak, co za mgły! Jak widzi- 
cie, jestem tu jeszcze, ale. mój kolega 
rigon, earl, Famię'ecie go — taki 
gruby brunet, który miał sklepik przy 
końcu ulicy. Miły facet, mój dobry przy- 
jaciel i żonaty, Przystojna kobieta ta je- 
go żona — trochę: dojrzała, nic dziwne- 
go przy tylu dzieciach, ale z dobrej ro; 

. — Umarł nagle ną serce. Pocze 
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Kogo Jasiek Marucarz Nastarszy 


— Ejtyz pikna dziś noc w ten Bożina- |sicku dajcie, co byk sie nie zabił jak be-|me wodzi. — Idem dali. 


rodzenie, jakik małowiele widzioł — myślał |dem z ten góry do drogi ślazował, jamen. | > drogo c 
Wyloz barz wartko do góry, patrzy z|wicie na prawo w Kościeliska, ino 


brzyska i gwarzy: 
— Ejstysto ten góra -w.dole jest. Złe 
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jasiek Marucarz nastarszy, idący z Zako- 
panego w Kościeliska na wilijom. 

— Pikna, barz pikna — gwarzy, 
fuż głośno. 

— lis go, jak z za ten jedle wyloz i świ 
ci kiej w odpust jakiś. Ksienżyc, psiaju- 
cha. lcegóz się śmiejes? Kiej cie prasnem 
w pysk, niebes sie śmiiał. Krótsyś z jedne 
strony ale cie wyrównom. .Bezco byk cie 
miemioł wyrównać? Wyrównami haj, Na 
Groniku bedem abo i na Nędzówce, to cie 
Maństela dostanem. 

— Nie bedzies sie śmioł. — Słisisz? 

Tak mówieł Jasiek Marucarz Nastarszy 
do ksienżyca bez to, że mu parekilka pół- 
kwaterków postawił stryjeczny Jan Maru- 
carz z Olcze; z którym bez pińćczterdzieści 
róków na Pyszny bacowali. i 

Seł Jasiek Marucarz, a cokwiła poko- 
cił się z jedne strony drogi na drugom, a 
na końcu Krzeptówki, hań, wicie u tego 
brzyska od Małej Łonki, zaśpiewał > tela 
„ery że psy z Koscielisk wyć a szczekać 

ączęły. e 
Śpiwoł barz piknie starom piosenke: 


ale 


Ej na przypiecku 


siedział 
Żidoski , «> r 


Urwał. 

— Nie bedem tego śpiwał we wiłijom, 
fepi byk se co zakolendował, — Za- 
krziknon: 


Północ już beła 
Kiej sie zjawiła.a 


Skońceł, zatócył się, 1 pokicał na głowe 
„brzyska ku strumiemńowi. Siod. 

- — Ki cort — pado — nigdzie nie wyloz 
+ spadłek. 

— Pirszy roz spadłęk z dołu do góry. 
Albo pijanyk jest, albo i co'złe. — Bajstyz 
jakze teroz ślaze z ten góry do drogi. Spad- 
aem. l 

— Ha no sprobujem, Żebyk sie tylko 
nie zabieł. Młodyk jest, sześćsiedemdzie- 
siąt roków mom. Młodyk jest. Haj. Po- 
modlem sie przed śmirciom — pada 

-ĮI zacon: ; 
--— Panie Boze najświentsy i Panjezu- 
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na wiljom w Koscieliska zaprosioł 


drugom, co w Maion Łonke. 


Potocył sie wartko drogom, ale nie. tom | 
tom 


Bet już teia daleko w dolinie co od Ne- 


"OJ SIANO! OJ SIANO!.. 


Niedobrze się, niedobrze dzieje w mgłach, w dźdżach zimy! 
Myśl mamy złą, markęolną, niemrawą, stroskaną, 
Lecz dziś, gdy gwiazdka błysła, w głos zgodnie nącimy: 


Oj, siano! Oj, siano? 


Niedobrze jest, 


niedobrze! Brud, błoto, ulewa. :. 


Patrzymy, co się dzieje, i w lęku truchlejem. 
Lecz uparta nadzieja dziś w duszy nam śpiewa: 


Beilejemi! Betlejem!? 


Noc dzisiaj się przesila, noc najdłuższa w roku! 
Może się też przesili męka, co nas nęka? 
Zawodzim co sił w płucach, z dzikim ogniem w oku: 


Stajenka!!! * Stajenka!!! 


Wybacz, .dzieciątięo drogie, najmilsze z dziatek! 
Grzeszniśmy! Wszyscy winni! .Aleśmy nie zwierzę! 
Duszę tobie oddajem, jam mienia ostatek. 


Pasterze, pasterze! 


Mędrcy-ć przynieśli mirre, złoto i kadzidło, 
A my, od wilków gorsi? Nie damyż nic tobie? 
Czyliśmy to podlejsi i gorsi, niż bvdło: 


Wół z osłem przy żłobie? 


Czy gorsiśmy, niż wszystkie pogany, celniki, 


Judasz, 


faryzćusze i jawnogrzesznica? 


— Dziwię się, że Cię proszą, za nami — grzeszniki, 


Józef i Dziewicał 


Pokaż-no, Jezu, żeś Pan nad Panami! 
Żeś darmo się nie rodził, żeś tu nie przybłęda! 
Czy chcemy, czy nie chcemy, zrób porządek: z nami! — 


Kolenda! Kolenda! 


—=—>b—>—m>»>m— 


i Jest 


dzów do kościoła. Stanon. Patrzy. po wir 
chach, po upłazach. 

-— Bajstys, gdzieś zajos: Pijanyk jes 
jak świaja albo i co inne. Siadnem se, 

Siod i zdrzimaon. Obudził sie. 

— Głupik som. jest — pado — tom 
drogą do Kościelisk nie zajde. 

Wrócieł. Useł parekilkasiaście kroków. 

— Ślepyk cy co, w chaiupie przeciera 
Hañ. świcom. 

Myślał tak, wicie, bez to, że uwidziai 
wilka. A ocy mu sie świcjły, kiej okna. 

Prziseł Jasiek Marucarz Nastarszy do 
ten wilka, a kiedy uwidzieł, że wilk, adra- 
zu hipnon na snireka i siedzi. 

— Nie bój sie — gwarzy wilk — i tak 
cie zjem. i 

— Smacñego — -pado Jasiek, 

— Ejstys nie śmij sie — bez ce byk 
cie nimioł zjeść? — znów swoje wilk. 

— Bo post — na to jesiek — a tyś prze 
cie nie zyd. t. pa 

— Zyd nie jest, ale i nie katolik, som 
jest ino luter. 

— Ejs, toć widać i Miemiec? 

— Nie gadój ino śliś, bo głodnyk jest 

— Upiłeś sie cy-co, wyliś go mnie, to 
mie i zjis. SR 

— Nie potrafiem. 

— A ja niezejde.: Słisisz? 

— Zgódźma sie. Jak ślezies, to ci ino 
jednom noge zjem. 

Jasiek nic, 

Siedli znowu- kwile, aż Jasiek: 

—.A zuru byś zjod? 

— Ej zjod. 

— A kapusty :z: grochem byś zjod? 

— Ej zjod. , 

— Å pirogów byś zjod + 

— Ej zjod, 

— A gruli byś zjod? 

— Ej zjod. 

— A piwa byś sie napił7 

— Ej napił. 

— Ba, chodź semną Ra wiłijom, to se 
podjis. 

— Pódem — pado wilk. 

Jasiek ślos i pośli oba z wilkiem-w Ko- 
ścieliska, a na Groniku kiej nie zaśpiwali: 
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Hej w ten Bożinarodzenie.= 


Aż im Giewont: odśpiwoł. 


CELE Z NA) W w 


kajcie momencik: opowiem o tem... Nie-|wystaranie się o potrzebną sumę; mój to- 


długo po waszym wyjeździe, pewnego 
dnia w październiku, skończywszy gole- 
nie tych facetów, piłem właśnie kawę w 
moim sklepiku i myślałem o tym bied- 
nym Pigonie — zmarłym przed trzema 
dniami — kiedy, paf! słychać pukanie i 
wchodzi pani Pigonowa! Bardzo spokoj- 
na — kobieta z dobrej rodziny, dobrze 
wychowana, dobrze zbudowana — piękna 
"kobieta. Ale policzki takie blade-i oczy 
takie czerwone — biedne: stworzenie. 

== Madame — spytałem — w czem 
nogę pani być pomocnym? 

Zdaje się, że ten biedny Pigon zmarł 
zupełnie zrujnowany; nie było centa w 
sklepiku. Zaledwie dwa dni leżał w gro- 
bie, a już zjawili się komornicy, 

«= Ach, monsieur! — rzekła do mnie 
— © ja teraz pocznę? 

, — Proszę chwilkę poczekać! — wzią- 
łem kapelusz i poszedłem z nią do sklepi- 


Co za widok! Dwóch komorników, któ- 
tzy byliby więcej namiejscu u golarza z 
serwetą, zawiązaną pod brodę; a wszę- 
dzie, ma foi, ale to wszędzie — dzieci. — 
Ojoj! Dziesięcioletnia dziewczynka, bar- 

podobna do matki; dwóch  chłopacz- 
ów w spodenkach, a jeden tylko w ko- 
szulce; reszta —.dwoje zupełnie maleń- 
kich, wszystkie kulające się po podio- 
dze; a co za okropny: harmider! Wszyst- 
kie płakały, z wyjątkiem najstarszej 
dziewczynki, „gotowe jeszcze porozbijać 
się na śmierć, Komornicy -mieli bezradne 
miny. Można było zapłakać doprawdy! 
Biedmioro! I niektóre zupełnie maleńkie! 
Biedny Pigon, nie miałem pojęcia! 

"Komornicy zachowali się bardzo po- 
fządnie. 

— Ano — rzekł starszy — damy 
gani dwadzieścia cztery godziny czasu na 


warzysz może tu nocować w sklepiku; 
nie chcemy być bez litości! 

Pomogłem jej uspokoić dzieci. 

— Gdybym miał pieniądze — rzek- 
łem — byłyby do pani rozporządzenia; 
w sercu każdego dobrze urodzonego czło- 
wieka powinny tkwić ludzkie uczucia: 
ale ja nie mam pieniędzy. Niech pani sta- 
ra się przypomnieć, czy nie ma jakich 
przyjaciół, którzyby. jej pomogli. 

- — Monsieur — odpowiedziała — nie 
mam żadnych przyjaciół. Czyż miałam 
czas zawierać przyjaźni przy siedmior- 
gu dzieciach ? 

— A we Francji, madame? 

— żadnych, monsieur. Pogniewałam 
się ze śwoją rodziną; i niech pan pomy- 
éli, że upłynęło teraz siedem lat, jak 
przybyliśmy do Anglji, a wyjechaliśmy 
wtedy tylko dlatego, że ni nam nie 
chciał pomóc. 

Sytuacja wydała mi się niedobra, ale 
cóż miałem zrobić? Mogłem tylko powie- 
dzieć: č 

— Niech paní zaufa mi i nie traci na- 
dziei. 

Odszedłem. Przez cały dzień myślałem, 
jaka ona była spokojna — niezrównana! 
I wciąż sobie powtarzałem: „No dalej, 
puknij się w głowę! Trzeba coś zrobić;“ 
Ale nic mi do głowy nie przyszło. 

Następnego ranka był to dzień gole- 
nia w tej przeklętej Instytucji i wyru- 
szyłem, myśląc ciągle, co u licha można- 
by zrobić dla tej nieszczęsnej kobiety; 
zupełnie jakby te maleństwa uczepiły się 
moich nóg i ciągnęły mnie, Spóźniłem 
się i, żeby odrobić stracony czas, goliłem 
ich tak, jak jeszcze nigdy w życiu; go- 
rący ranek — spociłem się! Dziesięciu 


zą pensa! Dziesięciu za pensa! Myśla- 


łem o tem i o tej biednej kobięcie; wre- 
szcie skończyłem i usiadłem.  Pomyśla- 
łem sobie: „To jest za ciężko! Poco to 
robisz? To jest idjotyczne. Marnujesz 
się!“ I wtedy przyszła mi myśl! Oświad- 
czyłem, że chcę się widzieć z zarządzają- 
cym. 

— Monsieur — rzekłem — nie mogę 
tu już przychodzić. 

— (o to ma znaczyć? -— spytał. 

— Mam już dosyć waszego — „dzie- 
sięciu za pensa'. Mam zamiar się ożenić; 
nia mogę przychodzić tu w dalszym cią- 
gu. Tracę za wiele ciała za te pieniądze. 

— Co? Jesteście szczęśliwym człowie- 
kiem, jeżeli możecie sobie pozwolić na 
wyrzucanie pieniędzy w ten sposób! 

-— Wyrzucanie pieniędzy? Pardon, 
monsieur, ale popatrz pan na mnie — 
byłem jeszcze bardzo zgrzany — na każ- 
dym zarobionym pensie tracę trzy pen- 
sy, nie licząc zniszczenia butów. Dopóki 
byłem kawalerem, to była moja osobista 
sprawa. Mogłem sobie pozwolić na tę 
ekstrawagancję; ale teraz musi się to 
skończyć —- mam zaszczyt, monsieur ! 

Zostawiłem goi poszedłem sobie. 
Wszedłem do sklepiku Pigona. Komornik 
był tam jeszcze Tfu! Pewnie ćmił przez 
cały czas. 

— Nie mogę już przedłużyć im ter- 
minu — odezwał się do mnie. 

— To już nie ma znaczenia — odpo- 
wiedziałem i, zapukawszy do drzwi, wsze 
dłem do pokoju za sklepem. 

Dzieci bawiły się w kąciku, a dziew- 
czynka, złote sercę, piłnowała ich, jak 
matka; madame przy stole w czarnych, 
starych rękawiczkach. Mój przyjacielu, 


jakby skazana na śmierć. Fatalnie, fatal- 
nie — przy ńadchodzącej zimie! 

— Dzieńdobry pani! =- rzekłem — « 
słychać? Czy udało się pani znaleźć jakie 
wyjście? 

— Nie, monsieur. A panu? 

— Nie! — i znów na nią spojrzałem; 
przystojńa kobieta. Ach! bajecznę kobie- 
ta, — Ale — odezwałem się — przyszła 
mi dzisiaj z rana pewna myśl. GXzby pa 
ni na to powiedziała, gdybym zapropo- 
nował, aby pani wyszła za mnie? To mo- 
żeby było lepsze, niż nic. 

Spojrzała na mnie czarnemi oczami f 
odpowiedziała: - | 

— Ależ najchętniej, monsieur — { 
wtedy, przyjacielu, ale dopiero wtady 
rozpłakała się. 

Mały Francuz skończył mówić i po- 


patrzał na mnie wczo, 
— Hm! — rzekłem wreszcie — macie 
odwagę! 


Spojrzał na mnie znowu niespokojne- 
mi oczami, jakgdyby usłyszał naganę. 

— Tak myślicie? — rzękł wkońcu á 
widziałem, że ta myśl go dręczyła, jak- 
gdybym był oświetlił mojemi słowami 
jakieś rozpaczliwe uczucie, ukryte w je- 
go sercu. 

— Tak — rzekł po pewnym czasie i 
jego poczciwa żółta twarz marszczyła się 
í marszczyła, a każda zmarszczka zdawa- 
ła się jeszcze pogłębiać: — Strach mnie 
oblatywał już wtedy, kiedy to robiłem. 
Siedmioro dzieci! —Jeszcze raz na mnie 
spojrzał: — A od tej pory! — czasami 
— czasami — ja mógłbym — urwał, po- 
tem wybuchnał: — Życie jest ciężkie! 


nigdy nie widziałem takiej twarzy ——|Cóż chcecie? Znałem jej męża. Czyż mo- 
spokojna, ale taka blada, tak straszliwie|głem pozostawić ją na ulicy è 


zmiechęcona. taka zgnębiona. Wyglądała,? 


000 
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'WIGILJA REFERENTA KOTA 


kohołu. Na siedzeniu naprzeciw rozłoży- |nął. Zbliżamy się do Tarnowa! 

ła się jakaś blondynka... Młoda czy sta- Kot porwał się za głowę. „RT 

ra?... Czort wie!... Kołowało mu przed o- — Jezus! Marja! Więc znów  djabli 

czyma, a postać niewiasty przybierała |wzięli wilję!.. O ja nieszczęśliwy!!! 

to cieńsze, to grubsze kształty. Uniósł się 1 nie pytany o to, począł chaotycz- 

na siedzeniu, powstał i potoczył ku oknu.|nie opowiadać o Zośce, koledze Bolku, 

Była cudna, wysrebrzona noc. Umykały |pijaństwie, fryzjerze, wędlinach i swo- 

przed oczyma Kota słupy telegraficzne, | jej rozpaczy. i 

domy, ośnieżone drzewa... Gdzie jestem? Wreszcie uchwycił blondynę za rę- 

Daleko mi do Krakowa ?.. Wypatrywał| kę. À 

za jakąkolwiek stacją, by się zorjento- — Niech mię pani ratuje, bym zdą- 

wać... Mignęły wreszcie jakieś liche bu-|żył na wilję do Wadowie , | 

dynki i słabo oświetlony napis: Kłaj... — To, proszę . pana, niemożliwe. Z 

Co? Jak?... Przecież Kłaj jest za Kra-|Tarnowa musi pan wrócić do Krakowa, 

kowem?... Jaki znowu cnd?... stąd do Wadowic, Nawet na rano pan 
Jak ku ostatniej desce ratunku zwró-|tam nie będzie!.. Co najwyżej — mogę 

cił się Kot do blondynki, która z du-|pana zaprosić na wilję do siebie, jeśli 

żem zainteresowaniem od dłuższego cza-|pan co kupi do domu zjeść i wypić.» 

gonu pociągu pospiesznego Warszawa —|su go obserwowała... Paa „ Kot opuścił pijaną głowę ku ziemi. 

Kraków — Lwów — Bukareszt, Był co- — Czy, proszę pani, Kłaj jest za|Nie szalał już, nie burzył się. Dziwny 

kolwiek pijany. Mózg pracował normal- |Ifrakowem czy przed... ? — zamamrotał. bezwład duchcwy go ogarnął... Wszy- 

nie, nogi jednak były mdłe i chwiejne.| | — To zależy, z której strony się pa-|stko jedno! Raz kozie śmierć! Czy tu, 

Sprawił to J. I. Baczewski i porter Ha-|trzy. A pan dokąd jedzie? 

derbuscha i Schielego, wypite w nad- — Do Kra-ko-wa.. ` 

mieęrnej ilości. Błondynka wybuchnęła śmiechem. 
Kot był zły. W duchu pluł sobie w — Przecież pan Kraków dawno mi-'fer... 

iyarz, Jakże bowiem ?... Upić się w Świe- | REI%zzzwwww 


tą wilję i to przedpołudniem, spóźnić. po- Š . » 
ciąg, mający go unieść do narzeczonej A W Betlejem zydzi... 
Kolęda kurpiowska 


(biedna Zośka!), która daremnie będzie 
oczekiwać na dworcu w Krakowie... 
Psiakrew! psiakrew!.. To ten Bolek, 
stary kolega szkolny i przyjaciel od ser-|y, „„ „ O strołęchiem na puszczy Í kosy gryconej tłuśto nakrosilt, 
| [starostwie | Zając, kuropatwy, 
Nie byłbyś się rodził w takowem Choć połów niełatwy, © 
[ubóstwie. | Byłby Panie dla Ciebie. 


<a, o którego po wielu latach w drodze 
Miałbyś pieluski z portu cieniuchnego 


na kolej przypadkiem zawadził,,., Knaj- 
pa, koníak, ryby, czysta, wątróbka, li- 

Sukmanck do kolan z sukna puścińskiego, 
Faworek niedrogi, 


kier, piwo i — djabli wiedzą — co jesz- 
Kurpiki na nogi . 


Bylibyśwa zrządziłi, 


Nav 
4c 


TR DI 


Starszy referent dochodów  niepew- 
dych w magistracie warszawskim, Stani- 
sław Kot, z śrudem wtłoczył się do wa- 


— kla? szpetnie po niemiecku, co czynił 


cze. 
Zebrawszy cokolwiek myśli I rozparł- 
w się w siedzeniu, począł .rozważaćl... 
«o się świństwo — to pierwsze. Trze- 
+ fo gwałtem odrobić — to drugie. Ale 
| 71.. Pociąg przyjedzie do Krakowa 
'eezorem. Zośki już nie będzie, Musia- 
varaz odjechać do domu... Cóż więc” 
powiesić sie? płakać? modlić? Niech to 
jasnel... Nie pozostaje nie innego, jak z 
Krakowa puścić się do Zośki pod Wado- 
wice taksówka... Kupa drogi i mot pie- 
niędzy!... Wilję może złapie, a może już 
niel. Ale niema rady t. 

Peweselał nieco, a dla całkowitego 
zniazania winy zdjął walizkę, wyciagnął 
fotografję Zośki, począł z cielęcem roz- ; . 
Mi Ww A się kpatrywaź 1 bla- Chlibelę 5 kartoflami 
zać myślą o przebaczenie. Wreszcie pod Z miodem wódki floseckę. r 
wpływem uwielbienia przycisnął ją doł RYO dy 
ust i począł całować... Nagle ktoś otwarł| 4 na-obiad byśwa skrzechów na 


Mawa izbów miele 
I. ciepłe pościele 
Byłbyś lezoł wygodnie, 


Choć niema barci, w lasach drzewa 
[zabrantają, 

Uzdy i siekiery :w. lasach zabierają. 

Jednak byśwa byli 

Choć w nocy żwozili 


Suche drzewka dla Ciebie. 


4w Betlejem żydzi, śmierdzące 

i [psiojuchy, 
Tylko swoim bachurom naposili brzuchy 
I chłodno i gładno 
W. nicem niedogodno 


'Miałbyś buracki i kapustę, Panie, 
Trzymali Cię, Panie, 


Tłustą wieprzowinę zawsze na śniadanie, 
Mlecko z jogiełkami ża ŻE , | 
A ze się tak Panie podobało T obic 
I ześ cierpiał biedę-w maluchnej osobie 
.|Przyjmij scere chęci 
| miej nas w pamięci 


drzwi przedziału... Kot schował błyska- ŻĘ | AE E [skworzyli Tu w pusch i w niebie, 

wicznie fotografję do walizki — z nieja- Ki SERW aa U BEE H Za 

kiem zawstydzeniem, jako że był chłop piti i i 

obstarni, bo liczył sobie 36 wiosen... i do , 

sentymentów był nieskory. Spojrzał na Dusza Czara AEI E: 

intruza. Był to podróżny w średnim wie- ; t; AĘx | 

zu, okrągły, dobroduszny, o niebieskich bli i B 

oczach. Rzeźnik, szyńkatz lub właściciel| | ezus SIĘ Z Iza, nasz y at eses 
domu w małem miasteczku. Patrzył przy "op MS A 0 SR $y 
jacielsko na Kota, zagospodarował się w O, Ziemio, Czyż nie słyszeliście ziemi jęczmiema 


O, nieba, 
O, Chryste: 


nrzedziale, edsapnał i zagadałg 

— A pan daleko? 

— Do Krakowa. 

— Ja do Częstochowy: do tórki. Na 
święta. Wyszła za kiełbaśnika i ma dwo- 
je dzieci. Ja ze Skierniewic. Jestem fry- 
zjer i stawiam bańki. Tanfo i bez bólu. 
A pan do kogo? 

— Ja na święta, ale spóźniłem po- 
ciąg i wilja fiuuu!!! Niech to-djabli!... 

-- Proszę pana, te nie!.. Ja podczas 


gdy młoty biły w krzyż? 


Otwórzcie oczy 

Jezus się zbliża, ` 

nasz Brat, 

aby braterstwo Wieczyste 
w człowiecze sefce siać! 


O, świecie, 
O, ludzie. 
Wy zatopieni w krwi bracia! 
Błędni — zbłąkani 4 
gdzie wiodą dale waszych dróg? 

i Siyszycie? 


lod jego kroków ` 


Czy nie ostrzega waś dusz waszych 


wojny spędziłem jedną -wilję w'kanale, | drżenie? |radośnie. ziemia drży! 
bo strzelali, a druga w trupiarni, bo mięj å aigi Ry x 
na tyfus pochowano!!! i Niepomni, Bracia! S ATAR 

Rozgadali się na dobre. Za  Kolusz-| Że On Chryslut Światio zaświła =" 
ami wyciągnął fryzjer flaszkę - monopo- ofiarą krwi Światło! 


lową, zaś Kot owczy ser i wędliny. Czę- 
stowali się wzajemnie i popijali. Pod 
Piotrkowem byli już na „ty“, w Często- 
chowie całowali sobie policzki na _poże- 
gnanie.: Kot zapraszał na Nowy Rok fry- 
ziera do Warszawy, fryzjer Kota” do 
Skierniewic. Przysięgli do siebie pisy- 
wać,, Po wyjściu towarzysza podróży 
Kof uczuł się poraz drugi pijany. Tym 
razem gruntowniej.. Rytmiczne podry- 
miwańie wagonu pobudzało go-do snu. 
Meżyniło mu się błogo. Wyciągnął się 
na lawce i zachrapał... ” 

Był wieczór, gdy się obudził... Szu- 
miał-mu w słowie kezmiar- wupilaga 


pęczki 2 nieni. j- Alex Gałuszka. 


— 


wasze przewiny zmyć: 


- 


Wreszcie podniósł głowę do góry: 
— Czy pani aby nie kpi z tem 
proszeniem ? 
— Broń Boże! Wezmę pana do do- 
mu, zje pan z nami wilję, prześpi się i 
wypocznie! 


za- 


— Czy pani jest mężatką? 
— I tak i nie! To nie należy do rze- 


czy tam!... Der Teufel soll alles holen!... czy! 


Kot, wytrzeszczając mętne oczy, sta» 


tylko wtedy, gdy.był pijany, jak szo-|rał się ją fizycznie otaksować. Różowa 


blondyna, niczego sobie, lat 30—40... 

— A w domu nic pani nie powiedzą 4. 

— Robię, co chcę. Niech pana o to 
głowa nie boli! 

Kot przyjął zaproszenie. W Tarno» 
wie wziął blondynkę pod ramię, popro- 
wadził ostrożnie po śliskim bruku, a 
właściwie był przez nią prowadzony. 

Świeże powietrze cokolwiek go otrze« 
źwiło. Szedł jakiemiś ulicami, tuląc się 
do przygodnej znajomej i bełkocąc `ta: 
sie pochlebstwa. Wstąpili gdzieś po rybę 
wędliny, pieczywo, wódkę, miód, wi- 
no i likier. Wreszcie znalazł się: w 
jasno oświetlonym pokoju.. Biały © 
brus, talerze, choinka, liczne towarzy- 
stwo... Komuś się przedstawiał, komuś 
thamaczył natarczywie, że jest referen- 
tem Kotem... Całował rękę jakiegoś pod- 
lotka z opuszczonemi warkoczami, kłóci! - 
się o sprawy polityczne z łysymt panem 
ó koziej bródce... Pił, śpiewał kolędy, de! 
klamował, tańczył i pił nanowo. Więcej 
nie pamiętał... 

Obudził się, gdy szary świt począj 
się sączyć do pokoju. Leżał w ubraniv 
na łóżku. Obok ktoś chrapał złowrogo. 

Kot wstrzymał w sobie dech... Kto ' 
to jest? Gdzie ja się znajduję?.. U Zo 
śki?,. Niel.. Więc gdzie?.., Wytężył pa. 
mięć, z najodleglejszych czeluści świado4 
mości łowił luźne fragmenty wczoraj 
szych przygód... Pijaństwo w Warsza- 
wie, pijaństwo z fryzjerem, pijaństwo v 
blondyny!.. Aha! więc to blondyna?” 
Spojrzał ku niej jednem okiem!.. Tam 
— do djabła! Kto to jest?... Obok chra- 
pała staruszka, którą podczas wilji wi- » 
dział, podającą potrawy.. Matka blon- 
dynki!!! Pomarszczone ramię podłożyła 
pod głowę Kota, druga rękę położyła na 
kołdrze... Kot spojrzał po raz drugim 
Wstrząsnął się... Staruszka, otwarłszy 
usta, wygrywała niesaniowite melodje 
W. półświetle wschodzącego dnia  ujrzai 
jej prawie bezzębne usta, a z prawej 
strony otwartej czeluści długi, złowro» 
gi, żółty kieł... 

Zabiło w Kocie serce. Powziął śta- 
nowczą decyzję. Podniósłszy się z naj- 
większą ostrożnością, by Rie zbudzić 

iącej wiedźmy, porwał za leżącą 
na ziemi okrycie i kapelusz. Wy 
na jakieś podwórze, stamtąd na uli 
Gnał. Byle prędzej, byle jak najdalej 
przeklętego domu |... Pierwszego lepeze 
go przechodnia zapytał © dworzec, upew. 
niwszy się, że znajduje się w "Tarnowie! 
Wsiadł do wagonu. Teraz dopiero uprzy 
tómnił sobie, że zgubił walizkę. Gdzie js 
zostawił? U blondyny, w pociągu da 
Tarnowa, skradł mu ja kto, czy sam za. 
pomniał?,.. 

Rozbity fizycznie i zgnębiony na dy: 
chu, przywarł głową do szyby, rozmy* 
śłując nad sobą, Zośką, zgubfoną waliz/ 
ką, zagadkowa- biondyną i staruszką 7 
żółtym kłem. 

A łkając wewnętrznie, przeklął J. I. 
Baczewskiego í monopol spirytusowy! 
I postanowił nigdy w Życiu się nie us 
pijać lub pić tylko tyle, by. mu 45 proe. 
Boć a na wszęjki przypadek nogo . 


Ogromnie go wszyscy kochali. Zacne 
Do było chiopisko icały oddział „„mmaszy- 
nek' byłby się dał porąbać za niego. Od- 
ważny był, rzetelny był, swoich ludzi bro- 
nił, a że czasem, jak w pasję wpadł ludzi 
po łbach tłukł, to mu to przebaczali chłop- 
cy z serca, bo już taki był. No, i jak komu 
w papę dał, to nigdy, żeby niesprawiedli- 
wie. Nigdy! To cały oddział wiedział. A że 
mocny chiop był, więc mu w drogę nie bar- 
dzo włazili, a że go lubili, więc starali się 
go nie gniewać, No i tak. 
Raz w sam dzień wilji, było to w Dom- 
bo na Węgrzech, koło Marmaros - Sziget; 
stała się straszna awantura. Było tak: 
Przyszedł rozkaz dać ludziom ekwipunek 
wysoko-górski. Cały pułk musiał iść w 
Karpaty, het aż pod Zieloną, Rafajłówkę. 
poprzez wściekłe skały i moczarowate gó- 


ry. Tam musiano zluzować brygadę = kon F 


micy, która w tych wściekłych rozpadlinach 
zupełnie na psy zeszła. Przywieźli ludziom 
ostro podkute „berg schuhe", masywne, 
uęcące żołnierskie oko miłą  surowizną, 
jędrnością uczciwej skóry. Zwalili te buty 


na kupę koło jakiejś chałupy, postawili ko- | 


ło nich. wartę i zapowiedzieli, że na drugi 
dzień rano każdy chłop dostanie OWA pa 
rę tych cudności. 

Chłopy chodzili koło tej góry butów, 
patrzyli i cmokali. — To ci buty! co? Wi 
działeś. jak okute? - Takich nie zedrzesz 
wnet! — i patrzyli z politowaniem na swe 
rozłażące się dziurawe, przez oszustów= 


— 


dostawców wmuszone - austrjackiej armji 


liche trzewiki. 


Łazili koło tej kupy butów ludzie i z 


„HASŁO" z dnia 24 grudnia 1930 roku. 


innych kompanji, łazi i ludzie z oddziału 
„maszynek*, ,jego” maszynek. Łazili tak 
długo, aż nad ranem z góry butów zostało 
zaledwie kilkadziesiąt par. Tak. Rozkradl: 
je w.przeciągu nocy i koniec. Rozkradli zu- 
pełnie bezmyślnie, z jakiejś tęsknoty za 
całym butem, którego dawno na ziuwrdn; 
wanych nogach nie mieli, 

Ale z „jego oddziału ludzie nie kradli. 
Nigdy nie kradli, bo „ow za kradzież bił. 
Za nic tak jak ża kradziez! | kieńły sano zro- 
biła się słuszna awantu:a i adjutantspułko- 
wy wpadł doń do kwataty z krzykiem, że 
jego ludzie pokradli wiry, 01, pewny swe- 


go skoczył: 
— Moi ludzie nie kradną, To pan wie! 
— Pokradli! — wrzeszezał adi ilint. 


_ == Nie. Proszę ich kazać rewidować. 
&— Dobrze! Zrewidujemy! 

Stary feldwebel, którego później ubito 
na włoskim froncie, postawił całą kampa- 
nję karabinów maszynowych na nogi i da- 
lejże.z adjutantem rewidować. Mróz był 
dobry, łagodzony odrobinę przez litościwe 


słonko. ko e stali w długiej linji, mając, 


przed. stopami siodła swych koni i swoje 
plecaki. Feldwebel spokojny, pewny swego, 
zaczął od pierwszego:z kolei, lecz przerwał 
mu „On, porucznik: 

— Czekać! Chłopcy, który buty ukradł, 
niech się przyzna! 

Nie wystąpił nikt. 

— Rewidować-skomenderował. porticz- 
tik. 

Podczas rewizji chodził z adjutantem 
krok w krok za feldweblem i lekko uśmiech- 
nięty patrzył, jak otwierały się plecaki, 
paktasze siodeł, rozchylały się poły płasz- 
czów, a:chytre palce feldwebla obmiacywa- 
ły luźne bluzy i portki, austrjackich unifor- 
mów góralskich synów. 


Rewizja doszła już prawie do połowy: 


drugiej linji, i u żadnego z żołnierzy butów, 
nie znaleziono, gdy nagle adjutant $kóczył: 


Boże Narodzenie na pozycji 


Feljetonem niniejszym, wyjętym z książki | 


J. Musiałka, p. t „Rok 1914“, dajemy wyraz 
wspomnieniu bohaterskich walk I-szej  Bryga- 
dy Legjonów pod Łowczówkiem w pamiętnych 
dniach Bożego Narodzenia roku 1914. 


(Przyp. Reay 


Dzień 23 grudnia 4914 r. upłynął na 
tWijaniu się polskiego frontu. Strzelani- 
na poczęła jeszcze wzrastać. Front pozycyj 
polskich tak się rozciągnął dalece, że 
pchnięto weń wszystkie rezerwy, 

Oddziały polskie zamknęły wąwozy, 
by nie dopuścić do przedostania się przez 
nie Rosjan. Na lewo zajęli pozycję Olszyna, 
Fleszar, Grudziński; prawe skrzydło . pod 
komendą Rylskiego posttnęło się ostró JESZ». 
cze dalej naprzód, 


Żołnierz polski starał się nie marnować 


mieli ogromne straty, 

Mimo takiej oszczędności, już o 11 
przed południem zabrakło amunicji; uzu- 
pełniono ją częściowa rosyjską, zabraną 
dnia poprzedniego przy ataku ría pozycje 
nieprzyjacielskie, 

Walczące strony zbliżały się do siebie 

coraz bardziej. Zwłaszcza na lewem skrzy- 
dle zwiększała się uparta walka; doszło 
tam ,do kilkunastu paztych ataków ma 
bagnety. 
Artylerja rosyjska opuściła. walczące 
pierś o pierś szeregi, a szukała rezerw, 
ostrzeliwując gęsto pociskami teren, le- 
żący zdala od linji ezołowych. Podczas 
tej kanonądy pękały od czasu do czasu 
pociski obok chaty, w której wódz bitwy, 
podpułkownik Sosnkowski, spokojnie od- 
czytywał otrzymane raporty, badał sy- 
tuację swego odcinka, pochylając się nad 
mapą. Chata drży od wybuchu grana- 
tów, a on, zajęty myślą o walczacym fron 
cie i wydawaniem rozkazów, zdał się nie 
uznawać niebezpieczeństwa, nie słyszeć 
nie oprócz ustnych raportów, składanych 
mu przez wysłanych ordynansów, co dó- 
piero nadbiegłych z frontu. 

Zawzięte ataki rosyjskie na lewe pol- 
skie skrzydło. zostały  udaremnione. Ba- 
taljony Satyra-Fleszara, Olszyny i Gru- 
dzińskiego stały twardo; nie zmogla ich 


POLICZEK 


tant złapał gefreitra Andrzeja Gródka za 
brzuch i szarpał nim na wsze strony. — Co 
masz — ryczał coraz głośniej. 

— Ni-nic, ni-nic — jąkał się Gródek. 

Pod szarpnięciem adjutanta trzasły gu- 
ziki przy bluzie, przy porczętach zbutwia- 
łych od leżenia w okopach i na niepokala- 
ny śnieg padły kawały skóry z pociętych 


butów. Osobno wierzchy, osobno podesz- 


wy; a jeszcze osobno obcasy... 

On, porucznik zbładł, z zieleniał. Pięści 
ścisnął,. oczy z pod przymkniętych- powiek 
nabrały dzikiego błysku, i pochylony nieco 
poderen do gefreitra Andrzeja Gródka. -` 

— Ukradieś? — szepnął. 

— Ukradłem — odpowiedział Gródek. 

— A ja za ciebie slepiami świecę! 
Wstyd mnie żre — szeptał parucznik. 

„— Panie oberleitnant... — zaczął Gró- 
dek, lecz. nie skończył, bo w górę wzniosła 
się „jego dłoń i przed kompanją rozplas- 
nął się trzask policzka. „Gródek jeknął, 


zachwiał się w swej pozycji na „„habt ach", 


a on, porucznik, zasalutował przed adju- 
tantem i szepnąwszy „pardon* odszedł z 


pochylonym łbem. 


"= Trza ci było — L mruknął feldwebel, 
przechodząc od Gródka d$ następnego. 

Wieczór była „wilja. Chłopcy, poroz- 
mieszczani po kurńych ruskich chałupach, 
pozapalali świeczki na choinkach. Dookoła 
zasiadły dziewuchy i i patrzyły rozrzewnione, 
choć to nie ich święta były. U niego, u po- 
rucznika, też była choina i rum i herbata i 
pźerniki. 

. Kompanja przyszła z życzeniami. Przy- 
szedł z ińnymi i Gródek. Zaczęło się łama- 
nie opłatkiem i całowanie w pyski. 

— Ja wam życzę zugsfiirer, żebyście zo- 
stali feldweblem — mówił „porucznik. -do 
sławnego zawalidrogi Obrzuda. 

ja zaś, żeby pan oberleitman zo- 
Stali 1 wnet kapitanie... i 
"Porucznik podszedł do Gródka. Spoj- 


— Czekać, czekać — zaczął piszczeć z! rzał na nabrzmiały jeszcże od rana policzek, 
niemiecko-czeska. 
Porucznik ujrzał rzecz straszną: Adju- 


+odetchnął głęboko i i wyc.ągnął rękę. 
— a ci życzę Gródek, żebyś nigdy wię- 


przysłena, 

"Noc z 28-go na 24-y grudnia była w 
rowach strzeleckich bardzo niespokojna. 
Rosjanie strzelali bezustannie, podcho- 
dząc śmiało prawie pod same polskie 
okopy. Widocznie próbowali owładnąć po- 
zycjami polskiemi, o które w dniu następ- 
nym ponowił się zawzięty bój. 

Dostawa żywności na linję frontu by- 
ła ogromnie utrudniona. Już dwie doby 
w ogniu stoją polskie szeregi, a jeszcze 
nic nie jadły. Nic prawie niepodobna do- 
wieźć; wozy bezskutecznie pną się w no- 
cy pod górę, konie i ludzie dobywają 
ostatniego tchu — daremnie. Błoto i stro 
my teren czynią wszelkie wysiłki bezowo- 
cnemi. Oddziały zostać muszą i nadal 
przy zapasach, jakie ten i ów żołnierz 
posiada jeszcze przy sobie. Dzielą się po 
bratersku ostatnim kawałkiem suchego 
chleba. 

Trzeci dzień boju był szczególnie 
krwawy. Linje walczących zbliżyły się 
miejscami na 30 — 40 kroków naprzeciw 
siebie. Rosjanie otwarli szczególnie silny 


ogień artyleryjski i karabinowy na oko- 


y, szukając od cząsu do czasu i rezerw. 
Miejscami Ogień był tak silny, że było 
niepodobieństwem wychylić się Z oko- 


pów. Początkowo biła artylerja rosyjska 
późa okopy polskie, w artylerję -austry- 


atką, ale później „na „okopy 'śkierowała 
strzały tak, celnie, że szrapnele pękały 


nad glow ami żołnierzy, siejąc kule-wprost 


|niem dostał, bom ukradł. 
„lejtnant, nie płaczcie.. 


cej nie kradł i żebyś nigdy włęcej.... w pyż 
nie brał... 

A Gródek wyprostował się, złapał po 
rucznikowską łapę, która rano w pysk biłą, 
i pocałował ją głośno. 

— Panie poruczniku! Joby ød was rod 
i w pysk brał, bo jo wąs, panie poruczniky 
kochom, ino mnie pysk boli, bo io miol 
przestrzał... 

= Gdzie? 

— Tutaj i wskazał. ma dużą bi 
znę pod kością policzkową. — A tu mi wy 
szło — rzekł, pochylając głowę i wskazując 
głęboką bliznę za uchem. 

Cicho się czegoś w kurnej checie zrobi- 
ło. Słychać było tylko sapanie kilkudziesię- 
ciu par chłopskich płuc. A on porucznik, 
chłop od nich wszystkich o głowę. większy, 
śmiały, twardy,-on co ich czasem i tłukł — 
oniemiał, 

— A ja was piknie, panie oberlejtnant, 
przepraszom, żeście przed tym śwabemi ze 
mnie ślepiami świecili, — skończył Gródek 
i znów cmok w łapę porucznika. 

Wyrwał mu rękę porucznik, rozglądnął 
się bezradnię, wreszcie stanął na „habt 
acht” aż obcasami trzasną'i powiada: 

— Gródek, bracie! Dziś, w świętą wil- 
ję przysięgam oi, żeś t ty ostatni wziął odene 
nie w pysk. Ostatni! -nie, to niech mi rę- 
ka uschnie. Mój bracie... mój hracie... — 
I wziął wiełką głowę gefreitra w dłonie i 
począł całować opuchqiętą Gródkową łe- 
petę, zcałowując równocześnie swoje i 
Gródkowe łzy. 

A Gródek mruczał, broniąc się: 

— Nie, panie oberlejtnant, nie. Stus 
_ Nie, panie ober- 


wciągnięte zostały do boju, — Rosjani 
natomiast ciągle wzmacniali swe Siły wy* 
poczętemi oddziałami. Polskiźojgierz wy- 
kazał .w dniu 24-g0 grudnia tyle wytrwa- 
łości i męstwa, że czyny jego można go- 
dnie porównać z bohaterskiemi walkami 
lat dawnych. Czar polskiego uporu i wy- 
trwałość, najwyższa cnota wojenna, speł- 
niała się tego dnia,. zwłaszcza, gdy na 
centrum pozycyj polskich przypuścili 
Rosjanie szturm, przygotowany piekieł 
nym ogniem artylerji. Ponowaa próbą 
złamania polskiego frontu nie udała się, 
gdyż Kuba Bojarski wspaniałym kontr- 
atakiem na bagnety odrzucił Ręsjan, za: 
bierając kilkudziesięciu jeńców. 

Wieczorem przyszedł rozkaz dywizji 
cofnięcia się z zajmowanych stanowisk 
Powoli wycofują się pojedyńcze sekcje 
1 plutony, Kilka oddziałów ściągnęło już 
na drogę. Sanitarjusze unoszą rannych. 

Drugi rozkaz dywizji każe znów zająć 
opuszczone pozycje. Wrócono na nie w 
nocy; wyrzucając z nich bagnetem Ros- 
jan, którzy gdzieniegdzie zdołali się już 
w nich umieścić, 

Wyborowa dywizja rosyjska, specjal. 
nie, jak zeznawali jeńcy, na przełamanta 
tego frontu sprowadzona, znowu wśród 
trzasku karabinów leżała bezsilna całą 
noc przed cienką, wyczerpaną kilkodnip« 
wą walką linją Legjonu Polskiego... 


zzz yi Jm 


do rowów strzełeckich. 
Po stronie polskiej wszystkie mdiówaj 


amunicji: strzelał tylko do widocznego ce-|wyborowa dywizja piechoty. rósyjskiej, 
lu — i celnie. To też atakujący Rosianie [specialnie na złamanie polskiego frontu 
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Był sobie raz stary żołnierz, co to dłu- 
ġe lata na różnych frontach wojował, a 
kiedy nastał pokój, zwolnił się ze służby, 
bo stary już był i ruszył w świat prosto 
przed siebie, 

Pieniędzy to ten żołnierz nijakich nie 
miał, zwyczajnie, jak człek uczciwy. 

Idzie żołnierz, idzie, wichura  dmie, 
śnieg pada, a tu nikaj ani domu, ani karcz 
my: nię widać. Już się żołnierz zamyślał uło 
żyć do smu pod smreczkiem, gdy wtem za- 
stąpił mu drogę jakisi mizerny dziadowina 
i tak jął go prosić: 

— Ulituj się nade mną, dobry człowie» 
sze, bo też dawno nic nie jadłem, 
pierwszego jeszcze daleko, 

— A ktoś ty? 

— Urzędnik państwowy... 

Ulitował się żołnierz nad biednym urzęd 
nikiem, podzielił się z nim ostatnim kęsem 
chleba ruszył dalej w świat. 

Idzie, idzie, 


a to do 


grzęźnie po pas w śniegu 
1 dygoęę z zimna. Aż tu naraz jakby z pod 
ziemi > SĄ przed nim drugi dziadowi- 
na, bos, obdarty chudy, jak śmierć i 
go prosić o wspacie, 

— Ulituj się nademną, dobry człowie« 
cze i okryj mnie, bo zginę na mrozie... 


nuż 


— A ktoś ty? 
~ Emerytem jestem. 
Ulitował się żołnierz, zdjął swój 


Aaszcz, zzuł buty i dał to wszystko eme- 
rytowi, poczem znowu ruszył w świat, ale 
iuż boso i głodno. 

Idzie, idzfe, a kiedy znałazł się koło Bo 
żej Męki na rozstfju, naraz spotyka jakie 
gosi młodzieńca w towarzystwie starego 
dziada. Sięgnął żołnierz do kieszeni, żeby 
dziadkowi dąć ostatniego grosika, a wtem 
niespodziśwanie jasność zrobiła się wielka, 
zaszumiało, zahuczało i Bie! stę słyszeć jak 
by chóry anielskie. W mig stajał śnieg i 
rozkwitły kwiaty, jakby na wiosnę. Nad 
głową zaś młodzieńca rozgorzała wie!gach- 
na łuna. 

Zrozumiał żołnierz - tułacz, że to Pan 
Jezus ze świężym Pietrem przed nim stoi, 
węc wyprężył się i salutując zameldował 
iak na raporcie: 

=- Panie Jezu, żołnierz Rzeczypospoli- 
tej czeka w pokorze Twoich rozkazów. 

A na to Pan Jezus. tam mur rzekł: 

— Byłem nagi i przyodziałeś mnie, by- 
m głodny i nakarmiłeś mnie, mów teraz, 
czego chcesz, a będzie ci danem, 

Poprosił żełnierz Pana Jezusa o kija - 
samobija, a potem o takiego dukata, coby 
pieniądze z całego świata do siebie przy- 
ciągał. 

Zaszyimiało, zahuczało i choć to 
noc Wigilijna, błyskawica: rozdarła 
wietrze. i 

Padł żołnierz przed Bogiem na kolana 
ale pięk ny młodzienćec i ten: starowina, ni- 
dy święty Pieter, kiejsi się juź stracili i po 
dawnemu śnieg zaczął padać, a wicher 
dąć i mróz doskwierać okrutny, 

Patrzy żołnierz, aż fu cosi wraziło mu 
do ręki sęka ty kij, a do kieszeni czerwone 
g0-dukata. Więc przeżegnał się nabożnie 
i ruszył dalej w świat, aż po latach wielu 
pr zybył do kraju Sarmatów, 

Zdziwiło go bardzo, co tam ludzi? 
okrutnie czegoś zawedzili i lamentowałi.. 


była 
po- 


ż 

powiedzieli mu ludzie — skoro nasze zam- 
czysko przy ulicy Wiejskiej opanowały sa 
me biesy tak nami rządzą, że aż strach. 
Próbowali ich stamtąd już różni śmiałkowie 
wypędzić, ale nadaremno. 


(Stara klechta w nowem opracowaniu) =- 


— Czego się tak frasujecie — zapytał 
ołnierz - tułacz, 
— Jakże się nie mamy frasować — ôd- 


— A wielu ich tam jest? 

— Czterystu czterdziestu czterech mło- 
dych, a stu jedenastu starych, 

— No to ja ich wypędzę! 

I ruszył żołnierz - tułacz do Warszawy 
i wszedł dó rudety przy ulicy Wiejskiej, 
siadł se tam na ławie i spokojnie czekał, 
co będzie, gdyż serca był nieustraszonego. 

O półtocku zadzwoniły dzwonki, zle- 
ciały się ian z shark Sarmacji i nuż do żoł. 


Kolęda Polska 


Przyszłaś do nas z Jego gwiazdą 
Przed laty dwunastu, 

By wyzwolić nasze gniazdo 
Uradować nas tu. 


Niepodległość Cin na imię — 
Niby Boże drzewko, 

Wnet Cię każdy w dom swój ; 
Uczci rzewną śpiewką. 


Przyszłaś po to, by od dziś Cię 
Strzec, jak oka w głowie, 

By bronili Cię w kul świście 
W aleczni synowie. 


Zeszłaś po ta, by już cały 
Naród bez wyjątku 

Dary złożył dla Twej chwały, 
Jak ongiś Dzieciątku. 


PPL" PNBABA 


Bogaty i urozmaicony program 


„Polskie Radjo* w 


ska obdarzy swoich słuchaczy na święta 
Bożego Narodzenia niezwykle bogatym i 
urozmaiconym programem, na który złożą 
się doskonale uzupełniające się transmisje 
ze wszystkich stacyj polskich. 

Dziś, we śródę, dnia 24 grudnia, jesz- 
cze przed właściwą audycją wigilijną, o go 
dzinie 19-ej wieczorem usłyszymy z Pozna 
ma dziesięciominutowe „Pozdrowienie i 
życzenia świąteczne dła rodaków na obczyż 
nie, które wypowie ks. dr. Janicki. 

Właściwa audycja wigilijna rozpocznie 
się o godzinie 21.00. 

Ze strony Poznania wystąpi chór męski 
„Arion* pod batutą p. Klichowskiego, da 
lej p. Gogojewiczowa (mezosopran) i p. 
Komorowska (akompanjament), z kolędami 
na chór męski i solo. 

W pierwszym dniu świąt audycję zbio- 
rową stacyj polskich rozpocznie Poznań słu 


Q 


W związku ze Świętami Bożego Naro» 
dzenia kierownictwo * „Polskiego Radja” 
otoczyło serdeczną troską -przedewszyst= 
kiem tych radjosłuchaczów, którym okolicz 
ności życiowe nie pozwolą na spędzenie 
Świąt w gronie rodżinnem, lub których log 
rozproszył po krajach obcych i dalekich. 

„Polskie Raujo* przygotowało dla 
nich audycje specjalne, w których wezmą 
ugział _wrntnal wstnstkić. roppłośnie -braio 


nierzą. 
oto moja legitymacja. 
Wynoś się stąd pókiś cały. 


czął żołnierza ciągnąć za włosy, a drugi za 
wąsy, a trzeci urą 


dali spokój i.ustatkowali się, a kiedy to nie 
poskutkowąło, wziął do garści kij - samo- 
bii i tak zawołałi 


| 


święta Bożego Narodzenia |: 


Tradycyjnym zwyczajem radjofonja pol- |chowiskiem jasełkowem Emila Zegadło- 


|dzieci, które usłyszą szereg słuchowisk, jak 


go, pod reżyserją p, Wandy Trojanowskiej. 
Oc 


Świąteczne audycje 


dla samotnych 


— A cos ty za jeden? 
— Żołnierz jestem Rzeczypospolitej, a 


Tu wskązał na swoje blizny, 
— To dla nas nic — odparły biesy. 


— Zaczekajcie, tylko sobie odpocznę. 
Ale fjably nie popuśzczały i jeden za- 


AVATAY 


agak mu do żywego. 


Przestrzegał ich stary wiarus, aby mu 


„Kiju, kiju, semobiju. 
kogo trzeba wół po ryju, 


> 
> 
> 


a 


Mirre, złoto jedni złożą 
W tej czy w tej posłaci, 
By pomnożyć radość Bożą 
Parod swoich braci. 


co się rmieści bij kijaska. 
po chudym i grubasku..” 


Zahuczało, zaszumiało, jakby się tysiąt 
ptaków do lotu zerwało. Jak się kijek nix 


My zaś słów kadzidło Boimy, zawinie, jak na karki djabłów nie spadnie, 
jak ich nie zacznie okładać! 
W mig opustoszała rudera, djabły spo- 


| Gdy gwiazda zaświeci, 
" Na pokutne nie czas psalmy, — 


k w, gł: korniały i odtąd spokój zapanował w. kraju. 
Cieszmy się jak dzieci. 


Ale cóż, kiedy w skarbcu Sarmacji nic 
było jeszcze pieniędzy i stęd bieda doskwie 
rała ludziom, a cudzoziemcy pożyczki nija- 
kiej dać nie chcieli. 

— Pomogę ja wam — pomyślał żoół- 
nierz - tułacz i pokryjomu wrzucił swój cu- 
downy dukat do Skarbca Rzeczypospolitej 

Zaszumiiało, zahuczało i złoto z całego 
świata, z Ameryki i z Afryki, z Natalu `: 
Transwalu, od Chińczyków i Anglików za 
częło się zwalać do Sarmacji, a przez to do 
bróbyt zapanował w tym kraju, a żołnierz - 
tułacz stał się najpopularniejszym obywate- 
lem. 

Ale że on nijakich zaszczytów nie lubiał. 
więc pokryjomu uciekł z Warszawy i znów 
ruszył w świat przez góry i lasy, przez rze 
ki i ruczaje, w dalekie kraje. 

' A że to słabowity trochę był, więc raz 
położył się do łóżka. Naraz patrzy, a tu 


Niech radosna pieśń rozbrzmiewa, 
Głasząc głos warcholski, 

Niech jej wtórzą rzeki, drzewa, 
Ptaki z całej Polski. 


Niech w pieśni iej poszumie, 
WZ: naszych rymótt chrzęście, 
Polak ujrzy i zrozumie 
Swoje właśne szczęśćie, 


“jeee nóg stoi zgarbiona starucha z kosą, 
niby śmierć. 

== O, źle — pomyślał żołnierz — niema 
dla mnie już nijakiego ratunku. 

A wtem niespodziewanie zjawiły się 
przy nim dwa duchy, to jest owego urzęd: 
nika į emeryta, którym przed laty miłosiet 
dzie okazał. 

— Przyszliśmy cię uratować — szepnę 
li żołnierzowi do ucha — powiedz śmięrci, 
że oddasz jej głowę dobrowolnie, ale wte- 
dy, jak urzędnicy dostaną podwyżkę pensji. 
a emerytom jak byt polepszą, 
żył wiecznie. 

Zaszumiało, zahiuczało, jakby się tysiąt 
ptaków do lotu zerwało, a żołnierz nie wie- 
le myśląc, zwlókł się z łóżka i choć okrut- 
nie był słaby, zaczął tańiczyć mazura i hołub 
ce wybijać, aż się śmierć zdziwiła, skąd się 
żołnierzowi na takie tańcowanie zebrało. 

A żołnierz podkręcał tymczasem z fe" 
tazja wasa i tak wyśpiewywał: 


wicza p.'t. „Gdy się Chrystus rodzi", w 
wykonaniu artystów scen poznańskich i chó 
ru akademickiego, w radjofonizacji p. Ko- 
sidowskiego. 

W drugim dniu świąt, oprócz kolęd, 
które odśpięwa p. Kędziorówna, oraz jn- 
nych koncertów świątecznych, mamy audy- 
cję autorską .Emila Zegadłowicza „Go- 
dzinki”. ` 

Święta są oczywiście również rajem dla 


a będziesz 


z Warszawy  („Panajezusowa choinka") 
iz Wilna dziś, w środę, „Betleem radjo- 
we” z Krakowa jutro, w czwartek, z Po- 
znania zaś w. piątek słuchowisko pióra yta 
lentowanego dziennikarza i autora- kilku 
powieści dla dzieci, Kazimierza Piekarczy- 
ka, p. t. „Harcerze w Betleem" w wykona 
niu harcerek i harcerzy hufca poznańskie- 


„Jeszcłże jeden mazur. dzisia, 
zunim dzień zaświta, 

czy pozwoli panna Krysia 
młody ułan pyta." 


A śmierć aż zesjniała ze złości. 

-— Rachowałam, że on już mój, a on 80 
bie mażura tańczy =- zaczęła zawodzić. 

~= Do śmierci mi jeszcze daleko, alem 
sobie już uprzykrzył życie — rzekł do niej 
znagła stary wiarus. — Więsz co, zróbmy 
układ. Weźmiesz minie, jak urzędnikom 
podwyższą pensję, a emerytom poprawią 
byt. Obiecali od pierwszego stycznia, więc 
już niedaleko... 

— Dobrze — zgodziła się śmierć — 
miech i tak będzie... 

Żył potem żołnierz « tułacz jeszcze ty- 
siąc lat, aż kazali mu się do. Kasy Chorych 
zapisać. 


No i tam, jak go leczyć zaczęli, tak go, 
zaraz natem śmiarć donadis 


we, a więc Lwów, Kraków, Wilno, Warsza 
wa, Poznań i Katowice. | 

Pierwsza taka zbiorowa audycja rozpocz 
nie się dziś, w weczór Wigilijny o godz. 
20.10 i żakończoma zostanie o godz. 24.00 
transmisją pięknej i nastrojowej Pasterki 
2 Katowic. 

Podobna audycja zbiorowa odbędzie 
się jutro, w pierwszy dzięń Swiat odgo- 
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p WJ “ 7 perzen 7 ay” R 49, ś w powy 7 p rt” Snr PoR Ni s mar 


AY Mż ZNA R b 


NAJMODNIEJSZY. | 4WARZOWY _ TRWAŁY 


„poleca M. KAPELUSZNIK, Łódź, fate E n 00 


łańcy 58 i PTO TE): 54% ry PWC ZE! BB R = ASG ż% A EX sz 5% LADA AS y ~ i YJ PROW w Er URE, 
Do akt. Nr. 2217—29 r. 1175—1930 r. Do akt Nr. 1544—1930 r. Do akt. Nr. 1757—1930 r. Do akt. Nr. 1463—1930 r. 
OGŁOSZENIE. OGŁOSZENIE. OGŁOSZENIE. OGŁOSZENIE 


* Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, JAN Komornik Sądu Powiatowego w Brzezinach, WA. Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, JAN Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ZYG 
RZYMOWSKI, zamieszkały w "Łodzi przy ulicy |CŁAW KOSZELIK, zamieszkały w Brzezinach, na |JABCZYK, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Po. |MUNT MAKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 67, ua zasadzie art 1030 U. P. C. |zasadzie art 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 2 |łudniowej Nr. 20, na zasadzie art. 1030 U. P. C.;Narutowicza Nr. 49, na zasadzie art. 1030 U. P. C, 
bgłaszu, że w dniu 7 stycznia 19381 roku od godz. |stycznia 1931 roku od godziny l0ej rano w An. |ogłasza, że w dniu 15 stycznia 1931 roku od godz. |ogłasza, że w dniu 5 stycznia 1931 roku od godz. 
I0-ej rano w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. |drespolu gm. Gałkówek, odbędzie się sprzedaż z |ll-ej rano w Łodzi przy ul. Wolborskiej Nr. 16,|10-ej rano w Łodzi, ‘przy ulicy Keja Nr. 7, 
751 Zakstnej Nr. 71, odbędzie się sprzedaż z prze: | przetargu publicznego ruchomości, należących do |odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru-|odbędzie się spreedaż z przetargu publicznego ru- 


targu publicznego ruchomości, należących do firmy |Rywki Weinberger i składających się z artykułów |chomości, należących do Moszka  Rozenbluma i|chomości, należących do Stanisława Wojnara i slala 
„Gustaw Werczycki* Spadk. Karola Werczyckiego i |spożywczych, oszacowanych na sumę zł. 564, składających się z mebli domowych i innych, osza- |dających się z samochodu taksówki, ogzacowanej ns 
Anny  Schroederowej i składających się z maszyn |Brzeziny, dnia 19 grudnia 1930 r. cowanych na sumę zł. 1,760. sumę zł. 2,000. 

farbiarskich i wykończulniczych, prasy hydraulicz Komornik: WACŁAW KROSZELIK. ! Łódź, dnia 17 grudnia 1930 r. Łódź, dnia 18 grudnia 1930 r. 

nej mebli i pianinas, oszacowanych na sumę zło: ` Komornik: JAN JABCZYK. Komornik: ZYGMUNT MAKOWSKI. 
tych 1000--2675+-5000-|-3000. GA y 

Łódź, dnia 10 grudnia 1930 r. r SE ee 


Komornik: JAN RZYMOWSKI. 


SALĘ : 3 ŚWIĄTECZNY PROGRAM. 0 l 
n PRZEDWIO ŚNIE Wielki świąteczny program! Najpotężniejszy a eko PE Ë pz tej gą KERTESZA 
załatwi | 994 A NOEGO” 
PS Aa N 16 datea Kore 98 B ES 


nika i Zeromskiego Rewelacyjny dramat miłości ws spélezetaej i miłości-legendy. — W rolach głównych: GEORGE O'BRIEM, behator 
Orkiestra symfoniczna pod batutą A, Czudnowskiego. Początek „Wschodu słońca“, DOLORE S COSTELLO, bohaterka. „Bestji Morskiej“ w wielkich podwójnych kreacjach epoki 
seansów w dni powszednie o godz. 4-ej pp. w niedziele i święta o godz. współczesnej i biblijnej, Niewidziane dotychczas potężne -A biblijnego potopu, mrożące krew w żyłach. 
2-ej pp. Ostatni seans o g. 1U-ej wiecz. — Ceny miejsc: L m. 1.25 gr. Nodororrán: Tygo filmowy „BITWA O WARS ZAWĘ” 


II. m. 90 gr. illl 60 gr.—Bilety ulgowe w sob., niedz. i święta nieważne, 

Na pierwszy scans wszystkie miejsca po 60 gr. Przypominamy rodzicom, że dnia 25, 26, 27 i 28-go grudnia o godz. ll-ej rano urządzony będzie bardzo bogaty 
program dla dzieci. Ceny nieee dla wez i młodzieży szkolnej 20 gr. dla dorosł ych 50 gr. 

Nastepny program: „Kobiety nie do małźeństwa* w roli gł.: Anita Pa 


Nasze najbliższe przebojowe programy! 


DŹWIĘKOWE 


GRAND-KINO 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


Bożyszcze kobiet, niezwykły aktor 


Ramon Novarro 


śpiewa najnowsze przeboje:„SERENADA PASTERSKA* 
„Kto tak jak ty całuje słodko.* Marsz starej gwardji 
i inne pieśni miłosne i rodzajowe w filmie p. t. 


PORUCZNIK 


Ramon Novarro jako „Porucznik Armand" 
to wysoce atrakcyjna kreacja tego 
znakomitego artysty. 


Nadprogram: Myrzyńskie tańce i śpiew. 


„Ciebie tylko kochałem“ cHsisrans 
„Parada Miłości“ j Nati Chorale 


„Pieśniarz Paryża“ Maurice Chevalier 


6 Mis dzynarodowa obsada 


„Rewj a Hollywood“ » Jbitaych gwiazd ekranu 


Polskie wje i konferansjerkę przeprowadzą: Ka Ordonówna, 
Karol Hanusz. 


„KRÓL ZEBRAKÓW”, Miz, sko: 


Yorku. Denis King, czarująca — Janetto Mac Donald. 


stko uk 
skrasio dźwiękowe „o tna JAGMPITOL" 
AW Wi» SĘ 


Dnia 25 grudnia Kino- Teatru „M I R A 7” 


r. b. otwarcie 
(dawniej SYRENA) Limanowskiego 37. 


Na inauguracje Dyrekcja wyswietla dwa pierwszorzędne filmy, 


obraz 


Zdrajca z Zachodu 


w roli głównej Tim Mac Coy 


oraz 


Niedobrane Małzeństwo 


w roli główek Ryszard Bartelmes. 
Szczegóły nastąpią. 


Początek seansów o godz. 4-ej po poł., ostatni o godz. 10.15, 
w sobotę, riedzielę i święta o godz. 12-ej w południe, ostatni 
o godz. 10.15, Ceny miejsc normalne na porar.kach zniżone. 


„HASŁO” z dnia 24 grudnfa 1980 roku Nr. 351 


FYZETAACH I ZW LAT TEEN DE N T T 


PAMIETAJCIE PAMIETAJCIEM 


NAJMILSZY PODAREK i NAJLEPSZY. PRZYJACIEL 
TO? 


KSIĄZKA KSIĄŻKI KSIĄŻKA 
GEBETHNER i WOLFF | 


ŁÓBŹ, UL. PIOTRKOWSKA 105, TELEFON 1061-86, 


Oaa ESE VE A E KALE R 


1-szy dźwiękowy kino-teatr w łodzi 
spiendid 

D R RR EE najwspanialsza 
premjera 


sezonu 


tragiczne dzieje roku 1905, symfonja mi- 
łości i poświęcenia 


na Sybir 


| obsada: 

| jadwiga smosarska, adam bro- 

dzisz, bogusław samborski, 

mieczysław frenkiel, mira zi- 

mińska, kazimierz justian, euge- 
njusz bodo i inni. 


pierwszy 100 proc. dźwiękowiec polski, któ- 
rego premjerę w warszawie pan prezy- 
dent rzeczpl. polskiej zaszczycił swą 
obecnością, co wyświetlamy w specjalnym 
nadprogramie. 


C początek o godz. 4, 6, 8 i 10. — passepartout prócz urzędowych niewaźne. RENE EDA 


$ŁLUCHAWKĘI, 
DETEKTORY, I, 

GŁOŚNIKI, 

APARATY OBMORCZE 


oraz części radjo-elektrotechniczne 


NIE WYRZUCAJCIE * 
ZUZYTYCH ZARÓWEK!!! 
Zamieniamy przepalone ŻARÓWKI 


ma nowe (regenerowane) za dopłatą połowę ceny. 


Inż. JULJUSZ HAMER i S-ka 


ŁÓDŹ, 6-go Sierpnia 1 tel. 188-58 


1 
poleca: 


JULJUSZ HAMER i S-ka 


Łódź, ul. 6-g6 Sierpnia Nr. 1 
tel. 188-58 1872 


Aog 1. , . 
M a 
IE] UZKYTTTTYYTNZPE TYT TT TRU TEA DIETA ZI KZK "IE ARMEEL RANSE ONTAS TUCET] KT EIT" ~ va SUES EEG ES 
NGA A E cz 
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Czarująca para kochanków 
upojna i wytworny 


Bernica Claira Alexander Gray 


w największym filmie sezonu 


niedziele i *więta Soranki od godz. 12-ej ś6 
w poł. po cenach najniższych. 75 gr. i 1 zł. | 
) ) 9 


(KGPIETA NA MARSIE) 


Nadprogram: Najpiękniejsze melodje. 


e +46 Najsubtelniejsze barwy. - 
„Pieśń Dżungli Niebywałe seo wystawy, 


Dźwiękowy dodatek kreskowy. Frapująca treść, — 


APASZKA 


Niebywały dramat sensacyjny w 10 aktach z życia i przygód 
apaszów paryskich. 


Wielka tragedja a aszki, która wśród mętów Paryża dopuszeza 
się zdrady dla uratowania ukochanego. 


W roli głównej: W reli głównej: 


DON ALVARADO 


— przywódca apaszów. — (Następca RUDOLFA VALENTINO) 


Początek seansów o godz. 12-ej w poł. Na pierwszy 
seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 


Wielki świąteczny przebój! ; 
PIERWSZY RAZ W LODZI! Vasi MARGARETTA LIVINGSTON 


Dziś wielka świąteczna premjera! 


Najpiękniejszy film niemy obecnego sezonu, rozstrzygaja icy problem: czy wolno się żenić mężczyźnie, który jest do zmysłowej miłości niezdolny, czy 
kobieta, która jest żoną tylko z nazwiska, ma prawo do miłości, gdy obudzą się w niej zmysły. 


4 PRAWO DO MIŁOŚCI» 


Czarujący romans filmowy z życia powojennych małżeństw. Role główne odtwarzają Ewelina Holt i Igo Sym. 


EE Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyr. LL KANTORA. SE 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł., w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł. Ceny miejsc popularne: na pierwszy seans od 1 zł, w soboty, 
niedziele i święta od 12-ej do 3-ej po 75 gr. i 1: zł. 


$ 7 s E i. E 2.2 ME A 1 D c 
> EERE Katy À EE OPER ZPO BEDA DUO T: : 
peser m z rr- m z Z. z r z = P r) s Ó t y 14 =», TRA t + a i et! 2 dą 8 
tł: WARE, PALAC 3 TEK 7 PPEŻT ENY) BOB NF LN r A$ TEF PNY: t- y w: s # z S4 y PSr è 
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| Dziś i dni ear Dziś i dńi następnych! Następny program: 


WIELKI PROGRAĄ $WIĄTECZNY ? 


Eie CUDZA NARZECZONA|ZZE| 


„Słodycz zwycięstwa * 


(BUNT ZMYSŁÓW) szednie o godzinie 5.20, 7.15, 


Je: mh BĘBEBLEKE PIETREI, Elza TAMARA i Bruno ZIENER. i 9; w dni świąteczne o godzi- , 
aa EINRED Siard, BASN BIS nojgłośniejsza aktorka świata w wielkim arcydziele erotycznem, x 
p SZ AETR TAE FIENI AAEE PEIEE S I ON ET 


225 nie 3, 5, 7 i 9. 


„BASŁO” z dnia 24 grudnia 1980 roku, hr. 851 


PawiĘkowY KINOTEATR Wielki świąteczny program! 


CABITOL" 
PF Wspaniały film ilustrujący płomienną miłość i tragiczne 


przeżycia dwojga kochanków p. t. 


„GORĄCA KREW” 


W rolach głównych: Złotowłosa i kusząca 


IMOGENA ROBERTSON, WILLIAM JANEY 


Nadprogram dźwiękowa komedja i aktualności z kraju. 


Początek w dnie powszednie o 4.30. W sobotę i święta o 1-ej. Ceny miejsc popularne. 


arg 


Mechaniczna fabryka ram, skład obrazów i luster 


0 CWILLICH 


ŁÓDŹ, ul. Narutowicza Nr. 11 Tel. 153-35 
Wykonywuje i poleca ramy owalne, stylowe, fistwowe, do luster oraz 
eprawę obrazów wszelkiego rodzaju i to w dowolnych ilościach. 


MECHANICZNY ZAKŁAD $TOLARSKI | 
M. SZUFMAN Łódż ul. Piłsudskiego Nr. 64 w (podwórzu) | 


posiada na składzie wszelkiego rodzaju 
w kompletach 
+ M E B L E * i pojedyńcze. 


Ceny konkurencyjne. Honorujemy asygnaty Z. K. D. 


y 


DZWIĘKOWY KINO-TEATR 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178 


RAZ AA: Kinoteatr w Łodzi 
Pr 
„SPLENDID 
20. NARUTOWICZA 20 


Urządza dla tych, którzy jeszcze nie 
widzieli 

w czwartek 25, piątek 26, 

sobotę 27 i niedzielę 28 


grudnia r. b. o godz. 12-ej w poł. 
Poranki filmu 


Neapol, 
śpiewające 
miasto 


J. Kiepurą | 
Brygidą Helm 


Łódzka Odlewnia Zelaza j 


„FERRUM” 


Właśc. E. BAUER 
i A. WEIDMANN 
Łódź ul. Kilińskiego Nr. 121 
Telefon 218-20 


WYKONYWA 


szybko dokładnie i po ce- 

nach bardzo umiarkowa- 
nych: 

Wszelkie odlewy z szarego że- 

laza podług ntaa lub na- 

desłanych modeli i rysunków 

Wszelką mechaniczną obróbkę 
metali, 


Wielki świąteczny 
program! 


Wielki film rosyjski! Dramat wielkich uczuć w ogniu i pożodze 
rewolucji! 


„MIŁOŚĆ KSIĘCIA === 
=== SERGJUSZA” 


głównych: Antonio Moreno i Billie Dove. 


Początek seansów w soboty, niedziele i święta o godz. 3.30. 
1713 w dni powszednie o godz. 5.30, 7.30, 9.15, 


NASTĘPNY PROGRAM; 
NIEWINNY GRZECH z Colleen Moore. 


W rolach głównych: 


za. i—i iso LUSTRA 


GADY i 
© n powiększające do golenia 
Gwiazdka!! ° Gwiazdka!! Lustra ręczne, lustra stojące, lustra 
ERSTEN eya Gwiazdka!! ; a 000, ‘trema, lustra i tr szli- 
AIEE ei i owane do mebli, budowli, samo- W 
sa Najmilszym pod kiem gwiazdkowym, chodów i t. p. poleca po cenach f 
sA ; iaire k zniżonych 
| będzie dła naszych milusińskich mundurek szkolny, szynel, czapka, różne 


oznaki szkolne i t. p. nabyte w firmie 1773 828 FABRYKA LUSTER 


ra AOR | a> i 
AOE O e S7 Reklam Gazefowyc | OSKAR KAHLERT 
Wyrób własny. ST NOWAK (eni ROL. Prospektów: i Łódź, ul. Wólczańska 109, tel. 210-0 
Pierwszorzędna robota. e KAC fotograficzne dla celow reprodukcji E EES N A: 


Ceny konk jne, PUEWNki projekty reklamowe 
ZOP WORONRA Łódź, Piotrkowska 162 (róg Głównej) iw dawWrucze wykofywwa = 


| Jeżeli kupisz bucik 


J. KOWALCZYK 


Łódź, ul. Cegielniana 25. 
$ Telefon 169-22 Telefon 159-22 


vz GWIAZDKĘ ::: 
milszą córce, 


synowi i samemu sobie, bo, 4 KG Ę nosz 
JĄ Któż nie zna Kowalczyka Firma ta od dawne znana A ; E IRIS G y PES 
l Jego pantofelki | Solidna i wzięta ran ; NS | Gz y 


eże 


Oryginalny Pilzner (Urquell) w antałkach, syfo- 
nach i butelkach. Przedstawicielstwo i składy 


Dla panienki czy chłopczyka Dwadzieścia pięć Ce. 
Wybór masz tam wielki >, Í gielniara 


Niech każdy pamięta. 
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| ODEON 
Parise 2 


E EARL IZ) 


pay BOĄŃBY ŻWIĄTECZKEŁ 


Wspaniały istny cud X Muzy. Dwaj nierozłączeni przyjaciele w wesołym, rozśmieszającym do 
Coś czego jeszcze nikt nie widział. łez filmie p. t. 


ZWIĄZEK = | BRATERSKA == 
=== PODLOTKÓW |= = MIŁOŚĆ 


na czele z kapitalną Karol Dane (Slim) i Georg'e Arthur, 


BATARZYIAĄ RAGY pobudzają widza do bezustannego śmiechu, 
Nadprogram === | Nadprogram — FAR$A Nadprogram 


RRT OWE STOŁY ETERU 7 
WPIERW W. Sig 20H Sj "wy 
TEZ SUN nto SRD ai Ai a) 


Ee 


s gh mem Son: A 
= 2 


sz Ee 


= | [3 CZDYWE EZ S EET OEI T E CZW TOY 


Wszyscy muszą przeczytać. 


ZAKŁAD ELEKRO-RADFOWY 


Stefana Sobczaka 


Piotrkowska Nr. 158, tel. 150-90. 


Kino Kulutralno-Qświatowe 


j Dziś i dni następnych 
PRZYSZŁOŚĆ WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


ul. Młynarska 32 BI ŁY 2 
Początek seansów o godz. 


13, 15, 17,19, 24. 


ia 
1601 


Detal ! 


-ka 


8 
E 5 i 
s a 
> A 
Faai: | 
=g unag 
yi: l sa 8 .- / 
Ceny miejsc III 40 ga. II S.E © pmi A AI E AE A 
50 gr. I 70 gr. — Se CHE Bi i E? A ea 
'E BE nstalacje elektryczne światła i siły, Urzą- 
Sala pa ze Ogrzena cen- R a ta 5 Ss dzenia instalacyj radjowych dla celów pu- i 
SA 2 Przygody miłosne młodej manicurzystki w 10 akt. 38 © © S'S blicznych. Budowy aparatów a Aa do 
Orkiestra ściśle dostosowa- Arcyciekawy film 3a > — z mĘ Porady fachowe udziela się bezpłatnie, 
na do obrazu. Nastrój ! Pikanterja! Humor! Zabawa! -ifa = . Ę Maze 
Piękna wystawa! Świetna gra artystów 8 z h az Materjały Pmi aaa radjowe i wszel 
NADPROGRAM: Główne role K- R] 8 > i 
Wesoła komedja w 3 akt. | kreują piękna Lil Eibenschitz, 3 E A X 3 kie pezytłory welóaco w zakres 
i aktualności krajowe | Mis Niemiec, Maly Delschaft, Otto g% i KŻ ŁADOWANIE AKUMULATORÓW j 
w RZECE Gebühr i Alfons Tryland. Š = LI 2. Odbiera się za telefonicznem zawiadomie- 
M. ETR ; eA ZĘ niem za Nr. 150-94, | 
i -oir = Wszelkie umowy zostają przeprowadzaną 


sprawnie i fachowo. 


DODOODOCOOODONOOOGOCOCEDOCEOOEOE OCE EEEE 8 
in a rena ma- |D uł, Chrob 10 m 
e ate POLNY ta a AS l „14 48. z Se „OAZA lub Zgiorika, 83.1 Z 
m Wielki Świąteczny program! m Wielki podwójny świąteczny program! m 
E Uroczyste otwarcie dnia 25 OSA r. b. na inaugurację dano S f Pierwszy film oaran (pradong p, t. AC A a 
I obraz — 
z ZBRAJCA ZACHODU o Pierwsza Miłść Kościuszki E 
Sensacyjny dramat cowboyski LI Wspaniały dramat historyczny z przeżyć naszego rodaka Tadeusza Kościuszki. a 
m W roli głównej bohaterski Tim Me. Coy. z W Ik H k les = t t w 
= „p a Herkulesa z anami 
Š KIERBOBRARE KAŁŻEŃSTWO E E 9 (TAJEMNICZA TRZYNASTKAJ ŚNĄA z 
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Łódź, Piotrkowska 7% tel. 158- 4 i > 
a ai krajowe! 


„HASŁO“ z dnia 24 grudnfa 1980 rokw 


— 


LT TETYLA FET e ZPN EWY 


Kierowców Samochodowych 


Zawodowe Kursy 


FR. GRĘTKIEWICZA 


Łódź, Piotrkowska 111, tel. 175-35. 

5 stycznia rospoczynają nowy kurs. Jedyny w Polsce model SAMOCHODU w przekroju, poruszany elektrycznością 

ułatwia i przyśpiesza naukę z > i 
SPECJALNY KURS DZENTELMEŃSKI. 

Kanceiarja szkoły informacji udziela i zapisy przyjmuje prócz niedziel i świąt od 9 reno do 8 wiecz. 


Om I AEC JĄC 


JD> akt. Nr. 2008—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sędu Powiatowego w Łodzi, 
MUNT MAKOWSKI, zamieszkoły w Łodzi przy ul. 


Nr. 83—1930 r. 
OGŁOSZENIE, 
Komornik Sgdu Powiatowego w Łodzi, LEONARD 
NABOROWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Głównej Nr. 17, na zaszdzie art. 1030 U. P. C. 


jDo akt. Nr. 81—1950 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Powiatowego w Łodzi, LEONARD 
NABOROWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ultpy 
Głównej Nr. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 


Do akt Nr. 2064—1930 r. Do akt. 


OGŁOSZENIE, 
Komornik Sadu Powiatowego w Łodzi, LEONARD 
NABOROWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Głównej Nr. 17, na zasadzie ast. 1030 U. P. C. 


ZYG- 


Narutowicza Nr. 49, na zasadzie art. 1030 U. P. G. 
ogłasza, żę w dniu 31 grudnia 1930 roku od -godz. 


odarza, że w dmiu 14 stycznia 1931 roku o godz. 
tej runo w Łodzi przy ulicy Siedleckiej Nr. 22, 
odliędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
rhomięści, należących do Józefa Pietrzko i składe: 


jgcych sig a dwu koni i wozu parokonnego, oszaco- 


yilina simie. 450. 
Lódź, dnia 15 grudnia 1930 r. 


Komornik: LEONARD NABOROWSKIŁ. 


eatr 


ERWA > 


Kino-T 


ogłasza, że w dniu 7 stycznia 1931 roku o godz. 
10-ef rano w Łodzi przy ul. Łomżyńskiej Nr. 20/22, 
odbedzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, nałeżacych do firmy „I. Berger“ Przę- 
dzałnia i składających się z kasy ogniotrwałej i me- 
bli, oszacowanych na sumę zł. 1.410. 
Łódź, dnia 13 listopada 1930 r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 


Dziś i dni następnych! 


ŚWIĄTECZNY PR 


opiasza, że w dniu. D$ stycznia 1931 reku o godz. 
losej rano w Łodzi przy ul. Suwalskiej Nr. 25/27, 
odbędzie się sprzedaź z przetargu publicznego ru: 
chomości, nateżących do firmy „Wiktor Kinatler i 
Ska“ i składających się z 2500 szpulek papierowych 
przędzalniczych, oszacowanych na sumę zł. 1,850. 
Łódź, dnia 16 grudnia 1930 r. 


Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 


BAN PILE MT 


OGRAMI 


10-cj rano w Łodzi przy ulicy Kościelnej Nr. 1 
odbędzie się sprzedaż z przciergu publicznego ru- 
chomości, nułeżących do Abrama  Kupferminca * 
składających się z 200 kg. śliwek suszonych, oszi 
cowanych na sumę zł. 450. 

Łódź, dnia 6 grudnia 1930 r. 


Komornik; ZYGMUNT MAKOWSKI 


Poradnia 


ta vo'gadz. Ź-aj. 


Ostatni seans o 10 w. 


akt. Nr. E; 285], 2852, 2803 i 2854—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, LEONARD 
NABOROWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulity 
Giównej Nr. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 22 stycznia 1931 rokuo godz. 
lej rano w Łódzi 


Do 


przy ul. Nowo Pabianickiej Nr. 
6, odbędaże się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
uliomiości, należących do Heleny Kgler i Ryszarda 


lafonji przezroczystej, wagi, pustej cysterny, kotła 
żelaznego, 4 garniturów męskich, szafy i beczek pu- 


Luleru i składających się z szpiki wigoniowej, ka.. 


Bilety członkowskie ważne w dnie powszednie oraz w sobotę, niedzielę i święta na L m. po 90 gr. 


Do akt Nr. 81—1930 r. ` 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sgdu Powiatowego w Łodzi, STEFAN 
GÓRSKI zamieszkały w Łodzi przy ulicy Sien- 
kiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 8 stycznia 1931 roku o godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ul. Południowej Nr. 80, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru: 
chmości, należących do firmy „Stanisław Kohler” 
i składających się z ł5-str warsztatów tkackich, o- 
szacowanych na sumę zł. 1,700. 


r Wielki szlagierowy film p. t. 3 i - 
|. Spółdzielnia” : SNE „k Z E|| Wenerologiczna 
BIZ p SEa Lekarzy Specjalistów 
ii úl, Fienkiewicza 40. BH 5 u 
ść WENU yN ze o uk Zawadska Nr: 1 
Ceny gt Byd dain, powszednie : > : H 3 o adi i e spij a "D a 
75 gr. do 1 tki > £ A Sog i3 Bod 
E asn LR Na | aene wergitkio W roli głównej: ulubienica KONSTANCJA TALMADGE. CEE od 11—12i 2— 3 pp. przyj- 
Początek seansów w dni powszednie TOSS -| muje kobieta lekarz 
© godz. 4-ei, w soboty, niedz. i świę- "RE | Gczeńiooiiowók słańótreżnych 


Do kat. Nr. 3065—1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, STEFAN 
GORSKI zamieszkały w Łodzi przy ulicy Sien- 
kiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 8 siycznia 1931 roku o godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ul. Południowej Nr. 4, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Centralnego Zw. Rzemieśl. 
Żydów i składających się z fortepianu i maszyny do 
pisania, oszacowanych na sumę zł. 650. 

Łódź, dnia 19 grudnia 1930 r. 


moczopłciowych i skórnych 
badanie krwi i wydzielin na 
sylilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiemm 
Gabinet Swiatio-Leczniczy 
Kosmelyka lekarska 
Oddzielna poczeka mia dla kobiet 
519 FORADA 3 zł, 


ELLER 


stych, oszacowanych na sumę zł. 2.190. 
Lódź, dnia 19 grudnia 1930 r. 


RAPER" 


CZE ieręć tylko tel. 


Zeromskiego 
sklep narożny 


91 


momentalnie 
odświeża, 
reperuje, 

sztucznie 


ceruje 


GARDER 


Adana do prania chem. czyści j kański 
i . czyścimy majnowszym systemem amerykańskim, sposo- 
bom suchym, który daje Rożak. utrzymania apretury w materjało a prasowanie 
maszynewe parą powraca utraconą przez noszenie świeżość. 


U w A G 


Wobec częstych wypadków wprowadzania w błąd Sz. 


woli mic wspólnego z naszym przedsiębiorstwem i zawodem nie mających, pod- 
Lo poao onie brzmiącą nazwę naszych 
c 


Gzywającyh się 
525 


r Ea S 
Disg 3.1 


dzenia 


najnowszych styłów. 


47i1 luster z przeniesieniem do domu. 
Sprzedaż NA RATY i ZA GOTOWKĘ. 


Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 


mn W ZOE O 
ma CESE r 


Wystrzegaj się nieudolnych naśladownictw 


aczną uwagę na nazwę i adres naszej firmy. 


ae todel 


ABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urza- 


tapicerski. Odnawianie i poprawianie 


Łódź, dnia 19 grudnia 1930 r. 


expressem 
pierze, 
farbuje, 
przerabia 


nicuje | 
ORE 


A t! 


Klijentelę przez ludzi złej 


zakładów, upraszamy zwra 


powiedział: „Jesteśmy za 


Wszystko doradzimy Ci 


Zakład 


Tel. 201-04 


REA S ppan 


Komomik: STEFAN GORSEL | 


Piotrkowska 240 


DOKTOR Med, 


WOŁKOWYSKI|J. SADOKIERSKI 


przeprowadził się 


na ul. CEGIELNIANĄ 36 
tel. 216-90 
Specjalista chorób skórnych 

i wenerycenych 
LECZENIE ŚWIATŁEM djatermią (lam 
pą kwarcową). Badanie krwi i wydzielin. 

Przyjmuje od godz. 5—2, i 6—9 pp. 
w niedziele i święta 9—1 


(Wielki przemysłowiec For 


R AE- 
biedni, 


Wstąp do nas, a zanim kupisz aparat, przeko- 
naj się naocznie, jak działają nasze odbiorniki. 


BiuroElektrotechn.iWarsztatyReperacyjne 


> 163-56| GUSTAW MAUCH 


„Pogotowie Krawieckie Kiersza” 
Filji 
nie posiadamy 


ŁÓDŹ 
Reperacje zmonaszyc, 


? wania, ogrzewania i t. p» 


Instalacje iirf; 


Zakładanie piorunochronów i takowych 


kontrolowanie. 


Wielki wybór materj. elektrotechn. na składzie. 
1480 


Dr. med. 


regulacja 
615 


Tel., 114-20 


KUDOWAC - 


bezpłatnie. Jeżeli się 
zdecydujesz — zapłacisz ratami. 


POLSKIE RADJO 
Jerzy Krzyżanowski, Andrzeja Nr. 4 


A 


Komornik: STEFAN GÓRSKI 


Telefon 213-62 


motorów elektr., dy- 
trans- 
formatorów, aparatów do goto- 


dla światła, 
siły i zegarów elektr. 
oraz wykonywanie urządzeń do 
kontrolowania robotników, zakła 
danie telefonów i sygnalizacji. 


stomatolog 
chirurgja szczęk, jamy 
ustnej i plastyka 
zębów 
rentgenodiagnostyka 


Piotrkowska 164 
przyjmuje od 3—7 pp. 


Dla pań od 6—7 eddzielna poczekalnia TPERPER MAE REM 


Pokoju 


Administracji „Hasła Łódzkiego’ 


Choroby skórne i wener: 
ul. Nawrot 2. Tel. 179-89 


Ds 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalnt 
odz. 4—5 popol, w niedz. od 11—2 pp. 
la niezamożnych ceny lecznic, 313 


„SZEWCY... 


Skóry—Hurt i Detal 


(specjalność: detaliczna sprzedaż 
zelówek trwałych na wodę) 


poleca: 


Spółka Szewców 


Piotrkowska 79 
tel. 1.58-38 


1407 


Rada Nadzorcza „WO JPOL%* 
{| sp. z o, o. zawiadamia, udziałow- 
j|ców, iż zgodnie z par, 12 Statutu 
Spółki, Zgromadzenie Ogólne 
wspólników odbędzie się w dniu 
29 grudnia 1930 roku o godzinie 
17-ej w pierwszym terminie, wzglę- 
dnie o godz. 1$-ej w drugim ter- 
minie, w lokalu Zarządu Woje- 
wódzkiego „Federacji“ P. Z. O.O. 
w Łodzi, przy ul. Zielonej 20, 
z następującym porządkiem dzięna 
aym: 
1) odczytanie protokułu z po- 
220 | przedniego zgromadzenia 
2) €p-wozdanie Rady Nadzor 
czej; 
3) Dyskusja, 
4) Wybór Rady Nadzorczej, 
5) Wolne wnioski. 
Łódź, dn. 15 XU 1930 
Rada Na izorcza D. H, 
„Oi Rez „wOJPOL” 


Sp. Z. 0 Oe 


rzecz tanią“. To znaczy, że powinnji kupić 
r tylko RZECZ DOBRĄ, która ma służyć nam i à 
lata caie. i w f 
; KUKLIŃSKI || ieee ore 0. umeblowanege 
Z A J Tg dewize stosujemy u bie, przy zestoso- 
r 44 am p nr . voni tyli >W ZMZ EDAN T p” i d 
AE CLOD k s Ge CTR waniu tylko PIURWSZORZĘDNYCH części do Ez : . : 
dyr 8 | Zul. Zachodnia 22, tel. 178-11 budowy © naszych- RADJO:ODBIONNIKÓW. poszukuje przyjezdny urzędnik sa- 
Mino: motny. Oferty pod „Poznań“ di 


Wytwórnia kołder 


Z. Chądzyńskiej 
w Łodzi, Przejazd 16. 


a "R RR TI 
u ARE Ś5 EJ 


Fr. SST „HASŁO* z dnia 24 grudnia 1930 roku. 


Wielki świąteczny program ! 


Wielki świąteczny program |! 


L4 v : 
O "e 
AE 
A BŻZEJE 
DŻ W 
I JE 
M IS E 
n À S Z Wzruszająca tragedja nieuświadomionych młodocianych 
AD kochanków. | 
AU Film ten jest przestrogą dla niedoświadczonych 
"SR dziewcząt. 
l x PE Film ten jest najbardziej drastycznem i często spo- 
RZE GMB EA tykanem wydarzeniem czasów współczesnych. 
E > | - 2 da A] Film ten muszą obejrzeć WSZYSTKIE MATKI 
A W: M 1:05 [ 4 Film ten obrazuje tragedję młodego  dziewczęcia, 
T w które zepchnięte na dno demoralizacji dostaje się 
r 4KAJDA N ACH 1 | na sąd dla nieletnich i domu poprawczego. 
M * 
u ` 


* FILM DLA WSZY$TKICEH, 
Role główne kreują: MALY BEL$CHAFT, WALTER $LEZAK, ANITA DORIN, 


Muzyka M. LIDAUERA. Początek w święta o godz. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca od 50 groszy. 


Komornik Sqdu Powiatowego w Łodzi, LEONARD Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, STEFAN 
1ABOROWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy| GÓRSKI zamieszkały w Łodzi przy ulicy Sien- 
yłównej Nr. 17, na zasadzie art. 1030 U. P. C.|kiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
jgłasza, że w dnin 14 stycznia 1981 roku o godz. |ogłasza, że w dniu 8 stycznia 1931 roku e godz. 
(cj rano w Łodzi przy ul. Przędzałnianej Nr. 97,|10-ej rano w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 10, 
ldbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru-|odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
homości, należących do Wilhelma Seemana i skła: |chomości, należących do Centr. Stowarzyszenia Kup- 
jących się z mebli, oszacowanych na sumę zło-|ców i Przem. Woj. Łódzkiego i składujących się z 
tch 450, urządzenia biura, oszacowanego na sumę zł. 1,180. 
ódź, dnia 15 grudnia 1930 r. Komornik: STEFAN GÓRSKI. 
Komornik: LEONARD NABOROWSKI. Łódź, dnia 19 grudnia 1930 r. 
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1 Kino-Teatru Luna 


e | 2 
< vr WE su O Róg May A e T w R D >< R ma zaszczyt zawiadomić swych Sz. Bywalców, że wkrótce nastąpi 
Dnia i T TA e VER A e p” r A 
> * |2P] otwarcie dźwiękowego kina 
D rozpuść go w wodzie, wyszczot- R “u i oW) SZ ye 4 
$ kuj brudne ubranie, a będziesz ER, Na program dźwiękowej „Luny“ zlot sin największe przeboje 
* miał Że świata, a mianowicie: 
4 w | CA : h d s b 3 apts- Według słynnej po- 
$ y g t | 1) „Na Zachodzie bez zmian“ wieści Renarqve, 
4 p za now arni ur z Q l SMC 9» Tytaniczna wizja przyszłości, realicja 
© MITOL” ści chemi : lk d b ` c + AE 2) „Koniec Świata Abla Gźncza: 
$ iw sę dg chemicznie wszelką garderobę, OoZywia $ Ei 3) Tai, Muzykant“ aaa, zana prod ikke 
È „MITOL“ to oszczędność, to pralnia chemiczna u siebie ei A 
| w domu. Cena 1 pudełka Zł, 1.50. Do nabycia wszędzie. >< 4) „Generał Grack” Największa kreacja Johna Barrymore. 
$: a 34 i; 3 5 K ól jaz u” Najwspanialszy film świata, exwilibria- 
PYOPOPOTRPPYYOYROOPOOOEPOP"OOPOPOPOOPP"RPR FE ) „Kr z tyka melodyj, efektów i pomysłów. 
O ZEK RETEN A . ilna Jons a miljozów, iag 
f Di 0) „Świat Szaleje* pia. wetem (żhiew 
| g aa s i jwyższej doskonałości technicx 
Ą RHA á 7) „Atlantie” irgend tib i EA „te jeep 
PY lA i ; ludzi rzuconych na bozkres oceanu. 
„Śro i ` e joryginalniejs rcydzieło ro 
j asne Kryształ IIA 9 „HaiTang? | Muay c" 
egn Najgenialniejszy twór wielkiego Reży- 
> uznane niedoścignionej dobroci 9) „Dynamit sera Cecila de Millea. 


\ poleca 


BROWAR 
Gustaw Keilich Orla 


Żądajcie wszędzie! 


LP Przębojowy film na tle francuskiej re- 

10) „Pochodnia wolucji, ilustrujący narodziny Marsyljanki 

»» Wielki sukces Ramona Nowarro. Sześć 

11) „Wesoły Madryt złozcnBlć uwielbionego Ramona nucić 
będzie cały kraj. 


Najlepsza kreacja królowej ekranu 


„Pokusa” Grety Garbo. 


LJ 


Spółka Akcyjna — Zarząd w Warszawie: 


Telefon 224-07. 


„A j 4 

i Składy ul. 11-go Listopada 105, tel. 145-38 
È własna bocznica 

ki poleca wagonowo oraz ze składów łódzkich 

| HIERAKLITH CEMENT BAUXYTOWY 
M lekka, tania, izolująca szybko twardniejący, zezwala na przepro- 
EJ płyta budowlana wadzenie robót pilnych, oraz robót pro- 
Ej wadzonych podczas mrozu i pogody zimno- 


wilgotnej. 


Na składzie posiadamy wszelkiego rodzaju materjały budowlane, 
1871 


smołowcowe i chemiczne. 


ZAKOPANE 


Pensjonat „PRZEŁĘCZ“ Kasprusie 


poleca na sezon zimowy pokoje słonecz- 
ne w pełnym komforcie, centralne ogrze- 
wanie, woda bieżąca, zimna i ciepła 
w każdym pokoju, radjo, fortepian. 


KOCZOZOOZNRZCKNĄ 


Każdy przyzna 


iż najprzyjemniejszym podarkiem 
gwiazdkowym dla mężczyzny jest 


Krawat 


który już od 3.50 


modny deseń nabyć można 
tylko w firmie 


Antoni 
Spodenkiewicz 


150 Piotrkowska 150 


Tamże likwiduje się dział 
torebek damskich. 


Ceny o połowe zniżone 


UWAGA: 


jedyne najtańsze 


źródło zakupów 
RADJOSPRZĘTU|.. LILA 


Przeróbki aparatów po niskiej | 9787 dom murowany piętrowy, 
cenie morga ogrodu owocowego w tem 


$ i 5 A znajduje się piwiarnią w ogrodzie 
| Radjo Splendid 


na sezon letni, z powodu wyjazdu 
bardzo korzystnie do nabycia. Wia- 
Piotrkowka Nr. 61 
Tel. 159.02 


domość ul. Kilińskiego Nr. 151, 
w podwórzu. 


u gospodarza. 1841 


czu x 
EASI u 


Stanisław Walawski, 


1727 


Redaktor naczelny: 


TOWARZYSTWO HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE 


| MIECZYSŁAW ZAGAJSKI 


Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 353. 


AZOAGOZOAZNZ ZZNZOZNZU 


NA GWIAZDKĘ? 


MEBLI TRZCINOWYCH I BAMBUSOWYCH 
ORAZ WYROBÓW KOSZYKARSKICH I KOSZY 


Rudolf Gal 


ŁÓDŹ, UL. NAWROT Nr. 4. 


Kuchnfa wykwintna. Ceny przystępne TEL. 136-71. TEL. 136-71. 
Informacje na miejscu lub w Łodzi, POLECA NA SEZON ZIMOWY. 

telefon 120- 71: Meble od skromnych do najwykwitniejszych, 

RUBERAT zj g bombonierki, koszyczki do bułek, żardyniery 

Ś do kwiatów, łóżeczka dziecięce oraz wszelką 

galanterję w zakres koszykarstwa wchodzącą, 


Rafja i wiory dla robót freblowskich i foremki, 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE, 


U JSZNIASZNISZNZANIZNIZA 
Pianina i Fortepiany 


| SZKŁO OKIENNZ 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po Ka ot 


J. OLEJNICZAK, $2 OA 14 
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Wydawca: Prasowa Spółka Wyda 


umuy 20 
Rós NAWRQJ 


FABRYKA 


DLA FABRYK 
umma właściciel memes 


St. No wak g 


ZPA AŚ 


w dużym wyborze po cenach bardzo 
przystępnych poleca firma 


ERNEST WEJLBACH 
Łódź, Piotrkowska 154 


Telefon 141-96 


telefon 130-04 


Szkło inspektowe w wielkim wyborze w 


Szkola Tańców 


I. Zalemana ”* 
ul. Cegielniana Nr. 54 


Lekcje tańców podług ostatnich wydań 
na zjeździe w Paryżu, Lekcje prywata 

ul. Gegieimiana 64 w asystzne cji zna- 
nego fordansera Kourada Kerum. 

SPY od godz. Il:ej rano do 2-ej i cd 
—$8 pp. przy ul. Cegielnianej 64. 


Odbite w drukarni ul. Pabani 15, 


„HASŁO“ z dnia 24 grudnia 1930 rokit. 


Jk 


cza Sp. z 0. ©, 


w Łodzi, przy ul. Napiórkowskiego Nr. 7, Przy placu Reymonta, TEL. 124-87. 
Przyjmuje do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką garderobę, którą wykonuje bezkonkurenrcyjnie, w jak najkrótszym czasie 
Farbuje wszelkiego rodzaju futra i drukuje pluszowe kotikowe palta we wszystkich deseniach, 


Wszelkie powierzone mi roboty zostają wykonane przez pierwszorzędnych fachowców i'pod kierownictwem znanego w Łodzi chemika 
Antoniego Zielińskiego, dyplomowanego mistrza farbiarskiego b. ławnika izby Rzemieślniczej w Poznaniu. 
Wystrzegajcie się nieudolnych fachowców, 


+» ELIBGOFĘ** 
Ł. J. 


Oddział w Łodzi, 
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Leopolda Miszczaka 


ul. Piramowicza Nr. 2 
wejście z ul. Cegielnianej 
Polecam meble: gabinety, sypialki, 
stołowe, oraz pojedyńcze meble na 
warunkach dogodnych, ceny niskie. 
Przyjmuje meble do odświeżania 
i zamiany, Honoruje asygnaty Pol. 
Zw. Zaw. Prac. Ubezp. Spolecznych. 


NA GWIAZDKĘ 


po cenach zni- 
żonych własne- 
go wyrobu 


Ś) 


DSJ poleca J. JABŁONSKI 


i S. MOSZCZYNSKI 


ŁÓDŹ, ul. Główna 11, przy Piotrkowsk. 
Kufry, walizy i sakwojarze wszelkiego 
rodzaju. Torebki daraszie, Portfele, Pa- 
pierośnice, Teki, Tornistry w oużym 
wyborze, Paski Plecaki i te p. 


Hallo! Hallo! 


Nadeszły aparaty detektorowe 
na nową stację warszawską 
w cenie zł. 30.— komplet wraz 

Ñ z materiałem i anteną 


Elektros- Radjo 


Łódź, ul. Cegielniana Nr. 28, 
tel. 156-59. 


UWAGĄ: 


Przy okazaniu niniej- 


szego ogłoszenia udzielamy 


10 proc. rabatu. 


NA GWIAZDKĘ! 
SKLEP 1762 


KazmerY ZIELONKO 
AL. KOŚCIUSZKI 37 


poleca: pończochy jedwabne, fildecos 


skarpetki męskie, pończochy dzieciune, 


reformy, rękawiczki wełniane, swetry 
Gena bardzo przystępna 

. x .. 
pończochy do reperacji. 


i pończochy. 
oraz przyjmuje 


Br. I KABEL | 

Akaszerja, choroby kobiece 
godz. przyjęć ud 3—5 
„Pomorską 7, tel. 127-84. 


RZESZA dziennika od godz. H—10 rano 


E 12 


Uwagati Ppocja noża garnitury męskie 


Węgiel górnośląski |: 
i dąbrowiecki 


najwyższej jakości z reprezentowanych Zakładów 
Koksowych 


„GDOTTHZĄRRODAĄ? 


na potrzeby centralnego ogrzewania i dla kuźni wa- 
gonowo oraz ze składu poleca 


Sp. 
BORKOWSKI 


Telefon 10-173. 


j|telafon 113-99. 
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Akc. Handlowo-Przemysł. 


Kilińskiego 70, 
1779 


BRRBERRZARBURKEEA 


„RADIOLA“ = 


PIOTRKOWSKA 88,TEL. 105.34 FP 


—— poleca 
Ro Party 
1 części, detektory = 


Ustawianie auten 


Przeróbki aparatów 
Ładowanie akumulatorów r od- 
niesieniem do domów. 


Najtaniej bo w podwórzu, 


ad JJEESEÓWSBGCEEA 


DR. MED. 
EDWARD 


REICHER 


Specjalista 
chorób skórnych í wenerycznych 
Leczenie diatormją. Elektroterapia. 
ul, Pełudniowa 28 


Teil, 201-93 
Od 8—11 rano i 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—1 pp. 513 


Dia niezamożnych ceny lecznic, 


EEEL ŻE 
PEGEEREWEBE 


RUNEM D CEZ A 


i Ogłoszenia drobne i 
Vaman a © aR EE ZZ 


z, 
Patefony, płyty, 
maszzyny de s4yciu, rowery nowe i u 
żywane oraz reperacje i spawanie wszal- 
kich metali po cenach konkureacyjaych 
St. Rędzia, Łódź, Bałucki Rynek Nr. 9 
1731 


bardzo tanio 


||byle zaraz do wynajęcia ładny pokój 


w centrum miasta dla dwóch pand: w lub 
pań z całkowitem ttrzymanism: 
ska 19, m. 2. Bardzo tanio. 
Wiaszynę 
rymarską i tati tkową 


rym stanie tanio do 5; 
Ryuek 9 Rędzia tef. 11: 


Maszy 
gabinetowa Singera w - dot brym * anię 
tanio do sprzedania. Bałucki Ry 
m. 1 tel. 115-99, "1852 


121 


r TENS 

E ARESIOF 
dwu-spręży uowy nowy z płytami lub bea 
tanio do sprzedania Bałueci i Ry: UE 


1 tel. 113-99. 1832 


Potrze 
chłopcy do a; argons Bzy Kaz 
dniówkę;, zgłaszać si « 


:€ na ty/o 
Jm ist = 


Redaktor odpow,: Adam Żuczkiewicz 


